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Kraków, 24 marca.
Z pośród wszystkich imprez L ięi N a­

rodów  je«t  tylko jmlna, dla której rząd 
moskiewski znalazł głęboką sym patję  i 
trwałe zaintersowanie. .Jest to komisja, 
m a jąca  p rzygo tow ać  wielki kongres 
międzynarodowy dla sprawy ograni­
czenia zbrojeń. Jedyn ie  na zaproszenie 
do tej komisji Cziczerin odpowiedział 
skw apliw ie i twierdząco, a zastępca je ­
g o  p. L itw in ow  nie spóźni się ani o "Si­
dzinę, śpiesząc na posiedzenia tej kom i­
s j i  z całym  wielkim sztabem swoich u- 
rzędników.

M o ty w y  tej sym patji  i tego zaintere­
sowania dła tej właśnie kom isji  Ligi 
trwało zainteresowanie.Jest to komisja, 
to daje  p ienvszorzędne pole do propa­
gandy bolszewickiej w skali p lanetar­
nej na tle walki o rozbrojenie  i p a c y f i ­
kac ję  świata. X a  płaszczyźnie stosunku 
do tyn  zagadnień polityce  sowieckiej 
przychodzi najłatw iej b łysnąć na jbar­
dziej skrajnym  pacylizm em  i najw ięk­
szą gotow ością do wszelki di na rzecz 
j e g o  o fiar pod jedn ym  skromnym wa­
runkiem, że takie same o f ia ry  zdecydu­
ją się ponieść w szyscy  inni i to natu 
ralnie co do m inuty równocześnie.

_ Już na zeszłorocznem jesieni) ein po- 
feiedzeniii tej kom isji  L itw in ow  w ystą ­
pił z wielkim program em całkow itego i 
natychm iastow ego pacy fikow ania  świn- 
ta r>rzez radykalne rozbrojenie mate- 
rjalne i psychiczne wszystkich państw'. 
Tropozycje  swoje, ujęte wzorem W ilso ­
na, w czternaście punktów, odczytał 
w  Wdy p. L itw m ow , w y w ołu jąc  wśród 
.zebranych konsternację, osłoniętą gro- 
fcswam milczeniem. Delegat bolszewicki 
żadał nie mniej ani więcejp jak tylko, 
aby  wszystkie państwa zgodziły  się 
p ew n ego  dnia rozwiązać swoje  a n n je  
stałe, zniszczyć księgi ew idencyjne, 
rozw iązać sztaby generalne, minister 
stwa w o jn y  i- wszystkie inne centralne 
instytucje  administracji w o jskow ej,  
czemu towmrzyszrłnby oczyw iście  g i ­
gantyczne .,autodafea wszelkiej broni, 
amunicji i inego sprzętu wojennego 
i to pod nadzorem i kontrolą specja l­
nych kom isy j m iędzynarodow ych, w y ­

słanych w tym celu równocześnie do 
wszystkich państw. Tak w edług p. 
L itw in ow a  pow innaby w yglądać mate- 
rjalina strona powszechnego rozbro je ­
nia. Ma ona jednak także stronę moral­
ną, o której delegat bolszewicki nie za­
pomniał. Państwa musiały!)''  mianowi 
cie zobowiązać się do natychm iastowe] 
radykalnej re form y ca łeco  wychowania 
publicznego w duchu ściśle pacy fis tycz ­
nym. "Wszystkie podręczniki we wszyst­
kich szkołach m iałyby być podane re- 
w iz j i  i oczyszczeniu z wszelkich nalecia­
łości m ilitarystycznycli  w postaci ustę­
pów  sław 'ąeycli wojnę i czyny wojenne. 
K u rsy  historji własnej każdego narodu 
jak  wszystkich innych musiałyby być 
poddane przeróbce w duchu p a c y f i ­
stycznym  i antym ilitarnym , dzięki któ­
rej w o jn y  purzestałyby przedstawiać 
się młodzieży jak o  konieczne wyniki ta­
kich czy innych stosunków’ m iędzynaro­
dow ych, takich lub innych potrzeb i dą­
żeń narodów', lecz jed yn ie  jako  produ ­
kty zbrodniezości łub w lepszym W ł a d ­
ku g łu poty  warstw wr danej chwiłi na­
rodami rządzącvch. W szelk ie  w y ch w a­
lanie w o jny , dzieł w ojennych  i rzemio­
sła w ojennego  b y łoby  w przyszłości za­
kazane, a przestrzeganie za!: a/.u kontro­
lowane przez specjalne kom isje  m iędzy­
narodow e. Yószystkie narody zostałyby 
zobowiązane do system atycznego ple­
nienia legend •wojennych, zamiłowania 
do czynów  zbrojnych , przedstawiając 
je jak o  ciężkie b łędy lub nawet zbro­
dnie a nie .jako zasługi i dzieła godne 
naśladowania.

W ysłuchaw szy  w jąsieni togo p ro je ­
ktu, komisja genewska odpowiedziała  
nań grobow om  milczeniem. T y lk o  de­
legat angielski, lord Cushend, nazwał 
sro ironiezrie.. „bardzo interesuiąpym“ . 
Zdawało się, że po takietn przyjęciu  
L itw in ow  albo w ogóle  da za w ygraną  i 
zaniecha dalszych w ystępów  pneyfika- 
cy jn y cb ,  albo przyna jm nie j zm o d y fi ­
kuje je o tyle, aby nie stanowiły one 
tak iaskrawej sprzeczności do tonu i 
p o z io m i  całe;, reszty komisji, która 
stara się ująć kwcstję rozbrojenia w 
całym j e j  realizmie, a nie zadowalirda

się samem tylko stawianiem je j  w  
płaszczycie propagandowych utopij.

Ade wbrew tym  p ’ -zypuszczniom p. 
Litwdnow p rzyb yw szy  obecnie na w io ­
senne posiedzenie .komisji, zaczął sw oją  
robotę od nowa, całkiem zeszłorocznem 
przyjęc iem  me ziażony. I okazało się, 
?.'e miał słuszność ze sw ojego  stanowi­
ska T y m  razom bon iem, z zastrzeże­
niami co prawda, p rzęstąo iły  do jego  
zasadniczych nronozycy j Niemcy i Tur­
cja. Szczególniej, kiedy Litwinow' o- 
świadczyl, że jakkolw iek ' podtrzym uje  
cały swój jesienny pt ogram rozbroje ­
nia i pacy fikac ji ,  to jednak rozumie, 
że może on być  najskuteczniej przepro­
wadzony tylko stopniowo n. p. w  ciągu 
lat czterech, delegat niemiecki hr. 
B ern stor f f  zaczął i u ż  systematycznie 
sekundować swemu moskiewskiemu ko­
ledze, m ając zawsze jeszcze wT rezerwie 
delegata tureckiego, k tóry  ze sw ej stro­
ny zgłosił także akces do tak zmodero- 
wnnyeh p rop ozy cy j  Liewinowa.

Teraz  kom sja nie mogła ju ż  ograni­
czyć się. do samego tylko miłozenia, 
lecz nmsiała w dać się w długą m eryto­
ryczną dyskuisję nad wnioskami so-wioc- 
ko-niemieekiemi. Ostatecznie skonkre­
tyzow ały siię one w następujących pun­
ktach: 1) wszystkie państwa zostaną
wezwane do ogłoszenia autentycznych 
danych o stanie swej obecnej zbrojności 
w mc zarówno siły wojsk wyszkolonych 
j d w ielkości i rodzaju  zapasów wejen-. 
nycb  (wniosek niem iecki); 2) Liga N a­
rodów' wezwie wszystkie państwa do 
zawarcia wzajemnego układu, w myśl 
którego wszystkie wyrzekałyby się 
wojny zaczepnej wobec kogokolwiek, a 
na dowóoh szczerości swvp.li inteńcy.i 
zgodziłyby  się na natychmiastowe zni­
szczenie tych rodzajów  broni które p o ­
siadają clyirakter wybitnie o fensyw ny, 
więc przedewszystkiem  aeroplanów b o ­
jo w y ch  i tanków (wniosek rosy jsk i) ;  3) 
komisja przedłoży Lidze Narodów 
wniosek o zwołanie wielkiego kongresu 
dla sprawy rozbrojenia natychmiast, w 
każdym  razie je-szcze w tym roku.

Nad tomi sprawami rozwmęla się w 
komisji dyskusja powszechna, która o- 
czyw iście  dała wynik całkowicie ujem­
ny. Delegaci wszystkich praw ie  państw 
oświadczyli, że bez porozumienia ze 
swojeniii rządami nie mogą w stosunku 
do żadnego z pow yższych  punktów  za-

Dyrekeja Poczt zwraca uwagę P T. abonentom 
teieionów w Krakowie, że

csSłf*acaiije slicliawes* na nsc 
z wstielcK KGwgclF apar&iśw fest 
Cdzr Mctime nśceopEsszcztlne,
ponieważ powoduje zaburzenia i szkody w centrali.

Niestosującym s.ę do niniejszej przestrogi abo­
nentom Dyrekcja Poczt i Telegrafów będzie zmu­
szona wypowiadać abonament. “ 31
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Uprasza się P. T. o wołanie nowym i apara­
tami, w  pierwszych dniach po załączeniu, 
tylko w miarę koniecznej potrzeby. Wskutek 
równoczesnego w ołania a nawet tylko podno­
szenia słuchawek przez większą ilość abo­
nentów w celach wypróbowania nowych apa­
ratów, , nastąpi przeciążenie centrali i zaburze­
nia, które mogą zm usić Zarząd Telefonów  
ao chw ilow ego wstrzymania jej ruchu z 
uszczerbkiem dla sam ych abonentów.

KABARET-DANOINa MAULIłi-ROUGr, d.+wn „City- ul. św. 
Gertrudy 28 {wejś.ne od plunt) lei. 328. Cortz. występy arly- 
t>stó\v, W sobotę i niedzielę pop, Viv’Eeklock. Wstęp wolny.

ją ć  stanowiska defin ityw nego . Jnkol- 
wiek debata trwa jeszcze, to jednak nie 
ulega wątpłiw ośc_, że innych  w yników  
ona nie ujawni.

Okazuje się więc ca łkowicie  jasno, że 
L itw inow  sw o ją  -taktyką posiłkow aną 
przez N iem cy i Turcję ,  zapędził komi­
sję dla przygotowania  kongresu razi ro- 
jenm w ego  w... kozi róg. kia ona do w y ­
boru tylko jedną z trzech ewentualno 
ś d  —  albo pó jść  pod komendę L itw ino­
wa i uchwalać to, co on wskaże, albo nie 
uchwalać nic zgoła, albo wreszcie w y ­
rzec się wr przyszłych swoich posiedze­
niach cennego w spółpracown-M w a p. 
L itw inow a. K ażda z tych ewentualno­
ści jest jednakow o złą. Postawienie  ko­
misji Ligi w takiem położeniu było  
g łów nym  celem taktyki L itw inow a, któ­
ry z polecenia zarówno swego rządu jak 
K om m ternu  m,nł udow odnić wszem 
w obec i każdemu z osobna, że kapitali­
styczne państwa są organicznie niezdol­
ne nie tylko do przeprowadzenia roz­
brojenia, lecz nawet do ograniczenia 
s w v h  zbrojeń i że zadanie trwałej p a ­
cy fikac ji  ludzkości i wygnania w oj ty z 
je j  przvszlych dzie jów  może spełnić tyl-

EAKOL CZAFEK

p o d a je  sztuka pi l it rz e
(Przełożył T BPiński).

YV interesie prawdy należy powiedzieć co 
następuje: Rzem iosło aktorskie jost uciąż­
liwsze od rzemiosła wojennego i w  ra-zie, gdy­
by kto-ś z was chciał zostać aktorem, przed 
czasem  przestrzegam go z rękami złożooem i j 
podniesionym głosem, zastępując w  tym 
względzie ojca i matkę. —  to miech, o .le 
uprze się bezwzględnie, wyrpóbuje swoją od­
porność, cierpliw ość, m iechy, piszczałki i ca ły  
rejestr, niech wypróbuje, jak będzie się pocił 
pod peruką i pod szminką, niech rozważy, 
czy  da rady uganiać nago po mrozie, czy  jest 

stanie stać 5 godzin lub tyleż czasu biec, 
krzyczeć, szeptać, jeść kolację na kawałku pa­
pieru- mieć pod nosem cuchnący pluskwam. 
mastyks, dać się przypiekać reflektorem, na­
dm uchiwać maszynie robiącej wiatr, czy  zgo­
dzi się w idzieć tyle światła dz; m nego, co 
górnik i wszędzie, gdzie się ruszy, brukać się 

w alać, mieć pecha w kartach, nie śmiać 
Przez pół godziny, kichnąć, nosić przepncoriy 
»  20 tu poprzednikach stary trykot, czy zdo­
ła do G razy zrzucać kosfjumy ze swej uw a­
rzonej i poprostu dymiącej nagości: grać z 
anginą, odparzeniem nogi, a może na.wet z 
dżumą i znosić jeszcze wiele innych cierpień 
na utóre aktor, który gra naraża się ciągle, 
podczas gdy akior .który nie gra, przechodzi 
jeszcze gorsze tortury.

A zatem zaczynam y, zaczynam y —

grzmi! bezlitosny reżyser i za chw ilę plącze 
się. po scenie kilka zachrypniętych postaci, 
które ostatkiem tchu w ybębniają jakiś bezna­
dziejnie obm ierzły tekst, w bijany im przez 
suflera.

—  Ależ moje panie, tak nie może b y ć  —  
ryczy w ściekły reżyser-

—  Jeszcze ra.z do licha, tempo, temroo. A 
panii ma stać przy drzwiach. Jeszcze raz, Ka­
sia w chodzi!

I Kasia wchodizi kiukiem konającej suchot­
nicy i staje.

—  No niechżeż pani już raz zaczyna.
Kasia szepce coś ze wzrokiem utkwionym

gdzieś w  nieznaną da
—  Ależ proszę pani, pani rna podejść do 

okna —  miota się reżyser- —  Jeszcze raz to 
samo!

Kasia zaczyna szlochać i zbiega- ze sceny.
—  Co' jej się siało? —  niepokoi się obecny 

autor.
Reżyser wzrusza- ramionami i syczy  jak 

rozpalone żelazo w wodzie.
Autor podrywa s'ę i pędzi do- kaneelarji 

teatralnej: „To w ykluczone, aby- prernjera
miała się odbyć pojutrze, musi się ją bez­
warunkowo przełożyć itp. (Każdy autor je-at 
tego zdania w przeddzień próby generalnej! 
Kiedy już uspbkojony do pewnego stopnia 
wraca po pół godzinie, m zgorzał na scen..e 
straszliwy spór między głównym  aktorem a 
suflerem Główny w ykonaw ca twierdzi, że 
sufler nie podał mu jakiegoś słowa, czemu 
znów przeczy sufler i na znak protestu o- 
pusz< za budkę. Teraz znów inspicjent dostaje 
burę, a ten mści się na podr.oszączym kurty­

nę, skutkiem czego awantura przenosi się w  
labirynt korylnrzów i kończy się dopiero w  
centralnom  ogrzewaniu- W międzyczasie u- 
dalo się nakłonić suflera do powrotu do budki, 
ale jest w tak podłem usposobieniu, że teraz 
poprostu bąka coś pod nosem.

—  A w ięc zaczynam y! —  krzyczy reży^seT 
zerwanym  głosem i siada, zdecydow any bez-  ̂
w zględnie nie mieszać się Już w cale do całe, 
lej bistoTjt, —  a potrzeba wiedzieć, że ostat­
niego aktu zupełnie nie próbowTano na scenie.

—  Sądzi pan. źe „to“  może pójść poju­
trze? —  pyta go trwożnie autor.

—  Alez bajecznie idzie —  rzecze reżyser i 
równocześnie drze się: -— Jeszcze ra.z. Wszyst- 
ok źle. Jeszcze raz od wejścia Kasi- —  Kasia 
w chodzi, ale w Cejf samej chw ili zrywa się 
znow u hurza. — "Ń ą miłość Boską, kto tak 
hałasuje? Kto fam, do kroćset djabłów  wali 
młotkiem ? Panie- inspicjencie, w-yrzuć pan 
do ciężkiej cholery, tego bałw ana, co sie tłucze 
p-nd sceną. '—  Okazuje się niebawem, że tymi 
„bałw anem " jest maszynista ,który naprawia 
coś pod sceną; w każdym bowiem teatrze mu­
si się w ciąż coś naprawiać. Maszynista czuje 
się obrażonym  i zastrzega się bezwzględnie 
przeciw takiemu traktowaniu Ostatecznie na­
staje zawieszenie brom. pod warunkiem, że 
maszynista nieco mniej głośno będzie posłu­
giwał się młotkiem.

—  A więc zaczynam y —  wykrztus*za reży­
ser ,ale już' na scenie stoi sufler z zegarkiem 
w ręce i rzecze: .Południe. Popołudniu także 
suflują MuSzę więc iść“ Na tern się kończy 
ostatnia próba przed generalną; jest to dzień 
ponury i przeładowany elektrycznością, za­

chm urzony i burzliw y; a!e nazajutrz ukaże 
się szeroka różnobarwna błyszcząca tęcza 
próby generalnej.

—  Panie reżyserze —  robi uwagę autor. —i 
Możeby Klara w pierwszym akcie...

—  To już zapóźno na to —  w pada mu te -  
żyser.

— Panie reży’ seTze —  raportuje Klara —  
moja kraw cow a kazała mi powiedzipć, że su­
kni na premjerę n.ie w ykończy. To przecież 
straszne.

—  Panie reżyserze —  w oła Kasia —  jakie 
mam w łożyć pończochy?

—  ran ie  reżyserze —  melduie rekwizy- 
tor —  nie mamy zupełnie akwarjum.

—  Panie reżyserze —  mów, malarz dekora­
cy jn y  —  nie skończę absolutnie dekoracji na 
jutro.

—  Panie reżyserze, proszę na górę.
—  Panńe reżyserze, jaką mam wziąć peru­

kę?
—  Tanie reżyserze —  błaga autor —  może 

jednak odłożym y prem jerę?!
—  Panie reżyserze, czy  muszą być rybk: w 

akwarium?
—  Tanie reżyserze, może nie muczę upa­

dać na ziemię,' kiedy zemdleję. Powalam so­
bie całkiem , suknię.

—  Panie reżyserze, tu korekta afisza!
—  Panie reżyserze, czy  ta materja odpo­

w iada na spodnie?
Obecny autor poczyna odczuw ać, że jest 

najoslateczniejszą i zupełnie zbędną figurą na 
całym  swiecie. Dobrze mu tak, bo nie powi­
nien był p'sać sztoki.

^ D a i u ł a z c u i e  n a  s i ą p i )
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ko.. dyMatu/ra proletariatu na wzór ro­
syjski.

Zapew ne w dzisie jszym  stanie rzeczy 
ten przez L itw inow a  osiągnięty rezul­
tat propagandystycziny można spokoj­
nie cenie bardzo nisko pod względem 
jego praktycznej wartości. Ale po litycy  
bolszew iccy  liczą się nie tylko z najbliż ­
szą w o jn ą  lecz także z tym stanem u- 
m ysłów , k tóry  w y tw orzy  się bezpośre­
dnio  po niej w szerokich masach. Będą 
one w tedy  pytały , kto jest odpow ie­
dzialny za w o jn ę  1 I  w tedy  to p. L itw i­
now  czy jakiś  je g o  następca otw orzy  
tekę, w y jm ie  sw oje  wnioski i protokóły  
posiedzeń obecnej komisji i odczyta je  
dostatecznie głośno na rlowód, że wina 
w yw ołan ia  now ej w o jn y  leży po stronie 
kapitalizmu.

To  jest cel bolszewicki na zewnątrz. 
Istn ieje  jednak niem niej doniosły także 
i na wewnątrz. Oto op in ja  publiczna ca­
łe j R os j i  przekona się, że tylko je j  
w łasny rząd bolszewicki jest  szczerze 
pacy f is tyczn y . natomiast wszystkie 
rządy  kapitalistyczne pragną w o jn y  i 
p rz y g o tw u ją  się do niej. Stąd wniosek 
dla całej opinjii rosyjskiej, że wobec ta­
kiego oporu „kapitalistów  i burżu jów ", 
także i proletariat rosyjski musi w y tę ­
ży ć  wszystkie siły, aby się jak  najlepiej 
do wojmy przysposobić , 
radykalny  pacyfizm genewski p. Litwi­
nowa oddaje najlepsze

polityki imeprjalistycznej w Azji —  gowiecko- 
rosyjski impeijalizm stwarza ciągle niebezpie­
czeństwo dla ogólnego pokoju-

Lewiok stanowczo zaprotestował przeciwko 
twierdzeniu Litwinowa, jakby armja czerwona 
służyła jedynie dla celów obrony związku so­
wieckiego. Ciężkie doświadczenia, jakich do­
zn ały  Ukraina i na,rody Kaukazu w  w alce o 
swą Niepodległość, które dotychczas cierpią 
straszną niedolę, najlepiej demaskują zapew­
nienia sowieckie o polityce pokojowej.

„Apelujem y —  ośw iadczył Lewicki —  do 
Ligi Narodów, aby zażądała od sowietów 
zwolnienia z pod okupacij sowieckiej Ukrainy 
i Kaukazu, ponieważ tylko w  tym wypadku 
propozycje rozbrojeniowe Litwinowa mogą za­
sługiwać na poważne traktowanie.

W e l e s l E r c H H m i ^ .

ca:sz3 proies!*! przeciw
w pcszczeooinycii okreracii.

(T elefon em  od naszego korespondenta). 
Warszawa, 24 marca. W ciągu ostatnich kil­

ku dni w płynęły ncwe cztery skargi o unie­
ważnienie wyborów do izby dla spraw w y ­
borczych  Sądu Najwyższego.

W nioski takie w płynęły  m ianowicie ze stro­
ny komisarza wyborczego ckręgu nr. 44 Nowy 
Sącz, kwestjomijąeego w ynik  w yborów  w 29 
obwodach Nowego Sącza, 30 obwodach Boch- 

W  ton  s p o s ó b  ni i 20 obwodach Limanowy.
Foza-tem z wnioskiem takim w ystąpiło stron 

usługi równie nictwo chrześc. ludowe o unieważnienie w y -

M o n z i  m i m  materiałów
zatrzymano w Jugosławii.

W ł o c l K ą j  —  R u m u n i a  —  W ^ t l r n .
(Telegram  własny „N . R eform y").

ż o n y  z 22 w a g o n ó w ,  k t ó r y  r ó w n i e ż  D yl prze­
znaczony dla Rnmnnji. W agony zarówno 
pierwszego jak i drugiego transportu byty za­
opatrzone w  na.pisy ostrzegawcze „ m a t e r ja ły .
eksplodujące".

Drugi transport, który zosiał obecnie za­
trzym any na stacji Subcticy, został otoczony 
wartą wojskową. Dziennikarze, którzy przy­
byli natychm iast do Suboticy celem  obejrzenia 
transportu, nie zostali dopuszczeni do wago­
nów. Mieli jednak sposobność skonstatować, 
że w agony by ły  zaopatrzone napisami w ję­
zyku włoskim. Listy" frachtowe w ykazyw ały, 
że transport został wysiany 18 marca z Bo­
lonii.

Dziś przybyła z Belgradu do Soboticy spe­
cjalna komisja wojskowa, która zbada sprawę 
transportu. Gdyby okazało się, że zachodzi 
przemytnictwo broni, podobnie jak w St. Gott-
hard, w ów czas będzie przedsięwzięta prawdo­
podobnie podobna procedura przez państwa 
malej emtewly, jak w  wypadku afery St. Gott- 
hard-

Belgrad, 24 marca. ,,Novosti‘‘ donoszą z S u -1 
fcołicy, że przed kilku dniami władze jugosło­
wiańskie zatrzymały trausport 22 wagonów 
naładowanych materiami wybuchowemu —  
Przesylak b y k  adresowana do Rnmnnji, je­
dnak według listów frachtowych miała być 
kierowana przez Jugosławję do Węgier.

W ładze jugosłowiańskie sądzą, że rozchodzi 
się tu o laki sam szmugiel materiałów wojen­
nych, jaki wykryto w St. Gotthard- Transport 
pochodzi z Włoch wedtug przepisów kolejo­
w ych, powinien być odtransportowany wprost 
z Jugosławji do RumuDji. Dlaczego przesyłkę 
skierowano do Rumu-nji [rzez Węgry, nie jest
jeszcze wyjaśnione.

• *
* •

Be'grad, 2 4 marca. W  sprawie zatrzym ania 
transportu 22 w agonów  z materiałami w ybu­
chowemu w SubnUioy donoazą, że listy fra­
chtowe podają jrko końcową stację Wielką Ki- 
kindą w Rnmnnji, m iejscow ość, położoną tuż 
nad granicą węgierską. Przez stację w Subo­
ticy przeszedł niedawno włoski transport zło-

radykałnemu inilitaryzmówi moskiew­
skiemu.

W szystko  to są rzeczy obliczone na 
d ługą  metę i dlatego szczególniej nie­
bezpieczne . Jest rzeozą bardzo ważną, 
aby rządy europejskie  znalazły dość 
inw encji  potrzebnej dla sparowania po­
ciągnięć bolszewickich. Dotąd jednak 
inw encji  tej nie znalazł się u nikogo za­
pas w tej sytuacji  potrzebny.

 ogo-----------

Odrzucenie projektu sowieckiego
w Genewie.

Genewa, 23 marca. (Ch) Na piątkowem popalu- 
dniowem posiedzeniu przygotowawczej komisji 
rozbrojeniowej toczyła się zasadnicza dyskusja rad 
wynikami dotychczasowych prac nad rozbrojeniom, 
przyczem delegacja sowiecka oświadczyła między 
innemi, że po odrzuceniu pierwszych propozycyj 
wniesie nowy projekt konwencji i zażąda natych­
miastowego otwarcia dyskusji nad zasadami swoich 
propozycyj. _ —  -z — 1

Po otwarciu posiedzenia, przedłożyło biuro komi­
sji nowy projekt rezolucji, który podtrzymuje za­
proponowane dzisiaj przed południem zasadnicze 
odrzucenie propozycyj rosyjskich i zaleca rządom 
zbadanie piopozycyi niemieckich. Zwołanie komisji 
rozbrojeniowej na dalszą sesie ma być wedle pro- 
jetku rezolucji pozostawione przewodniczącemu.

Lord Cushendun oświadczył, że nie może teraz 
zająć stanowiska wobec propozycyj niemieckich i 
zaleca przekazanie do drugiego czytania.

Hr Bernstoiff oświadczył, że musi się najpierw 
stwierdzić, kiedy sie odbedzie drugie czytanie. Rząd 
niemiecki uważa sprawą opublikowania stanu 
zbrojeń za rozstrzygający problem rozbrojenia. 

Delegat wioski przestrzegał przed dokonaniem 
teraz drugiego czytania. Musi się rządom pozosta­
wić czas do wyjaśnienia niezałatwionych jeszcze 
spraw.

Hr. Bernstoiff zaznaczy] w oświadczeniu, które 
wywołało wielkie wrażenie, że narady komisji po 
rozległych propozycjach sowieckich pozornie zno­
wu bez żadnego praktycznego wyniku mogłyby być 
zakończone. Komisja nie zdobyła sie na normalną 
odwagę dojścia w dziedzinie rozbrojenia do pra­
ktycznego wyniku.

 0------
Na piątkowem posiedzeniu komisji roz­

brojeniowej projekłd elegacji sowieckiej został o- 
statecznie odrzucony, a to przez przyjście jedno­
myślnej rezolucji stwierdzającej nierealność pro­
pozycji Litwinowa w obecnej sytuacyj politycznej 
na teren e międzynarodowym.

Największą sensacją było wystąpienie pod ko­
niec posiedzenia Litwinowa, który oświadczył, że 
wobec odrzucenia projektu, delegacja sowiecka wy­
stąpi z nowym projektem rozbrojeniac zęśo.owego.

G łosu  p ro su  o  w ystąp ien iu  
Littrinow a.

Paryż. ( PAT  Radjo) Omawiając wystąpienie Li­
twinowa w Genewie, „Figaro" ocenia je jako nie- 
nmiarkowane i domaga się, aby komisii przyga 
towawcza konferencji rozbrojeniowej położyła ko­
niec tei komedji.

„Gaulois" stwierdza, że komisja dostarczyła w 
tym wypadku trybuny d!a propagandy trzeciej mię- 
dzvnarod6wbi.

„L ‘Homme Librę" zauważa, że odpowiedź Li­
twinowa pogłębia jeszcze jeno porażkę.

Zdaniem „Matina“ . Sowietom udało się dopro­
wadzić do tego, że wszyscy jednomyślnie są prze­
ciwko nim-

J a k  w r J ? d 2 p o k o io ^ o ś i  
p o l i c k i  s o w ie c k ie j !
(T elegram  własny „N . R eform y").

Genewa, 24 marca. Andrzej Lewicki, następ­
ca Petlury, na przyjęciu. wydanem  dla przed­
stawicieli prasy europeskiej w  ho-telu Berga, 
■udzieHl znamiennych oświadczeń w sprawie 
znanej propozycji rozbrojeniowej Litwinowa.

Lew icki ośw iadczył, iż propozycje Litwino­
w a są ponowną prowokacją państw europej

borów w okręgu Cieszyn Wielki, komitet współ 
pracy z rządem na Kresach Zachodnich o unie­
ważnienie w yborów  w  okręgu 33 Gniezno i 
w reszcie blok mniejszości narodowych nr. 18
o unieważnienie w yborów  w  okr. nr. 47 Rze­
szów.

Warszawa, marca. (AW ). Pełnom ocnicy
listy nr. 3 posłowie „Wyzwolenia" złożyli pro­
testy przeciwko ważności wyborów w  okręgu 
Włocławek, Kowel, Biała, Wadowice, Świę- 
ciany i Lida.

Pułk. Sławek kandydatem 
na prezesa klubu „jedynki**

Warszawa, 24 marca (A W ). Oncgda.j w  War 
szawie w  mieszkaniu pułkownika Sławka od­
było się drugie z kolei zebranie posłów bloku 
pro-rządowego, przebyw ających w  W arszawie 
w raz z przedstawicielam i grup w chodzących  
w  skład bloku. W yw iązała się dłuższa dysku­
sja nad taktyką klubu podczas wyborów pre­
zydium izb. Na prezesa klubu parlamentarne­
go jedynki wysunięta została kandydatura pułk. 
Sławka.

2 7  u. m . m m m s  p n ę  m u
B .  B .  W .  R .

Warszawa, 21 marca (PAT). „Fpoka" poda­
je, że posiedzenie pełnego klubu B. B. W . R. 
posłów i senatorów list nr. 1, 21 i 30 odbędzie 
się 27 bm. o godz. 10-tej rano w  lokailu klubu 
w gmachu sejmowym.

W szyscy posłowie i senatorowie'proszeni są
0 bezwzględne przybycie na posiedzenie.

Pcssł fiasziosu UBdy&atea p.p.s.
na marszałka Sejmu.

Wybór władz klubowych I komisji 
parlamentarnej.

(T elefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 24 marca. Wczoraj odbyło sig 

konstytuujące posiedzenie klubo parlamentarnego
P- P. S. z udziałem wszystkich 63 postów i 10 
senatorów do klubu togo należących. Zauważyć 
należy, iż między senatorami byli pp. Limanowski
1 Strug.

Na wstępie posiedzenia dokonano wyboru do 
władz klubowych. Wybrano prezesem posła dra 
Marka, wiceprezesami: Niedzia,kowskiego. Żuław­
skiego ora.z senatora Posnera. Sek-ełnrzauii: Ciol- 
kosza, Czapińskiego i Zarembą, skarbnikiem Ku- 
rylowicza.

Do komisji parlamentarnej weszli pp. Daszyński, 
Barlicki, Diamand, Pużak, Liehermann, Kwapiń- 
ski, Ziemięcki, Strug. Kopciński, Prager, Jaworow­
ski, Szczerkowski i Piotrowski.

Po dłuższej zasadniczej dyskusji postanowiono 
zgłosić kandydata za swojego tona na stanowisko 
marszałka Sejmu i jednomyślnie wyznaczono iako 
kandydata posła Daszyńskiego.

Zauważyć należy, iż głosowanie na prezesa było
sporne pomiędzy kandydatami, pp. Markiem i Bar- 
lickim. Kandydatura p. Marka wzięta 37-min gło­
sami górę nad kandydaturą posła Barlickiego, 
który otrzymał głosów 26.

O l i w n e  i s r a c s i t o e l ą B .
(T elefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 24 marca. W  wigilję imienin 

Marszalka Piłsudskiego dyrekcja PATa w yda­
ła zarządzenie, uniemożliwiające fotografom 
redakcyjnym wszystkich bez wyjątkn pism 
dokenywapia zdjęć na terenie Belwederu, do 
legacyj przybyw ających  do Ma.rszałak Piłsud­
skiego. Zarządzenie pow yższe dotyczyło rów­
nież operatorów kinematograficznych, wsku­
tek czego zdjęcia uroczystości imienin Marsz. 
Piłsudskiego w ypadły niezwykle nbogo.

W  dniu w czorajszym  ukazało się oświad-1 
czenie rady do spraw kultury filmowej, która 
protestuje przeciwko tego rodzaju zarządzeniu 
PATa stwierdzając, że udzielanie komukol­
wiek monopolu, jak to miało miejsce w danym  
wypadku przez P A T a , jest sprzeczne z zasadą 
wolności filmu i fotografii, kitóre są identycz­
ne z woilinościa prasy. Prócz tego monopol tego 
rodzaju m ógłby zatamować rozwój kultury 
operatorskiej, dla której tego rodzaju obchody 
są ważmem i wdzięczuem  zadaniem, oraz w 
wielu wypadkach wpłynąć ujemnie na wier- 
n.ość dokumentalno-historyczną takich zdjęć, 
które pow inny tw orzyć żywe archiwum naro­
du.

W  najbliższych dniach nastąpić ma iden­
tyczny pro.test ze strony syndykatu fotgTafów 
prasowych, skierowanych również przeciwko
zarządowi P A T A

Z azn aczyć jeszcze należy, że dyrekcja 
P A T a  oddała monopol jednemu z fotografów 
warszawskich nie drogą przetargu publiczne­
go, lecz drogą prywatnej nmowy.

W łaściciel tego zakładu fotograficznego p. 
P .jest dalekim kuzynem  jednego z w icedyre­
ktorów  PAT‘a.

znali on i także język polski. W szyscy  c i  ży ­
dzi posługują, się zapewne i dziś jeszcze ję­
zykiem niemieckim, czy  się jednakże uważam 
ją za  Niem ców, to inna rzecz. W  każdym  ra­
zie rząd rumuński uw aża żydów  za obyw ateli 
rumuńskich w yznania roojżeszowego.

Dekret o umowach pracowników 
umys'owych.

W piątkowym nr. „Dz. Ustaw" ukazał się dekret 
Prezydenta ltz. o umowach o pracę pracowników 
umysłowych. Za pracowników umysłowych uwa­
ża dekret zarządców, kierowników oraz dozorców 
z wykształceniem fachowem we wszelkich przed- 

, siybionstwach rolnych, leśnych, przemysłowych d 
! górniczych. Dalej artystów (malarzy, rzeźbiarzy, 
śp ewaków, aktorów, muzyków i t. d.), lekarzy, 
dziennikarzy, dentystów, weterynarzy, medyczny 
persona! pomoondozy, biuralistów, telefonistów, 

telegrafistów, droguerzystów, farmaceutów, kasje­
rów, akwizytorów, sprzedawców, ekspedientów 
sklepowych, sprzedawców podróżujących i t. d.

Dekret przewiduje, że umowę o pracę zawrzeć 
można: 1) na okres próbny, 2) na okres wykona­
nia określonej roboty, 3) na określony, albo nieo­
kreślony czas.

Rozwiązanie umowy o pracę nastąpić może: 1) 
w okresie próbnym: ]-go albo 13 go dnia miesiąca 
kalendarzowego po uprzedniem dwutygodniowem 
wypowiedzeniu, 2) po ukończeniu roboty, dla któ­
rej wykonania umowa była zawarta, 3) po upły­
wie czasu, na który była zawarta. 4) po upływie 
trzech miesięcy od wypowiedzenia nmowy przez 
jedna ze stron, jeżeli umowa była zawarła na czas 
nieokreślony. Okres wypowiedzenia ma wynosić 
całkowite trzy miesiące kalendarzowe i kończyć 
się musi zawsze ostatniego dnia m esiąca kalen­
darzowego.

ra m ilifs ie  m cp a ro z im e iS B e .
Omawiając wysunięcie kandydatury ipos. 

Daszyńskiego na marszałka sejmu, dzisiejszy 
„Robotnik" zaznacza, że rola kierownika izby 
poselskiej w  okresie przeżywanym  przez Pol­
skę jest Ezczególnie ważna. W edług „R obotni­
ka" Ignacy Daszyński powołany na stanowi­
sko marszałka będzie marszałkiem całego sej­
mu, a nie pewnej części posłów. choćby  naj­
liczniejszej. Ta okoliczność jest właśnie waż­
na dla dalszych losów demokracji parlamen­
tarnej w Polsce.

Odmiennego nieco zdania jest bratni O T g a n  
„R obotnika" krakowski „Naprzód", który to 
samo zagadnienie ujmuje w e wstępnym  arty­
kule następująco:

„Ostatecznie sprawa wyboru marszałka nieW CL CTCJ, Jjvuu i> wif jr* -  ..   ,-t v . ------ « „ .
skich, ponieważ trzymając pod swem jarzmem je3t esią, około której będzie się obracało przy 
Ukrainę i Kaukaz, i tworząc z państw azja-'jszłe życie Sejma i nie od wyniku tego wyboru
tyckich : Afganistanu i  Persji, narzędzie swejizawisl los Sejmu i parlamentaryzmu w G g ó le " .

Niemców wszędzie „uciskają44
Ja,k donosi „Czornowiitzer Morgenblatt", na 

'polecenie ministerstwa spraw w ew nętrznych 
zarządził prefekt policji w  Czerniowcach, że 
niemieckie napisy na film ach w  kinach czcr- 
niowieckich są zabronione. Napisy mogą być 
tylko w języku rumuńskim. Wsponurńane P’i- 
smo, a za niern także dzienniki niemieckie za 
granicą Rumunii zarzucają rządow i rumuń­
skiemu, że uciska Niem ców, którzy tworzą we- 
dle ich statystyki olbrzym ią w iększość lud­
ności Czerniowiec, a m ianowicie na ogólną 
liczbę 140.000 mieszkańców tego miasta 100 
•tys. posługuje się językiem niemieckim. Otóż 
należy oświetlić tę sprawę w  sposób jedynie 
w łaściw y. Mianowicie lwią część mieszkańców 
Czerniowiec podobnie jak przed wojną lak sa­
mo i dzisiaj stanowią żydzi, którzy atoli prze­
ważnie znają język rumuński. Przed wojną

W cielen ie  W aldeku do Prus.
(T elegram  iskrow y „N . R eform y").

Berlin, 24 marca. W  piątek podpisany został 
układ państwowy o  wcieleniu Waldeku do Prus

Międzynarodowa Rada mljyjna
na Górze Oliwnej.

(Telegram  iskrow y „N . R eform y"). 1
Jerozolima, 24 marca. Na Górze Oliwnej ze­

brała się m iędzynarodowa rada misjonarzy. 
W kongresie bierze udział 240 delegatów z  51 
krajów.

Tamiza grozi znowu wylewem.
(T elegram  w łasny „N . R eform y").

Londyn, 24 marca. Stan wody na Tamizia 
podnosi się z godziny na godzinę, tak, że za­
chodzi obawa powtórzenia się katastrofy wy­
lewu ze stycznia bieżącego raku. Mieszkań­
c y  dom ów, leżących  w zdłuż brzegów rzeki, 
zostali wezwani, do największe; czu jności 
i natychmiastowego opuszczenia mieszkań na 
dany alarm. Wladize przedsięwzięły wszelkie 
konieczne środki bezpieczeństwa.

P o w o d z ie  we W łoszech.
(Telegram  w łasny „N . R eform y").

Rzym, 24 marca. Z powodu ostatnich ule- 
wnych deszczów i odwilży stan wody we 
wszystkich rzekach włoskich podniósł się 
znacznie, a niektóre rzeki wystąpiły już 
z brzegów. Rzeka Arno pod Florencją grozi 
wylewem.  0-------

Wzrost dochodów z lasów 
i majątków państwowych.
(T elefon em  od naszego korespondenta).

Warszawa, 24 marca. Dochody z lasów pań­
stwowych do 1 marca br. w yniosły  121,750.000 
złotych, podczas gdy preliminowano na rok bie 
żący 56,000.000 zł. Dochody z majątków pań­
stwowych w roku 1027-28 preliminowane b y ­
ły  na 7,694.000 zł., do dnia zaś 1 m arca osią­
gnięto już 11,398.000 zł.

© s i t s l  ^ i e B d o w y ,

Kraków, 24 marca. 
AKCJE CHWIEJNIE, DOLAR NIECO MOC­

NIEJ.
Dziś w  pryw atnych obrotach panow ał na 

rynku efektów  prawie zupełny zastój. Kursa 
w przybliżeniu kształtow ały się następująco: 
Bank Polski 146, Przem ysłow y 105, Zieleniew  
ski 152, Górka 06, Siersza górn. 12.85, Chybie 
4.90, Cegielski 44.5, Piasecki 16, Lokom oty­
w y  90. Kursa przew ażnie w  towarze.

Na rynku w alutow ym  nastrój m ocniejszy d.la 
dolara gotówkoweg, przy małej podaży i więk- 
szem zainteresowaniu. Dewizy bez zmiany. W  
Krakowie dolar got. 8.88 3'4— 8.89 P2, czeki 
bank. 8.89 3'4— 8 .9 0 1;4, w  W arszawie doi. 
8.89— 8.89 L2, czeki 8.90— 8.90 P4, w e Lw o­
w ie doi. 8.89— 8.89 1'2, czeki 8.89 3'4— 8.90 1'4, 
w Ka towicach doi. 8.89 P2, czeki 8.89 3 4—  
8.90 l'-4. Rank Polski bez zm iany.

Wiedeń, 24 niarca. Tendencja panowała dziś 
spokojna i umiarkowana podobnie jak i na 
giełdach zagranicznych. Polepszyły się ALpi- 
ny, Krupp, AEG, inne papiery nieco zniżko­
w ały, w  tern Rima. Ruch pozostał jednak mtb- 
ły. W  dalszym  przebiegu kulisy b y ły  bez za­
interesowania.

Siersza Górnicza 10 6, Portland 60.5, Kar­
paty 29, Galicja 70.5, Schodnica 8.5, Nafta 
30.1, Alpiny 41.4, Gal. Bank Hipoteczny 69, 
Fan to 6.4, Zieleniewski 14.95.
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Obr&gfg? u l  le iic ic ii Krakowa.
Kraków, 24 marca.

W dniu w czorajszym  odbyło się pod jirzo- 
w odnietw em  wiceprezydenta Ostrowskiego d ra ­
pie z kolei budżetowe posiedzenie Rady miej 
skiiej. W  dalszej dysteuji ogólnej pierwszy -prze 
m&wal r. m. Cli. Schreiber (Rund), który poru­
szyw szy  postulat dem okratycznej Rady miej­
skiej. dom agał się miedzy innemi wydatniej­
szej opieki nad dzielnicami żydowskiemi i 
pow iększenia w ydatków  na potrzeby kultura,1- 
ne ludności żydowskiej.

Drugi z kołoi zabrał glos r. m. dr. Gross, 
który w oibszerncim i rze-czowem przcm ówic- 
niu przedstawił stan akcji budowlanej, mają­
cej na celu złagodzenie nędzy mieszkaniowej 
po miastach oraz środki, które akc-ję tę mo­
głyby n-a w łaściw e tory sprowadzić. Ze w zglę­
du na niezwykle w ażny i aktualny temat, -po­
ruszony przez tak znakomitego zrsaweg tych 
spraw, jak dr. Gross, przemówienie jego poda­
jem y w  obszerniojszem streszczeniu.

Stan akcji budowy mieszkań.
Na ■wstępie swego przem ówienia dir. Cross 

przypom niał, że Zjazd miast w  Roznaniu w 
październiku 1927 jednom yślnie uchw alił w  
sprawie m ieszkaniowej tezy w edług jego re­
feratu. Mimo pow zięcia tych uchw ał sprawa 
budowlana nie posunęła się naprzód, a przy­
czyną tego jest -przedews-zystkicm centraliza­
cja akcji mieszkaniowej w ręku rządu. Nale­
ży w ięc -w pierw szym  rzędzie dążyć do de­
centralizacji akcji mieszkaniowej, do um ożli­
w ienia lokaty iundnszów Kas Oszczędności i 
mnych instytncyj na kredyty krótkoterminowe, 
mieszkaniowe, przez zapewnienie im konwer- 
eji ze strony Banku Gospodarstwa Krajowego 
na kredyty długoterminowe, t-j. u ułatwienie 
stosowania art. 28 rozporządzenia Prezyden­
ta Rzeczypospolitej z  kwietnia 1927, o stoso­
wanie ulg podatkowych i należytościowych 
■w tern rozporządzeniu w ym ienionych, do 
■wszystkich nowych domów, a nie tylko do 
tych , które korzystają z ulgo-wych pożyczek. 
W  końcu należy znacznie podwyższyć poda­
tek na cele budowlane, który u nas w ynosi 
ItyTko 2%  od czynszu  przedwojennego.

Komisja ankietowa w ydała sprawozdanie w  
ostatnic-h czasach o polityce budowlanej i tam 
te żądania nasze sa. również podniesione, jed­
nakże narazie bezskutecznie.

Może uda nam się po pojawieniu się dekre­
tu Prezydenta Rze-czypagpoliltej o związkach 
celow ych  gm innych, założyć przez taki zw ią­
zek instytucję społeczną małopolską na wzór 
Poznańskiego i w tedy będziemy -mniej zależni 
od W arszawy.

Państwo -przeznacza obecnie nip. 75 miljonćw 
na zasilenie kredytu długoterminowego, głów ­
nie dla Banku Gospodarstwa Krajowego. My 
nie m am y kredytów krótkoterminowych, więc 
będziem y ba-rdzo m ało korzystali z tego kre­
dytu długoterminowego.

Toby by ły  żądaini-a kredytowe.

KONIECZNOŚĆ ZMIANY PRZEPISÓW 
PRAWNYCH.

Ponadto należy zmienić przepisy prawne, 
przyznające pewne zwolenienia dla nowych
domów. Należy termin piętnastoletni zwolnie­
nia od podatku od nieruchom ości i 10-ciolelni 
zw olnienia od podatku lokatorskiego, podw yż­
szyć na 25 do 30 lat.

Krótkość tego terminu podraża czynsze, bo 
obecnie budujący.kalkuluje czynsze tak, ażeby 
po latach 10-ciu, względnie 15-tu, miał odpo­
wiednie rezerwy dla pokrywania późniejsze­
go podatku, gdy dom y utracą uwolnienie. Bez 
takiej rezarwy nie m ógłby bowiem  jego dom 
konkurować z now ym i dom ami, które później 
powstaną a  będą w olne od podatków.

Należy dalej przedłużyć termin amortyza­
cyjny, -przewidziany - dla po-życzck am ortyza­
cy jnych  w Banku Gospodarstwa Krajowego. 
Bank Gospodarstwa udziela pożyczek w  listach 
zastawnych (do 50%  wartośoi) na 25 lat, a 
dalsze pożyczki w  obligacjach tylko na 15 lat;- 
a według pouczenia Ministerstwa robót pu ­
blicznych z 23 stycznia 1928, 'które otrzym a­
ły Spółdzielnie etc.', należy przy kalkulacji 
czynszów  —  raty procentowe i am ortyzacyj­
ne, tudzież am ortyzację budynków, wydatki 
administracyjne etc. kalkulować w  czynszu. 
Am ortyzacja ta krótka obejm-uje oprócz pro 
centu i wydatków  adm inistracyjnych w przy­
bliżeniu o-ko-lo 4% rocznie, czy li razem -musia­
łoby się kalkulować czynsze przy korzysta 
niu największyip z ulgowych -pożyczek na 
jakie S do 10 i, a można tego uniknąć przez 
przyjęcie terminu am ortyzacyjnego na lat 40.

Komi-sja ankietowa żąda, ażeby oprocento­
wanie z-am ortyzacją, nie przekraczało 3%  dla 
instytucji użyteczności publicznej. Oczywiście 
takie ulgi mogą być u-dzielonc tylko, jeżeli f-un 
dusz rozbudowy z -podatków zebrany —  jest 
znaczny.

O OBNIŻENIE KOSZTÓW BUDOWY*
Przechodzim y do kwestji kosztów budowy.
Minister Mcraczewski jest zdania, że można 

o połowę obniżyć koszta budowy, przez nor­
malizację i przez obniżcn-ie stopy procentowej. 
Ale to są teorje —  trzeba d-o rzeczy tej prak­
tycznie się zabrać. Przede w-s z y-sllk i ein okazuje 
się, że kartele są silniejsze, niż Minister.

Zarząd Związku Miast wykazuje w swem 
sprawozdaniu z 12 marca 1928, że np. w  R o ­
dzi w  roku 1920 —  tysiąc sztuk cegieł koszto­
w ało  loco cegielnia 43 d-o 45 zł., a obecn a  ce 
na dochodzi do 120 zł., po-dczas gdy cegieł 
nic miejskie produkują (on ma-terjał dalej w ce­
nie 45 do 48 zl. W Gśw-ięcimi-u 1.000 sztuk 
cegieł kosztuje 00 zł., a w  Dolinie 120 zł. loco 
cegielnia etc. otc.^

/
KONIECZNOŚĆ ROZSZERZENIA CEGIELNI 

MIEJSKIEJ.
Kraków powinien w pierwszej linji poczynić 

inwestycje dla rezserzenia cegielni, ewen-tual 
n-ie założyć nową cegielnię, klónuby produko­
w ała  znaczną ilość cegły, powiększyć produk­
cję. w e wapiennikach sw oich, tak, ażeby mógł 
wywierać znaczny wpływ na regulację cen 
materjałćw budowlanych.
' W  zw iązku 7. term należałoby lakże starać 
się o obniżenie kosztów transportu małerja-lów 
budow lanych, tak ażeby ułatwić konkurencję 
z  kartelami.

szkaniowa, Spółdzielnie i prywatni, średnia 
klasa mu-si -płacić czynsz, który z kalkulacji 
w ynika i może liczyć tylko na te uilgi, które 
będą. konsekwencją reformy a-kcji m ieszkanio­
wej, o  której wyżej była mowa.

Gmina Krakowska niewątpliwie bardzo wie­
le zdziałała dla celów mieszkaniowych. Nie 
mając finansowej m ożności prowadzenia lej 
akcji na wielką s-kalę, bo odebrano j-e-j tę m oż­
ność przez u-s-tą wy państwowe, ograniczające 
praw a samorządowe —  m-i-mo to Gmina ko­
rzystała z wszelkich możliwych kredytów, na­
wet w ysoko oprocentow anych do 12% , ażeby 
budować mieszkania i stosunkowo znaczną 
część mieszkań wybudowała.

Większą akcję będzie można rozwinąć do­
piero, gdy Państwo um ożliwi gminom zyska­
nie odpowiednich kredytów długoterminowych 
na cele mieszkaniowe, ale nie pod tak ciężkimi 
wamnkami, pod jakimi Warszawa uzyskała 
pożyczkę, bo taka -pożyczka nie może się ab­
solutnie kalkulować przy bud-owie mieszkań. 
Mu-si Bank Gospodarstwa Krajowego przy uży­
ciu środków państw owych ułatwić Gminom, 
zw łaszcza w iększym  —  uzyskanie znaczniej­
szych pożyczek inwestycyjnych również na 
celo mdeszkainowe, ażeby można n-a większą 
skałę -prowadzić tę akcję.

SMUTNA STATYSTYKA.
Przy tej aposohjfi-o-ści dr. Gross przytacza bar 

dzo interesujące daty statystyczne, obrazujące 
fatalne skutki- nędzy m ieszkaniowej wśród lud 
ności -m-iejsk-iej we Krancji. 1 tak wśród rodzin 
zajm ujących jednopokojowe mieszkanie śmier­
telność w ynosi 164 na 1C00, —  wśród rodzin 
zajm ujących dwupekojowe mieszkanie spada 
nagle na 22 wypadki na 1000, zaś wśród ro­
dzin, za jm ujących czteropckojowe mieszkanie 
spada do 7.4 w ypadków  śmiertelnych na 1000.

Jeśli w eźm ie się tę statystykę pod rozwagę, 
to dopiero można jaskrawić odtworzyć ©Obie 
jak wielka ilość wypadków śmiertelnych zda­
rza się w Polsce wskutek ciasnoty mieszka­
niowej. Niemcy -przewidują na budowę n-owych 
domów kwotę 1,000.000.000 marek, a społe-

KREDYTY DLA KRAKOWA.
Kraków przy rozdziale kredytów znajduje 

się na szarym końcu z kwotą 2 i pół miljona
złotych. Ale kiedy dostaniemy te kredyty od 
rządu? Obiecano nam wprawdzie, że w  mie­
siącu maju, ale w yrazić należy obaw ę, c z y  ten 
miesiąc ma.j nastąpi w  tym roku? A  teraz co  
przedstawia 2 d pół miiljona złotych  kredytu 
budowlanego ? Licząc koszta jednej ubikacji 
na 5.000 zł., otrzym am y sumę 400 ubikacyj. 
400 ubikacyj może zaś pomieścić 100 do 120 
rodzin najwyżej. Kraków zaś potrzebuje rocz 
nie 600 mieszkań. *

IV końcu m ów ca powołuje się na m ow y bu ­
dżetowe Prezydenta Miasta Rollego i p rzed ­
stawiciela P. P. S. posła Bobrowskiego, z któ­
rych w ynika, że zastępca robotników uważa, 
że w spółpraca z Prezydjum  Miasta, jest k o­
nieczną dla dobra Miasta. Niewątpliwie taka 
współpraca odpowiada tradycji demokratycz­
nej i tradycji naszej Rady Gminnej.

Przem ówienia dra Grossa w ysłuchała Rada 
■miejska z w ielkiem  zainteresowaniem, nagra­
dzając mowę oklaskami.

Imieniem klubu Ch. D. przemawiał r. m. 
Adelman, w ykazując bardzo trudne warunki 
dla gospodarki gmin miejskich a zw łaszcza 
mia-st w iększych, jak Kraków, obciążonych 
licznem i 'zleconem-i przez rzą-d czynnościam i 
ad-minłstracyjno-politycznerni. O m ów iw szy p o ­
szczególne działy  budżetu m ówca kończy za­
pewnieniem , ze w obecnej chw ili, g d y  ogól­
ne, m jest dą-żeniem do zgody i  -porozumienia 
i klub jego stanie d-la dobra miasta do wspól­
nej pracy.

Ostatni na wczorajszemu posiedzeniu prze­
mawia! dr. Krzetuski, poczerń wiceprez. Ostrów 
ski zam knął posiedzenie.

ODROCZENIE SOBOTNIEGO POSIEDZENIA 
RADY MIEJSKIEJ.

Na prapozyc-ję prez. Rollego zmieniono ter­
min posiedzeń budżetowych Rady miejskiej 
w ten sposób, że zapowiedziane na sobolę 24 
tom. posiedzenie nie odbędzie się. Następne

czeńslw o sumę tę uważa za doskonałą loka- posiedzenia odbędą się 29 marca i w piątek 
tę finansową dla swoich kapitałów. A u nas 30 marca.
-rząd przewiduje na akcję budowlaną 80 mi-lj. I  0 -------

P r o l s k t  r o z p o r z ą d z e n i a
o miąikach międzykomunalnych.

Udział gminy rEssIa budowy mieszkań.
Budowa małych mieszkań sposobem charytatywnym.
Co do udziałn Gminy w bezpośredniej akcji 

budowy mieszkań, to n-ie ulega wątpliwości, 
że w  obecnych  w arunkach szerokie warstwy 
ludności nie są w stanie opłacać takiego czyn­
szu, jaki ©ię kalk-uluje przy budowie nowych 
mieszkań. Jeżeli w ięc mamy pom óc najbied 
niejszej warstwie, która najw ięcej cierpi, a 
musi Gmina budować przedewszystkiem małe

mieszkania z pekoju i pokcju i kuchni sposo­
bem charytatywnym, tj. pekrywać z fundu­
szów podatkowych większą część czynszów 
rocznych, a tylko stosunkowo nieznaczną część 
będą lokatorzy pokrywać. Gmina więc musi 
pokrywać te czynsze z funduszu opieki spo­
łecznej.

Dla śre-dniej klasy ma budować Spółka Mie-

W  myśl artyku-lu 65 ustęp 2 i 3 konstytucji 
jednostki sam orządowe mogą się łączyć w 
związki dla przeprowadzenia zadań, w ch o ­
dzących  w  zakres samorządu. Związki takie 
m ogą otrzym ać charakter publiczności tylko 
na podstawie oso-bnpj ustawy. Powyższie posta­
nowienia konstytucji —  o ile chodzi o w yda­
nie odnośnej ustawy —  realizuje w  jednolity 
sposób dla całego obszaru Rzeczypospolitej 
uchwalony już przez Radę ministrów projekt 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o 
związkach międzykomunalnych-

Rozporządzenie o zw iązkach międzykomu- 
n-alyoh um ożliw ia przeprowadzenie pew nych 
-takich zadań, których samodzielne przepro­
wadzenie przez każdą korporację komunalną 
w ychodziłoby  poza jej zdolność finansow ą, a 
które natomiast polączo-nem-i silami kilku kor- 
poracyj z łatw ością można z-realiizawać. Cały 
szereg postulatów natury gos-podarc-zej, kul­
turalnej i wogóle społecznej wym aga u nas 
szybkiej i wydatnej realizacji. W ystarczy 
ws-pomnieć o postulatach z zakresu budowy

dróg lądow ych i w odnych i wogóle kom unika­
cji, z zakresu me-ljoracji rolnych, osuszania 
bagien, elektryfikacji, wo-dociągów, w ytw ór­
czości i dostawy m aferjałów  budow lanych, 
gazowni, schronisk i sierocińców , domów1’ pra­
cy  dobrowolnej i przym usowej, tudzież w ogóle 
urządzeń opiek- spoleczne-j, z zakresu szpital­
nictwa i urządzeń sanitarnych, szkolnictwa 
■zawodowego i specjalnego oraz w ogóle oświaty, 
urządzeń kredytow ych (banki m iędzykom unal­
n e ), aprow izacji i wogóle urządzeń użyteczno­
ści publicznej.

Instytucja zw iązków  m iędzykom unalnych 
dla przeprowadzenia tych  zadań jest w  po­
szczególnych w ypadkach wprost niezbędną i 
nieodzownie konieczną, bądź to ze względu 
na ustawowo już ustalony obowiązek łą czn e-’ 
go przeprowadzania pew nych takich zadań 
przez korporacje kom unalne, ja.k na to w ska­
zują przykłady z obow iązującego ustawodaw­
stwa) bądź też jako jedyna forma, podług ja­
kiej zadania dadzą się skutecznie lub ekono­
micznie zrealizować.

Projekty rozporządzeń o urządzeniach
wodociągowych i Kanalizacyjnych.

Rada ministrów uchw aliła dwa projekty ] o zaopatrywaniu w wodę i 2) o usuwaniu nie-
rozporządzeń Prezydenta Rzeczypospolitej: 1) czystości i wód opadowych, opracowane przez

Kajsuiintsza fm losem.
Świięto Zwiastowania było od n-aiidniwndcjj- 

szych czasów w  Polsce uroczyście obchodzo­
ne. Poprzedzała je wigilia, które-j —  mi-rho 
bezporównania większej ilości dni postnych, 
n iż o-becnie —  przestrzegano śe-i-ś-le 1 to 
z taką ochotą, że p o  wsiało nawet przysło­
w ie: ,K-to kooha Marję, nie pyta o  w igiłję". 
W  naszych jaszcze czasach, w  niektórych 
stronach Polski uznają to święto za równie 
wi-ełkie jak W ielkanoc, w  kłórem to przeko­
naniu zdaje się łączyć i przyroda z ludźmi, 
skoro według m iejscow ych wierzeń „naw al 
ptasiżkii w  dniu tym gniazd nie w iją“ .

Ale święto to ndety-lfeo jest przypom nieniem  
i uczczeniem  ower chwili, kic-dy w Nazaret 
anioł zwiastował Marji Pannie. Posiada inne 
jeszcze znaczenie i to wiele bli-żs-ze potrzebom 
i zainteresowaniom ludu Lud bowiem , przy- 
wiąiza.ny do swych wierzeń, —  idąc za in­
stynktem, który w zjaiwiska-ch natury każe 
mu widzieć czynność per-sonifikowamych po­
tęg, —  nie łatwo się z niemi rozstaje i nie 
zapomina o nich- Kiedy wreszcie rrmsi je po­
rzucić, to raczej pod-staiwia tylko pod nie inne 
form y. Stąd w zw yczajach chrześcijańskich 
często odnaleźć- możina ukryte głęboko pogań­
skie pierwiastki.

Tak toż jest i ze świętom 25 marca. P rzy­
pada zaraz po dniach rozpoczynających w io­
snę kalendarzową, przynależy więc do okre­
su, w którym, po walce zim y z wiosną, przy­
pada budzi się do nowego życia.

Ludzkość zaś w idziała zawsze w lym  prze­
łomie, kończą-cym się rozpędem tw órczych 
m ocy ziemni, zw ycięską silę kobiecości, czy  
to tworząc mi-t o pow rocie Krryj. czy pośw ię­
cając pierwszy miesiąc wi-oisny —  bogini 
płodności, W onerzc.

W chrześcijaństwie Maitika Boska zastąpiła 
Wenus, ale w ścieraniu się pierwiastków po­
gańskich z  chrześcijańsfkim długo jeisz-oze 
utrzym ywał się zm ysłow y charakter Jlmgaro- 
d-zicy. Giek-aiwym bardzo przykładem tego jest 
dialog Na-jśiw. Panny z nawiedzającym  Ją po 
zwiastowaniu św. Duchem z Orfickimi XII- 
w iecznego, w  k-tórem stosunek m iędzy rozma­
wiają,ccimr osobami jest podoimy, jak Weinery 
do Zeusa: „Moim Geili-ebter is-t, mc-in, ich bim 
sein. er wind we-ilcn awi-sehom mc-inen Brii- 
stom“ . N-a to Duch św. odpowiada: „Deine 
Briiste sind siisscr, ais hoinig".')

Podobnież i wśród naszego 1-udiu w łaściw o­
ści bogini pogańskiej, sprowadzającej w‘iosmę 
i w yobrażającej narodziny* nowego życia 
w  przyrodzie, przeniesiono na Naijśw. Pannę, 
a że dzień 25 marca wypada zwykle już po 
odejściu „zim y do moirza", więc z pamiątką 
Zwiastowania związano święto wiosny.

Takie w yobrażenie naszego ludu znajduje 
analogię i u innych narodów, więc np. w  Mes- 
synie tego dnia rozpoczyna się janmairk na 
kw iaty; w e ' Francji obch od zą 'go  pod w ezw a­
niem „N-oitire-Dnme de la Prosperito", podo­
bnież i w Be-lgji, a to z taj przyczyny, że

*) M. Scbreiber — Ze studjów nad dawny-m dra­
matem Niemiec i Polska.

wszystko, co się owego dnia przesadza, do­
skonale nia się przyjm ow ać. !)

Talk te-ż i u nas, u Mazurów te-go dni-a w y- 
o-rurą pierw szą skibę, otwierając n.iejako w  tein 
sposób ziemię i dlatego święto Zwiastowania 
nazyiwają —  Matki Boskiej Roztwomej (ana­
log/ja do poświęconego W enerze pierwszego 
dnia kw-iotinia „Aprilis" od apeni-re —  otwie­
rać).

Na Mazowszu i w  Krakowie 25 marca —  
to poprosili święto Maitki Boskiej Wiosennej 
lub „Ożywiającej". Rodizi się bowiem  n-owe 
życie w-raiz z tern świętem: z otwierającej się 
jakoby ziemi w yłażą ,,glizdy i girabafci",, oży ­
wia się nawet „gadzina", n-ibyto śpiąca przez 
zimę, gdyż w Lidizie w ieśniacy budzą jakby 
krow y, targając je za rogi, „a by  one dobrze 
dawały m leka".

Naijśw, Panna W iosenna zjaw ia się pon-adito 
w  orszaku, który stanowi p-hactavo (podobnie 
jak go-lębie Wen-ery), Zlatujące się z za mórz 
pod nasze strzechy. Stąd w ięc przysłow ie: 
,-Na Zwiastowanie zlatują się bocianie11; 
stąd też tairn, gdizie 25 marca zowie się dniem 
Najśw. Panny Strnmiennej (Stremiannej —  
u Kaszubów), ponieważ puszczają strumi-emie, 
z osw obodzonych od okifcia tod-owe-go wód 
wyfruwają sznurami, trzymając się za łapki—  
jaskółki. Tutaj w ięc znail-aizlo przytułek owo 
od wieków zakorzenione w Polsce, podanie 
o „wianku czarnym  jak hebany", z pierw­
szym  dniem w iosny sfruwający ze „z ło ­
tych w łosów  Goplany".

W1. Niedźwięcki, słowo, 1891, 74.

Jak bardzo rozpowszechnione by-Io ono 
w śród całego narodu, mamy świadectwo 
trzeźwego i światłego dyplomaty, Weneojaini- 
na, który wraku 1575 w  spnaavoz>daniu z misji 
poselskiej do Polski dla senatu weneckiego, 
powitarzał, co usłyszał od wieilu „osób wiaro- 
godnych i przedniejszyoli obywateli tego kra­
ju ", w ierząc temu także, ponieważ —  jak sarn 
zastrzega —  nie może być „fałszem , na co 
się w szyscy pow szechnie zgadzają". Olo sło- 

[ w a II. Lippoma.no:
,.Chociaż mitiu-raliści utrzym ują, że jaskółki, 

gdy poczują zimno, odlatują do cieplejszych  
krajów, w  Polsce jednak przy jesieni, poeze- 
piawiszy się za nogi, rzucają się w rzeki, je­
zioro i stawy, gdzie pod lodem przebyw ają 
cala zim ę i dopiero na wiosnę, gdy lód roz­
puści i gdy ciepło dojmie, jakby przebudzone 
ze snu głębokiego, odzyskaw szy silę lotu. w y ­
latują w  powietrze. Zdarza się czasem w  zi­
mie, że rybacy, łow iąc ryby pod lodem, w y­
ciągają ich (t. j. jaskółki) wielką ilość zm ar­
złych i poczepianych raizem, i że te z-amiieeio- 
ne do izby, poc-zuwszy ciepło, odżyw ają i la­
tać poczynają, co się także zdarza z m ucha­
m i"... i t. d.

Jak w ięc przed początkiem naszej ery, 
Zwiastowanie było  zapowiedzią narodzin no­
wego św-iaita z ducha, tak co roku staje się 
w  wierzeniach ludu symbolem odrodzeni-a za­
m arłych sił p-rzyirody, z wielką radością świę­
conego. A Najświętsza Panna W iosenna bło­
gosławi na nowe życie ziemi, powietrzu, w o­
dom, dobrym l-udz-iom i wszelkiemu żyw iące­
mu stworzeniu, które Ją c h w a Ł , A-Ła.
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^apartament V służby zdrowia mitnisterstwa 
sp raw . w  paranych '.

Zaęjpabnzfinii: w dobrą wodę jest w Totece 
wn-góle ha-rdizo niedostfa-loczone, zw łaszcza w  b. 
znboi'2-o rosyjskim. Dla pańsfiwa zaiproiw-adzG-. 
litu urządzeń w odociągow ych ma znaczenia 
zasadnicze, należało więc zvvrócić pnzcde- 
'Wszyis tikiem ma; prawne ujęcie stron sa.niiairno- 
technicznych .tejro zagadnienia.*. Do tego celu  
zm ierza c oz porządzenie Prezydenta R zeczy­
pospolitej o zaopatrywaniu ludności w  wodę, 
Iklóte w prowadza • zasadnicze postanowienia, 
jednolite dla całego państwa, w szczególności 
z a ś ’ rozstrzyga trzy momenty: 1) kontro’ ę sa­
nitarną nad wodą do picia i do użytku go- 
apodatretwia dom owego. 2) przymus sporzą­
dzania projaktów do zaopatrywania ludności 
w  wodę - przez gminy, oraz 3) możność przy­
musu połączenia nieruchom ości z-‘ siecią w o­
dociągow ą gminy.

Iteuiwanio nieczystości i wód

ma również nadzw yczaj doniosłe znaczenie w 
Polsce ze względu na stan wielkiego zanie­
dbania w  tym zakresie. Sprawa ta przedsta­
wia się znacznie gorzej, niż zaopatrzenie lud­
ności w wodę. W łaściw e rozwiązanie tej fewe- 
stji możo mieć zasadniczy wpływ na podnie­
sienie staun sanitarnego państwa oraz podnie­
sienie ogólnej jego cywilizacji. Analogicznie 
do rozporządzenia o zaopatrywaniu ludności w 
wodę, rozporządzenie o usuwaniu nieczysto­
ści i wód opadowych dotyczy w zasadzie 
trzech spraw: 1 )kontro!i sanitarnej nad ście­
kami i nad wodami natuiralnemi, do których 
ścieki są w puszczano; 2) przymusu sporządze­
nia projektów urządzeń kanalizacyjnych przez 
gminy, oraz 3) m ożności przymusu połączeń 
nieruchom ości z siecią kanalizacyjną gminy.

W ym ienione roz,porządzenia zastąpią, prze­
starzałe, wydane przez b. zaborców  w  tym za­
kresie, przepisy, które nie odpowiadają już 

opadowych j potrzebom doby dzisiejszej.

Z sali sqdowe|.

lliro k  ui sensacyjnym procesie przed sadem MmM 
o przemytnictwo przez „zielona Branice"

Zasadzenie większości osharionuela.

P rZ iC Z iR ii n iena iczu iego M c j c n c w e n a  
n a r a  EsaraiCu; leisicm cznycii.

W obce stwierdzonego przez abonentów ■te­
lefonicznych faktu, że łączenie się zapotno- 
cą- nowy uh aparatów syst. Ericsońa jest u- 
łruuiiione, względnie w większości numerów 
uniemożlrwione, z wykuliśmy się • do dyrekcji 
telefonów \ z prośbą o informacje..

Hardo-a inż. Kozuhek zaprowadził mnie do 
' eiifrąli i  l: ni poinformowali mnie panowie: 
wicciprezes dyrekcji mż. (icstwicki, inż. .Niemi 
iowski- i  z ramienia firmy dyrektor oddziału 
"warszawskiego, p. Klemiming, że pierwszym 
warunkiem należytego funkcjonowania apa­
ratów test uspokojenie się abonentów.

System briesona dozw ala na 61 rozmów 
równocześnie, a m aksym alna przeciętna na 
jednego abonenta dziennie w ynosi 36 rozmów. 
7.urząd telefonów  załączy! cala centralę, t. j. 
w szystkich abonentów naraz, lecz część słu­
chaw ek by ła  odłożona na. noc (aby uniknąć 
dzw onienia), wiol u abonentów nic w łączy ło  
aparatów stosownie dó instrukcji, danych w 
in-seratach, przez radjo i t  d- i dlatego m o­
mentalnie zablokowano całą centralę, co  m o­
gło spowodować 'trwale poważne an bu rżenia.

Obawiając się tego rodzaju przykrych na­
stępstw, wyłączono ponownie całą centralę 
i załączono poszczególne, prawidłowo włączone 
stacje, c o  w ym agało gorączkowej, całonocnej 
Pracy. RęzulŁadom tych usiłowań jest uregu­
lowanie ponad 15C0 numerów, lecz abonenci 
niepotrzebnie bawią się próbowaniem aparatów 
o telefonując ustawicznie bez faktycznej potrze­
by, bleknją rejestr (dozw olonych rów nocze­
śnie jiJ  numerów) i przezto utrudniają łączenie 
się fnnyrn.

W aboc tego dyrekcja nie może w łączać na­
stępnych numerów, dopóki nie- uspokoi się ty­
siąc kitka.-et .-już w toczonych  abonentów. :Na- 
'U+raJń-je robi się w yjątki w nagłych w ypad­
kach Kii a instylucyj użyteczności publicznej i 
tak w łaśnie w  czasie naszej rozm ow y p. radca 
Kczubek obiecał telefonicznie natychmiast po­
łączyć wszystkich lekarzy według spisu.

W ażnym  czynn ik iem  prawidłowego łącze­
nia się jegt .postępowanie w  myśl instrukcji. 
Nie irależ.y o  tern zapominać, że całkowita 
zuniana systemu (bez ziemi) w pływ a również 
na norm ę, postępowania, n. p. nie wolno, łą­
cząc się z centralą, zwlekać z podaniem nume­
ru dłużej,1 aniżeli dwadzieścia sekund, ponie 
w ąż zwlekanie udaremnia łączenie się innym

MFzm?1 ssa .
Kraków, 2 f  marca. 

W 134 rocznicę przysięgi 
Tadeusza Kościuszki.

W  dniu dzisiejszymi przypada 134-ta rocz­
nica przysięgi Tadeusza Kościusiziki na Rynku 
kinikoiw-sikim. W ielka i  radosna to data. 
W' dniach zapadania się w  przepaść, zagłady 
dawmei .Rzeożypositólitej zajaśniała jak błyska­
w ica  -pod pósrpną n ocą  i .zrodziw szy zbroj­
n y  czyn ' Insurekcji JĆoiśc-msŁkoiwskieij, stała 
się odtąd mieśnriertwlineim źródłom w szystkich 
poczymaii i ‘wailk jiowsiaócz.yałi W« murowana 
w  pam iątkowym  .kamiennym napisie na Ryn­
ku .krakowskim, a  jeszcze siil-ńiej w  serca (na­
rodu, płom ienista data przysięgi Pierwszego 
Nawselmka, du-tą.d skutecznie pad ił a się w  ży ­
ciu pokoleń, a.ż zapłonęła legjcmowyim c z y ­
nem Drugiego Na-rzeknMca Polski, Józefa Pił­
sudskiego, i  rozśw ietliła się słońcem  Odro­
dzenia-

Tem iwięc żywiej, dzisiaj w  w olnej już Oj­
czyźnie iwsipe-imirnwny tę. w iekopom ną datę 
Niezłoim-mT Przysięgi, iktórc.j duch zw ycięski 
poprzez Racławice,. rok 31— 63 i Leg jony Pił­
sudskiego doprowadź i t nas szczęśliw ie do 
jasnych dni odrodzonego Pańełiwa Polskiego.

Kredyty inwestycyjne 
dia samorządów państwowych.

Z W arszaw y donoszą: W  ciągu ostatnich 
ktlku dn i obradował y  . W arszawie zjazd sta­
rostów, na którym było  checnych  30 kierowni­
ków starostw przew ażn ie. z województw kre­
sowych.

Omawiano sprawę przyznania kredyfów in­
westycyjnych dla samorządów powiatowych.

Rozbudowa warszawskiego 
węzła kolejowego.

W dniu w czorajszym  w gmachu minister­
stwa komunikacji odbyła się pod przewodnic- 
(w em  inż. W arbityńskiego kontereiw.ja, na któ­
rej* oma wi;Uib’Tprawę ńalśżej budowy tunelu I

kolejowego i dwcrca centralnego w Warsza­
wie. Na konferencji tej zatwierdzono m. in. 
projekt rozplanowania wewnętrznego dworca 
•gł.. oraz roziplanowania trzech wiaduktów nad 
terem kolejowym, m ających na celu  połącze­
nie Alei Jerozolimskich z ulicą Towarową, W iol 
ką. i Zielną.

Wypadek samochodowy 
ambasadora Chłapowskiego.
Z Paryża dnoszą: W czoraj na jodnej z ulic 

zderzył się sam ochód ambasadora Chłapow­
skiego z  innym  wunochodom. Dliydwa samo­
chody zostały pow ażnie uszkodzone, jednak 
nikt z pasażerów nie odniósł szwanku.

Nieznana choroba 
na Wileńszczyźnie.

Z W ilna donoszą: W e wsi Kilki w pobliżu 
Dawidgródka w ybuchła  epidemja nieznanej 
choroby, która prawdopodobnie przedostała 
się ze Wschodu. Objawami tej choroby są ból 
głowy, puchnięcie powiek, oraz częste torsje. 
Zanotowano już kilka wypadków śmierci. 
W ładze administracyjne Polesia poczyniły 
już szereg zarządzeń dla zlokalizowania epi- 
dcmji.

Olbrzymi pożar magazynów 
pod Berlinem.

Z Berlina donoszą: W  fabryce kabli w  Ober 
schónewalde w ybuch ł w ieczorem  olbrzym i po­
żar, ogarniając szybko zm agazynowane tam 
slupy telegraficzne. Pomimo w ysiłku straży, 
pożar przerzucił się na wielki magazyn sma­
rów i benzyny. Nastąpił szereg gwałtownych 
eksplozyj, utrudniających akcję ratunkową.

Nad rnnem pożar przerzucił się na pobli­
ska stolarnię, która "W przeciągu dwu godzin 
spłonęła do fundamentów. Szkody są olbrzy­
mie.

Prace nad ugaszeniom pożaru trwały, przez 
cały dzień, gdyż ogień objął olbrzymie hale 
magazynu.
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ZWIASTOWANIE NAJfiW. MARJI PANNY. Ju­
tro przypada uroczystość Zwiastowania Na.jśw. 
Marji Pany, który to dzień przez dziesiątki lat byt 
w Polsce bardzo uroczyście obchodzony. Przed 
kiItkm laty święto to zostało skasowane i dzień 
25 marca, w którym przypada to święto, jest zwy­
kłym diniem roboczym. Do dmia tego przywiąza­
nych jest wiele przypowieści ludowych, proroku­
jących o nadchodzącej wiośnie.

OBCHÓD KU CZCI IMIENIN MABSZ. PIŁSUD­
SKIEGO W  PBOKOCIMIU. Z inicja-tyyw dy­
rektora szkoły powszechnej im. Józefa Piłsudskie­
go w Prokocimiu, ji. I.ubnjemskipgo. odibyl się 
w pięknej sali teatirarlmej kolejarzy uroczysty ob­
chód ku czci Marszalka Piłsudskiego. Dłuższe prze­
mówienie na temat ..Znaczenie czyrau wyzwoleń­
czego Marszalka Piłsudskiego" wygłosił I- Strojek, 
sekretarz oikręg. Związku Legionistów. W części 
koncertowej wziął udział zinakonilitie wyszkolony 
chór szkolny pod -kieru-nkiem p. Paździory. Na 
zakończenie dzieci szkoły im. Józefa Pitisudstkicgo 
odegrały z wiolkiem przejęciem i zrozumieniem 
obraz sceniczny p. t. „Imieniny Komendanta". Ze- 
braina bardzo licznie publiczność miejscowa żywo 
manifestowała na cześć Marszałka Piłsudskiego.

MUZEUM NAEODOWE w Krakowie otrzymało z 
zapisu ś. p. Stanisławowej Dębickiej, wdowy po 
zmarłym przed kilku laty artyście malarzu i pro­
fesorze J.kftdemji Sztuk Pięknych w Krakowie dwa 
cenne obrazy, a'mianowicie: autoportret Stanisława 
Dębickiego w całej postaci, oraz portret żony ar­
tysty. Obrazy te zostały wystawione w salach Su­
kiennic.

POŻAB W  WARSZTACIE ŚLUSABSKIM.
W warsztacie ślusarskim Mailiuy przy uh Długo­
sza 8, zapaliło się nagromadzone drzewo na piecu 
w suszami tegoż warsztaku, skutkiem czego sta­
nął w ogniu również sufit nad warsztatem. Straż 
pożarna ogień ugasiła 

W  POSZUKIWANIU WIOSNENNYCH UBRAŃ. 
Do mieszkania Józofa Mokrzyckiego przy Alei 
Mickiewicza 13, zakradł się jakiś złodziej i skradł 
mu .z szafy dwa nowe ubrania wiosenne, wartości 
40n .zi.

KOSZ Z INDYKIEM I KUBA skradł nieznany 
sprawca podczas piątkowego targu w  Rynku gł, 
na szkodę włościanina Piotra Iwańskiego z Prze- 
rowa.

Kraków, 24 marca.
Po przeszło 4 tygodniach głośna sprawa o 

przem ycanie towarów tekstylnych zw łaszcza 
fabrykacji firmy światowej A. C. Nurman w  
Reichenbergu do Polski przez t. zw. zieloną 
granicę, biegnącą na przestrzeni 300 km. 
w zdłuż Spiszą, Orawy aż po lluculszczyznę, 
oraz o ukrócanie skarbu państwa w  sprawie 
.nadzoru importu i pobierania ceł —  dobiegła 
nareszcie w dniu dzisiejszym  wśród ogólnego 
napięcia, szczególnie sfer kupieckich i prze­
m ysłow ych, końca.

Przypom inam y czytelnikom , że akt oskar­
żenia zarzucał w  niniejszej sprawie 20 kilku 
kupcom towarów bław atnych w Krakowie, 
Tarnowie i Lwowie, że połączyw szy się w szaj­
kę sznmglerów we wspólnem porozumieniu i 
za pośrednictwem znanej agencji handlowej 
firm y B-cia Morgenbesser w Krakowie zama­
wiali towary tekstylne we w ym ienionej fa­
bryce, a następnie artykuły te przez przem y­
tniczych spedytorów i zaw odow ych szmugle- 
rów —  przem ycali je do Polski a przedewszy- 
stkiem do Krakowa, bez opłaty cia, wskutek 
czego wyrządzili skarbowi państwa znaczne 
szkody.

Czterotygodniową sprawę w ypełniły  prze­
prowadzone dow ody —  zaofiarowane przez 
prnkuratorę i  oskarżonych. Powszechne zain­
teresowanie w toku rozpraw y w yw oła ł fakt, 
że oskarżyciel publiczny za zgodą zastępcy 
skarbu, co do dwojga oskarżonych, a to: 
Feiwla Ungera i Heleny Wiitheim z Krako­
wa, po wykazaniu przez nich oryginalny­
mi biletami, żo legalnie towar sprzedawali i 
cio  od niego opłacili —  odrzucił akt oskarżę- 
nią.

Po zaniknięciu postępowania dowodowego i

w yw odach prokuratora Kuca i zastępcy skar-: 
bu, oraz obrońców  adw. Goldbdatta, Brasona 
i Lańcza —  trybunał dziś ogłosił wyrok z  
motywacją.

W yrokiem  tym  oskarżenni skazani zostali: 
Lazar Morgenbesser na 6 miesięcy aresztu 
i gnzyiwnę 380.479 zł., Pimikus.Korali na 1 mie­
siąc aresztu, 57.759 zł. plus 9.E55 zł., Bijasz 
Voilikmamn na 1 miesiąc aresztu, 20.885 zł. 
plus 3-690 zł., Józef Nebeńzahl na 1 miesiąc 
aresztu, 39.121 zł. plus 6.775 zł., Judasz 
Sprung na 4 miesiące aresztu, 188.551 zł. 
plus 33.952 zł., Jaikób Gruespain na 2' miesią­
ce aresztu, 65.321 zł. plus 11-129 zł., Jakób 
Eichenbauim na 1 m iesiąc aresztu- 20.175 zł. 
plus 6.732 zł., Baruch W olff na 1 tydzień 
a.resziju, 2.1S9 zł. plus 1.163 zł., Moses Bra.u- 
ner na 2 'tygodnie aresztu, 6-455 zł. plus 
2.365 zł. Nadto ma i e o o a  Morgenbesser a na- 
ioiżyl sąd odpowiedzialność za  grzyw nę nało­
żoną na Laizaira Morgenbessera w  kwocie 
380.479 zł., oraz na uiszczenie kosztów postę­
powania. W szystkim zasądzonym , w  razie 
mieścią.gailiności grzyw ny, będzie ta zam ienio­
na na karę aresztu od roku do lat dwóch.

Reszta oskarżonych, a m ianow icie: Ehren­
berg, Singer, Krochmal, Krieger, Lipschuetz, 
I.zaik, Józetf i Moses Bucheisterzy, oraz Silber- 
stein i Fełd zostali uwolnieni od winy i kary.

Zasądzeni bez wyjątku Bgtosili z  m iejsca 
przeciiw temu wyrokowi zażalenie n iew ażno­
ści, do Sądu Najwyższego w  W arszawie, w o­
bec czego sesnacyjina ta sprawa znajdzió swój 
końcow y epilog przed tym trybunałem. Roz­
prawie, której przew odniczył s. o Cieślewski, 
przysłuchiw ały się tłum y publicznością zw ła­
szcza ze 6fer kupieckie,li i handlowych.

-o § o -
O BICIE ŻOŁNIERZY.

Przed trybunałem wojskowego sądu okrę 
gowego w Krakowie odbyła się wczoraj rozpra

bicie żołnierzy względnie za obrazę słowną, 
wszystkich oskarżonych, a to por. M arcińca 
na 10 dni aresztu domowego, chor. BurkotaC *» 411 IAUX V U IO ł/UJJ J1U W V 1 L-L , -,

przeciw por. Józefowi M arcińcowi, chorą- na 1 <̂n,il Aresztu średniego, chor. S aszczcka
żemu Henrykowi Burkotowi, chorążem u Anto 
niemu Staszczykowi, sierż. Jakóbowi Loskowi 
i filutonciwemu Piotrowi Zagólskiemu, w szyst­
kim z 4 p. strzelców -podhalańskich w  Cieszy­
nie, oskarżonym  o bic-ie żołnierzy, jakoteż o 
zniew ażanie ich.

W edle aktu oskarżenia w  czasie od maja 
1923 do sierpnia 1924 miał porucznik Ma.rci- 
niec kilkakrotnie kopać żołnierzy, chorąży 
Burkot zaś bić patykiem i ręką. oraz obrażać 
słownie. Chor. Staszczyk podczas ćw iczeń oho 
rągiewką sygnałową, miał nią pobić żołnie­
rza fa.k silnie, że chorągiewka się złam ała: 
sierżant Losek bił po twarzy i patykiem żoł­
nierzy, w reszcie plutonowy Zagólski uderzył 
żołnierza trzewikiem w twarz, rozcinając mu 
wargę.

Na rozprawie oskarżeni tylko częściow o przy 
znali się do faktów aktem oskarżenia obję­
tych, nie pocz-uwając się do w iny. Poszczegól­
ne fakty obicia żołnierzy byty drobnemi, a spo­
wodowano zostały opornością i niechęcią żoł­
nierzy w  czasie ćw iczeń. Przesłuchani świad­
kowie rekrutujący się z  rezerwistów, dawnych 
podwładnych, potwierdzili zarzuty objęte o- 
skarżeniem.

Trybunat uwzględniając bardzo dobre opi- 
nje służbowe o oskarżonych, zasądził za po-

na 10 dni aresztu średniego, sierż. Loska oraz 
plut. Zagólskiegc na 7 dni aresztu średniego. 
W szyscy oskarżeni przyjęli wyrok.

Rozprawie przew odniczył płk. K. S. dr. Knp- 
pel, oskarżał prokurator kap. Iv. S. Bara, bro­
nili adw dr. Sehoenwetter (por. M arcińca), 
adiJr. dr. Leopold Suesser (plut. Zagólskiego), 
resztę oskarżonych adw. dr. Kwieciński.

 0------
W YB O K  W  SPBAWIE BABINA KESTENBEB-

GA, Najwyższy Trybunał administracyjny rozpa­
trywał wczoraj sprawę rabina Koslenberga z Ra­
domia, głośną swojego czasu. Rabin len oskarżo­
ny byl przez szereg wybitniejszych działaczy ży­
dowskich o współudział z wla-łza-mi okupacyjno- 
md i uprawianie donosów na współobywateli. Na 
podstawie tych arzaitów, ministerstwo W .R. i O. 
R. za-wiesilo Kestenberga w urzędowani-u 9-go 
czerwca 1925 roku, później jednak, na skutek 
pierwszej uchwały Najwyższego Trybunału admi­
nistracyjnego z 25 stycznia 1926 r„ przywrócono 
rabina w urzędowaniu. W rok później 3 lutego 
1927 r. znowu nastąpiło usunięcie Keslepberga, 
wskutek czego ten zwrócił się do starostwa ra­
domskiego i województwa kieleckiego o wypłatę 
poborów. Na wczorajszej rozprawie w Najwyższym 
Trybunale administracyjnym przemawiał sam ra­
bin Kastenberg niezwykle namiętnie, choć rze­
czowo, poczem N. T. A. ogłosił wyrok, uznający 
legalność stanowiska Kcstenbcrga w przedmiocie 
pobierania przezeń poborów.

, . . , O UCZCZENIE PAMIĘCI POLEGŁYCH ZA 0J-
pierwszy jako prelegent zapewmszy sobie dziel-1 CZYZNĘ SXUDENT0 W  UNIW. W ARSZAW SKIE  
ną pomoc w osobie artysty dramatycznego, p. W a -, - _ . . . .  , . , ...   <->.

WIECZÓR AUTORSKI KONSTANTEGO KRUM- 
ŁOWSKIEGO. W Kollegjuan wykładów naiuiko- 
wych (Rynek gl. 39) dziś, w sobotę, o godz. 7-ej 
odbędzie się wieczór auior-slii popularnogo -poety-

clawa Ko-lwasa, w charakterze recytatora.
DZIŚ LOTNE KONCERTY na dochód tygodnia 

„Wszystko dla -młodzieży" pod artys-tycznom 
kierownictwem prof. L. Grodzickiej ze współudzia­
łem ulubienicy Krakowa, p. W. Szczepańskiej, 5- 
letniej pięknej deklamaforki St. Krzysiównej i do- 
skonaiego humorvstv p. M. Mowczanowskiego.

ODCZYT DRA J. WYRODA, instruktora przemy­
słowego, który miał być wygłoszony dziś, w so­
botę 24 b, -m„ w Muzeum P.rzeim. na temat ,.Zna­
czenie spolec-zne nowej ustawy przemysłowej", 
z przyczyn natiury technicznej -został odłożony na 
późnieiszy termin.

WALNE ZGROMADZENIE ZW IĄZKU ŻYD, IN- 
W ALID Ó W , W D Ó W  I SIERÓT WOJEN, w Kra­
kowie odlbęd-zie się w nied-zielę 1 kw'iotnia b. r.
0 go lz. 3 po południu w wieltk-iej sali kahalu pnzy 
ul. Krakowskiej 41.

„ŚW IĘTA CECYLJA" —  OPERA-MISTERJUM, 
do której niuzyikę na orkiestrę i chóry skompono­
wał O. Bwmaidiino Rizzi, ukaże się w poniedzia­
łek 26 b. m. w klasztorze SS. Urszulanek pnzy 
ul. Starowiślnej o godz. 7 wieczorem. Część choreo- 
grofic-zna pozostaje pod kierownictwom znanej 
artyotki-tamcenki, Rity Sacchetto. Misterjum wy­
konane zostanie. paizeiz uczenicę giimnazjum SS. 
Urszulanek.

PRZY OTYŁOŚCI, pobudza naturalna woda gorz­
ka „Franciszka-Józefa" przemianę materji w orga- 
niżmie i wpływa na wysmuklość kształtów. Liczni 
profesorowie zalecają picie wody Franciszka-Józefa
1 przy odtłuszczeniu serca, uważając ją jako cenny 
środek, stosując rano, w obiad i wieczór po 1/3 
szklanki. 216

Z k ra fu .
PAŃSTW OW A RADA ZDROWIA. W końcu 

kwietnia br. nas-tąpi otwarcie państwowej rady 
zdrowia. Rada zajmie » ę  rozważaniem szeregu 
ustaw, które nie zdążyły uka-zać się w dirodize ro-z- 
porządzert i zostaną skierowane do seimu. Są to 
ustawy: psychiatryczne, apteka-rstwa, o zwalcza­
niu gruźlicy, o zwalczeniu chorób wenprycznych

humoryaty, Konstantego Krumlowskiego. Wieczór i o publicz-nej służbie zdrowia. Drak takiej rady 
ten wzbudził wielkie zainteresowanie i poruszeńi-3 ( dawał się żywo odczuwać w hygjeiriczinych stoeun- 
■w ‘ luakowic, gdyż oiu-tor wystąpi w nim po taz 1 kacli Polski.

GO. Pod protektoratem ks. rektora uniwersytetu 
wairs-zawskiego prof. Szlagowskiego zawiązał 
komitet uczczenia pamięci studentów uniwersy­
tetu warszawskiego, poległych w obronie granic 
Rz-plfej. Zadamieim komitetu jest wydanie księgi 
pamiątkowej, nadto umieszczenie tablicy pamiątko 
wej na gmachu uniwersytetu.

W IZYTA LOTNIKÓW ŁOTEWSKICH. Dowód­
ca pułku lotniczego na Łotwie jdk. Raszko za­
mierza w najbliższym czasie dokonać raidu z 
Kreuzburga do Warsdawy. W locie uczestniczyć 
mnia trzv samolotv.

12 KWIETNIA WSZECHPOLSKI ZJAZD NAU­
CZYCIELI SZKÓŁ ŚREDN. I W YŻSZYCH . Dnia 
12-go kwietnia odbędzie się w Warszawie zjazd 
wszechpolski nauczycieli średnich, i wyższych.

CZYSTY ZYSK Z LOTERII PAŃSTWOWEJ. —  
Dnia 22 bm. w ministerstwie pracy i opieki spo­
łecznej odbyła się konferencja w sprawie podzia­
łu czystych zysków z jedenastej loterji państwo­
wej na cele dobroczynne. Ogółem udzielono sub­
sydiów 200 zakładom i instytucjom spoleczno-o- 
piekuiwzYm, na snrne 1-31.821 zł. 31 gr.

POWIESIŁ 5-LETNIEGO KOLEGĘ. Onegdaj 
wieczorem we Lwowie wieczorem w klatce scho­
dowej realności przy ul. Zamarstynowskiej L. 43, 
zaszedł niebywały fakt ludzkiego zdziczenia. Oto 
syn tamtejszego doro-rcy, AYladyslaw Drozd, pod 
pozorem dania podarunku zwabił na schody dru­
giego piętra pięcioletniego Stanisława Kmiecia, 
svna jednego z zamieszkałych tam lokatorów Tu 
Drozd chłopcu temu zarzucił na szyję pętlę z sz-nu 
ra zrobioną i momentalnie go w klntce schodowej 
powiesił, poezem zbiegi na dół. Ma!v Kmieć, tra­
cąc przytomność z powodu ściśniętej krtani, po­
czął rozpaczliwie bić nogami o ba-laski, powodu­
jąc stukot. Mieszkający naydrugiem piętrze Sta­
nisław Tarnawski usłyszał szmery i łoskot, wy­
biegi na korytarz, gdzie toż zobaczył powieszo­
nego malca, przeciął nożem sznur i uralowat 
chłopca od śmierci. Drozd zbiegi z domu rodzi­
cielskiego i ukrywa się przed policją.

—  Śp. Kazimierz JampolBki. Nocy ubiegłej 
zmarł w Warszawie były poseł na sejm ga­
licyjski, znany działacz ludowy Kazimierz Jam- 
polski. Zmarły byl ojcem znanego publicysty Wto 
dzimieirza Jampolskiego,
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INŹ. DR EUGENIUSZ MELLER (Kopenhaga).

0 ( M c z r c o ś c i  hisionicznej
Hamleta.

(Wedle najnowszych odkryć archiwalnych).
W  dom inujących środowiskach literackich 

Europy om awiano często kw estjf, czy  „H am ­
let", szekspirowskie nieśmiertelne dzieło, na­
pisane zostało na podłożu poczynionych  prze­
zeń badań historycznych, czy  też byłio ono 
tw orzyw em , dokonanem z pom inięciem praw­
dy dziejowej. Szekspir bowiem , ow iaw szy te­
mat królewski duchem nieposkromionej fanta­
zji i m istycyzm u, nie wnikał w  tajnikach 
prawd,' przez kronikarzy duńskich ów cześnie 
spisanych —  powiadają, jedni. Drudzy zaś w 
analiziie tragedji dopatrują się jednakże pew ­
nych  studjów głębszych i sum iennych w  hi- 
sborji Wikingów, porównując niektóre ustępy 
sztuki scenicznej z fazam i życia  istniejącego 
bohatera duńskiego.

W  ostatnich czasach dopiero udało się 
idtzięiki przypadkowi, rozprószyć ■wszelkie w 
lej materji powstałe w ątpliw ości, wykazując 
w  zapiskach ów czesnego kronikarza Saxa 
Grainaticusa, w ydobytych  z pod patyny w ie­
ków, dziejowe daty króla Hamleta, bez zna­
jom ości jakich, Szekspir zbudować nie m ógł­
by swego scenicznego klejnotu w  sposób tak 
m etodycznie ścisły  i historycznie wierny.

olbrzym im  zbiorze bibljograficznym  
M. I. Iessena, będącym  najkosztowniejszą o- 
mal kolekcją w szelkich dzieł francuskich Da- 
nję tyczących  się, a obejm ującą wszystkie 
epoki aż do doby dzisiejszej, —  znaleziono 
nader ciekawe dokumenty o historycznej po­
staci Hamleta skrupulatnie zebrane przez 
Saxo Langa, czy  Lelonga, przezwanego póź­
niej Gramaticusem, o którym niewiele w ie­
dziano dotychczas. Najstarszy ten dziejopis 
duński, urodził się w  Seeland, około. r. 1150, 
pochodził pono z patrycjuszowskiej rodziny, 
albow iem  ojciec jego stał w  służbie dworskiej 
króla W aldem ara. Sam zaś pełniąc służbę, 
sekretarza u biskupa Absalona z Lundu, miał 
Gramaticus sposobności sporo szczegółowego 
zapoznania się z ów czesną historją swego 

• kraju. W  pięknej łacin ie spisał wiięc z su­
m iennością kronikarską dzieje królów i hero­
sów  Północy, zw łaszcza własnej o jczyzny i 
stw orzył dzieło o pierwszorzędnym  walorze. 
P rzy schyłku 12-go wieku skończył k lasycz­
ną swą pracę, ale dopiero w  marcu 1514 r, 
została w ydrukow ana w  Paryżu u słynnego 
podów czas nakładcy Jodocusa Badiusa Ascen- 
sinsa p. t. „Danorum  regum heroumąue hi- 
storiae", dzięki staraniom bogatego Chri- 
stiansa Pedersena z Lundu, który wzorem 
w ielu innych  w spółziom ków  uzyskał stopnie 
uniwersyteckie w tej intelektualnej stolicy 
świata. Z pom iędzy wielu innych dow odów  ak­
tyw ności literackiej Pedersena (ydał stara, h i­
storię Ogiera z ciekawem i rewelacjam i o kró­
lu Artusie), najw ażniejszem  dziełem jego by ło  
bezsprzecznie wspaniale w ydanie „Bistoriae 
Danorum ‘ w  formie malej in-folio, drzew ory­
tami i zdoihnema literami w  manierze czarno- 
czerw onej w ydrukow anej książki, zewnętrznie 
podobnej bardzo do slarogemmańsikich inkuna­
bułów , Na język francuski przełożył po m z  
p ierw szy Franciszek de Belelforest w  r- 1570 
książkę tę z  łacińska, dając tern samem Szek­
spirowi m ożność poznania historię Hamleta, 
Iraróla duńskiego a bohatera tragedji, będącej 
literatury w szechśw iatow ej klejnotem.

W edle zapewnień Gramalicusa „Amleth“ 
b y ł 24 z rzędy królem P ółnocy  w  serjł panu­
jących  e dynastji Letrów, rodowód swój w y ­
w odzących  od Skiolda,, syna Odym a, będącego 
sam herosem, upodobniającym  się legendar­
nym  typo-m z mitologii skandynawskiej. Ro- 
dyk, zostaw szy królem, odął Jirtlandję w  za­
rząd dw om  braciom : Horwendyl i Feogon. —  
Rubaszny hojowinlk, donkisizocki pirat i osła­
w iony wiking Horwendyl pojął nadobną G-e- 
rutę, córkę Rodyka za żonę, która powiła mu 
syna „A m lethusa". Fen,gon, zazdrosny na w i­
dok „tylu sukcesów brata", powziął myśl 
zem sty „rozognionej z dawna w  swem sercu". 
W  kirtvi bratniej szukał zaspokojenia swych 
żądz zbrodniczych. Zabił w ięc hrata z nie- 
riacka, zw ycięsko pow racającego z pola walki, 
rozgłaszając potem wieści, że stając jedynie 
w  obronie Geruły, pod bniitalnością męża siwe­
go cierpiącej w ielce, zgładził ze świata dzi­
kiego wikinga, H orwendyla, zasługującego 
dlatego na śmierć i zagładę. Sam zaś objął 
tron po bracie i roztoczył swą w ładzę tyrań- 
czą . Świadek tych  scen okropnych, m łody 
Amilethus, bojąc się swego w uja, udawał „pół­
g łów ka", sym ulow ał dziwaka, patołgioznie 
m ózgow o w ypaczonego; w  chw ilach  zaś bez­
p iecznych  nie krył się ze sw ych  darów matu­
ralnych  zdrow ych. Saxo opisyw ał w ięc tego 
królew icza młodego jako szaleńca, w ijącego się 
po ziemi, a żyjącego w  maniactwie. Odgrażał 

i się w  mom entach opętańczych, m ówiąc w ciąż 
o bliskim odw ecie, o zem ście „za śmierć ojca". 
W  rzeczyw istości ale, pod płaszczykiem  ch o­
robliw ej duszy, kryła się mądrość nieladaja- 
ka. w yzw oleńcza i hart buńczucznej w alecz­
ności ,.uśpionej chw ilow o niem ocą czyn u " 
K urtyzany dworu podejrzyw ały Amlethusa 
dwoistości natury jego w ybujałej i, by w yka­
zać słuszności sw ych mniemań, urządziły raz 
dlań schadzkę „gdzie Hamlet w  pułapce popa­
dnie n iechybnie".W szak kobieta uświadomiona 
rozogni zapewnie niskie instynkty królewicza 
tak dalece, że tenże „w e wiotkich ramio­
nach  niew ieścich zapomni o swej sym ula­
cji..." . Rokw itający młodzieniec sposobność 
nieladajaką w ykorzystał w  sposób tak dosad­
ny, że uwodzicielka jego żadnych „anom alij 
um ysłow ych  u swej ofiary" spostrzec nie mo­

gła. Tak w ięc naiwna strategia owej kurty- 
zainy-aiitryganlki skończyła się sromotnem.. 
fiaskiem! W jakiś czas potem ukryto w sy 
piałni Geruty, pod jej łożem szpiega, który 
podsłuchiwać miał rozm ow y między matką a 
synem. Sądzono niejako, że Amlethus, będąc 
przy zdrow ych zm ysłach, przed własną, mat­
ką „k ryć nie miałby się ze sw ych zamiarów 
i czyn ów ". Ów atoli,' jakoby w iedziony bo- 
skiem przeczuciem  „pieniem i ramionami roz- 
toczoncm i na kształt skrzydeł kogucich" do­
padł miejsca, pod jakiem skrył się był szpieg 
kam aryl; dworskiej... pałaszem przebił posia­
nie m atczynego łoża, na kaw ały posiekał ka­
rt awer _ zaczajonego i rzucił —  świniom na 
pożarcie!...". Foczem  w yznał przed matką, że 
w  sercu jego w ciąż żarzy się jeszcze znicz 
zem sty za śmierć ojca. że czeka jeno „dnia ko­
rzystnej dla sposobności".. Fengon zaś do 
swego bratanka odnosił się zawsze z nieufno­
ścią i obawą uzasadnioną. Nie um iał wszela- 
ikoż zgładzić go samorzutnie i w ysłał go prze­
to w  misji politycznej do króla W ielkiej Rry- 
tanji, czujnie p ilnow any przez eskortę odda­
n ych  mu zauszników, w ysyła jąc nadto list do 
w ładcy  Albionu z prośbą by go... „po d.rodze 
zgładzono ze świata", Amilethus odkrył je­
dnakow oż spisek. Zamiast i.mien:a swego po­
dał nazwiska drużyny, na jakiej po przyby­
ciu  do Angłji „dokonano egzekucję natych­
m iast". Piękny, mądiry młodzian duński spo­
dobał się w ielce bretońskiemu królowi, który 
córę swą odał mu za żonę nawet i uposa­
żyw szy  go hojnie, w ysłał go do Danji z pow ro­
tem. Tu, przybyw szy do domu, w pień w yrżnął 
przeciw ników  sw ych i kurtyzanek w czasie 
w łaśnie, kiedy urządzano dlań obrzędy po­
grzebowe, gdyż za zmarłego „uw ażano go po­
w szechnie". Puczem pałaszem w łasnym  prze­
bił Fengoma, który ongiś uśmiercił Am lethu­
sa.. Taik w ięc miody królewicz, uw ażany za 
■wariata, stał się obrońcą matki, nieugiętym 
.mścicielem za krzyw dy w szelakie i —  bohate­
rem Północy! „Cóż w ięcej podziwiać należy —  
pisał Saxo —  czy  nieustraszoną odwagę tego 
w ikinga, czy  też niepospolitą mądrość Am - 
ieti.u-s ?

Lecz zapędom aw anturniczym  nordyjskiego 
herosa nie koniec jeszcze. To zabiciu uzurpa­
tora Fangona, przed aeropagiem sądu bronił 
siebie i domagał się korony należnej. I opa- 
saw szy się szablą w ładzy, udał się wtórnie do 
Anglji. U jednej z w ielu księżniczek szokckich 
starał się o rękę dla brytyjskiego króla, który 
w  tym celu w ysiał go był do Szkocji. Tu je­
dnakowoż, znalazłszy w  niej upodobanie, po­
ślubił ją skrycie, choć był już raz ożeniony z 
córką albiońskicgo m onarchy. Z tego powodu 
w ybuchła  gwałtow na w alka między śmiał- 
kiem -duńczykiem  a żołdactw em  na.jemnem 
W ielkiej Brytanji. By m arkować niezm ierzo­
ne siły swe zbrojne, ITamteł upadających bo­
jowników przyw iązyw ał do drzew i skal. Ta- 
kiem upozorowaniem  sw ych sił, strategicznie 
mądrze przeciwników  w yprow adzi! w  pole-.. 
Mimo wszystko ale, w róciw szy do Jutlandji, 
.pojmany i zabity został na rozkaz następcy, 
króla Rodyka. Tak skończyła się smutna rze­
czyw istość historycznego „Am lethusa"...

Znakom ity znaw ca Sasa Gramaticusa, u- 
czon y  niemiecki Alexande.r Buchner, w  swej 
świetnej rozprawie („H am let le danois, Paris 
1878) w yraził ulw lewanie, że Szekspir przy 
spisaniu tragedji nie znał „A m lethusa" w 
pierw owzorze kronikarza z Seelandu. „G dyhy 
go by ł znał —  konkludował Buchner, —  nie 
stw orzyłby go ani allerycznie miękina, 
ani dziecinnie nienaturalnym ..." Zdaniem m o­
jemu zarzut ten nie zbyt trafny. Dla w ierności 
h istorycznej zapewnie sipszne spostrzeże­
nie, —  ale Hamlet w opracowaniu Szekspira, 
sann przez się jest nam bliższym  bezsprzecz­
nie od barbarzyńskiego wikinga w dziejowym  
pryzm acie tatopisa Północy!

l a b  z a < rz u iM £  r o ln ik ó w  

n a  z ie m i-ż g w lc le lc e ?
Kwestja ta jest palącą może nietylko 

we Francji.
(n .) Francuska opimja publiczna w  ostatnich 

czasach zajm uje się k w estą , która bodaj 
w  żadinym kraju europejskim dotąd nie jest 
zaigadniemieim aktualnemu a poza Europą, 
istnieje tyllko w  Stanach Zjednoczonych —  
imainowiicie, jaik powstrzym ać rolników  od 
ucieczki ze wsi. W e Francji od dłuższego już 
czasu, ale siaciz eeól nie w yraźnie w latach p o  
woiiemnych, występuje zjawisko masowej 
ucieczki chłopa ze wsi. Kalnicy francuscy, 
w łaściciele m ałych kaw ałków  izicimi, nawet 
urodzajnej, porzucają sw oje siedziby n a  wsi 
i idą do miast szukać tam w iększych zarob­
ków, łatwiejszej pracy i  miejskiego, urozm ai­
conego życia. W ydaje się to paradoksem, 
a jednak jest faktem. Francja cierpi na brak 
ludności, ale miasta retj są stosunkowo prze­
ludnione, podczas.gdy  wsie pustoszeją, ziemi 
niemia miikom^u uprawiać, w  w ielu  okolicach 
widzi się ndeuprawione poła, domy puste 
i w  ruinie. Przecież to w łaśnie wskutek tego 
Francja przez kilka lat pow ojennych dopusz­
czała do siebie, a naiwet popierała obfitą im i­
grację nobobnilków cudzoziem skich, przede- 
wszystlkieim i najchętniej rolnych, chociaż 
podczas dobrej koniunktury gospodarczej, któ­
ra w e Francji dopiero „zaczyn a się koń­
c z y ć " , nie odrzucała bynaijimnier także robot­
ników  przem ysłowych.

Dzięki temu właśnie, w yjechało od nas do 
Francji jakieś 800.000 ludzi, z iktórych prze­
szło pół mtljona żyje tam do tej pory —  dzięki
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Jak dawnie! z  Wiednia
m ogą W Panłe sprow ad zać 23
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W zory stylowe do wyboru za za lic zk ą !
Na odpowiedź uprasza się dołączać znaczki! 
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temiu półtora m iljona W łochów  zaludniło 
zwłaszcza południow ą Francję, gdaie osiadają 
na roli z początku faiko robotnicy w iejscy 
i dzierżawcy, a  obecnie już wielu z n ich  jako 
w łaściciele kawałków iziemi, które kupili za 
bezcen od rodników Francuzów, ogarniętych 
gorączką ucieczki do miasta.

Nawiasem m ów iąc, to a wielu Polaków po­
siada na w si francuskiej, jaiko dzierżaw cy 
(przeważnie p lącący  dzierżawę w  naturze —  
1'3 lub potoiwę plonów ), nie mogą się jedinak 
tam osiedlić na stałe, poniew aż zarów no kli­
mat i  gatunek gleby są im obce, jaik jeszcze 
bardziej obcą mowa, zw yczaje, ca ły  tryb ży ­
cia  —  podczas gdy W łochom , jako południow­
com , zw łaszcza na południu Francji, rest się 
bardzo łatwo aklknatyzować.

Oczywiście, że w szystko to niepokoi fran­
cuskich mężów stanu i ekonomistów, ponie­
w aż rozszerzenie się tego procesu jest niemno- 
żliiwe- Dalszy napływ  cudzoziem ców  na opu­
szczone przez Francuzów role (zwłaszcza 
W łochów) wydaje się ©rożnem ze w zględów 
politycznych Niedopuszczanie za.ś cudzoziem ­
ców  do osadnictwa na w si francuskiej, porzu­
conej przez francuskich iroLników, grozi naru­
szeniom równow agi pom iędzy produkcją prze­
m ysłową a produkcją roln iczą kraju, a  w pier­
wszej liniji aproiwiizacni Francji. Już obeon.ie 
Francja, które jeszcze do niedawna była  pod 
względom prodiuikcji zboża krajem samostar- 
czalnym , której pszenica w ystarczała do w łas­
nego w yżyw ienia , a nawet pozostawała w  n ie­
wielkiej nadw yżce n a  iwywóz, musi sprow a­
dzać żyw ność, w  tom i zboże w  poważnej 
ilości.

„Jeżeli wsie nasze będą dalej talk pustoszeć, 
'alk do tej pory —  brzm ią patetyczne zapyta­
nia artykułów  dzienników  francuskich —  
jak w  krótkim czasie będzie w yglądała towe- 
stja w yżyw ienia  pracowników  zatrudnionych 
w  naszych fabrykach, biurach i w ielkich ma­
gazynach naszych m iast?" Wiotkie stowarzy­
szenia gospodarcze francuskie „L ‘Union des 
interets econom iąues" rozpisało niedawno 
wielką ankietę, skierowaną specjalnie do nau- 
ozycieli pracujących na w si francuskiej, po­
łączoną z konkursem na podanie najlepszych 
sposobów zatrzym ania francuskiego rolnika 
na wsi. Konkurs ten był uposażony w  85 na­
gród po kilka i  parę tysięcy franków, w ydał 
też plon obfity. Nic dziwnego —  ciekaw y 
i słuszny był sam pom ysł, gdyż zrozum iałem 
jest, że należy się zw rócić przedewszysłkieim 
do m łodszego pokolenia w ieśniaków  i rozpo­
cząć już od dziecka w ychow anie ich w  kie­
runku przyw iązania ich do roli, jak ciekawe 
były  same odpowiedzi i podawane sposoby.

W tych  wskazaniach mówi się i o  tern, że 
nie należy już w  szkołach norm alnych łączyć 
dzieci w ie lk ic h , dalej, że należy zatrzym ać 
przedewszysłkiem  na wsi dziewczęta, io i m ło­
dzi w ieśn iacy p ici męskiej nie będą stamtąd 
uciskać, o  konieczności lepszego uposażenia 
nauczycieli sakół początkujących, u czących  
na w siach, z tom, żeby ich tam n a zawsze 
zatrzym ać, a  nawet, nie brak naw oływ ań do 
uposażenia w si w e wszelkie dla drugich roz­
rywki miejskie, przedewszyetikiem —  w  kima, 
taik, aby pokusa itych rozryw ek nie w yciągała 
rolników  ze w si.

W szystko to dila nas m oże się w ydać <łzi- 
w aczne, a  nawet zabawne —  niemniej jednak 
jest w e Francji rzeczyw istością, a m oże się 
stać m ą  bliższego łub dalszego jutra także 
w  innych krajach europejskich. W spółczesna 
kultura urbanistyczna ma specyficzne działa­
nie rozfkładcze w  stosunku do ludności ii ku l­
tury wiejskiej, m a dla ludności w si w ielką 
silę atrakcyjną d oddziaływaniem  swojem  sy ­
stem atycznie w yludnia w ieś —  aczkolwiek 
właśnie ta w ieś jest dla utrzymania gospo­
darki miejskiej bezwzględnie jibtnzebna w  ch a­
rakterze producenta rolnego i  żywiciela. 
W  Polsce coprawda —  dzięki Bogu, czy  n ie­
stety —  sytuacja jeszcze talk wygląda., że to, 
co nasze miasta przyciągają do siebie ze w si 
w  ana.temjaile ludzkim., jest nadm iarem tego 
materiału, w ynikłem  z  przeludnienia wsi, 
■wskutek miiemommaiłmego rozdziału ziem i m ię­
dzy inneimi.

Obecnie m am y taki nadmiar tego mateirjału 
ludzkiego na w si, że obdzielam y mim nawet 
zagranicę, w  pierw szym  rzędzie Francję Je­
dnakże i  u nas zagadnienie to jest aktualne, 
gdyż ucięczka ze w si naszej ludności wiejskiej 
spowodow ana jest nie n iechęcią do pracy aa ro­
li, lecz brakiem tej p racy  i tej roli, a  w  znacznej 
części taikże brakiem wskazówek do podnie­
sienia kultury rolne1. Wskutek tego chłop 
nasz, siedząc na w si i m ając ochotę pracować 
na razie na Tolii z trudnością w yży cia  tą 
pracą eaimego siebie, i  w ieś polska nie jest 
vvs tanie w yży w ić  Polski, aczkolwiek jesteśmy 
podobno krajem rolniczym . Przykład Francjii 
jest dla nas wskazówką, że trzeba to dobro, 
jakie m amy —  posiadanie mas chłopskich, 
chętnych  w  najw yższym  stopniu do pracy na 
roli —  w ykorzystać, póki ono istnieje w  tym 
kierunku, aby zaspokoić głód ziem i naszegc 
chłopa i dać mu m ożność racjonalnej jej upra­
w y, dopóki jeszcze nie stoimy przed zjawi­
skiem zupełnej ucieczki chłopa od ziemi, ja ­
kiej groza w isi obecnie nad Francją.

l  Czechosłowacji.
Kłopot z chorym premierem. —  Kto go za­
stąpi, a kto nastąpi? —  Stanowisko Bene-za 
niepewne. —  Zmiana administracji na Sło- 
waczyźnie i  przyszły prezydent krajn. —• 
Zmiana granic diecezyj. —  Przyszły arcybi­
skup. —  Czy ks. Hlinka? —  Rozwój Macierzy 
słowackiej i  jej zbiorów. —  Niezwyałe mu-

Dr. Szwehla choruje już oddawna, ale o- 
becnie miało się mu znowu tak pogorszyć, 
że poczęto się oglądać nie za zastępcą, ale za 
następcą. Utrzymanie bowiem  obecnej ko­
alicji rządowej wydaje się jedyną m ożliw ą 
formą rządu, która zresztą nie zawiodła i 
pozw oliła przeprowadzić szereg ustaw pierw­
szorzędnej doniosłości. M ówią o pośle A  i s z -  
kowskim, m ów ią i o Malypetrze, obecnym  
przew odniczącym  sejmu —  wszystko to je­
dnak tylko kombinacje, które na sposób roz­
maity rozsnuwają dzienniki. To niezawodne, 
że obecny zastępca premiera Ks. Szramek nie 
cieszy się sympatją i chętnieby się go pozby- 
to.

Stanowisko Dra Benesza uważają również 
za. zachwiane. Obecna sesja Ligi Narodów 
w ykazała -podobno wszelki brak jego w p ły ­
w u, a że ma dosyć n iechętnych, zwłaszcza w  
Drze Kramarzu, w ięc się chwyta każdą drob­
nostkę, aby ją przedstawić jako rzecz w ażna 
i poważną, byle przeciwnika osłabić. Nazwa­
no Benesza „żonglerem "; jestże czem innem 
dyplom acja, jeśli nie wielką grą żonglerską?

W wykonaniu ustawy o nowej administra­
c ji mają pastąpić w ażne zm iany na Słow a- 
czyźnie. Oprócz pew nych przesunięć w gra­
nicach żup i okręgów, ma Slow aczyzna otrzy 
mać prezydenta krajowego, i powoli coraz 
w ięcej urzędników słowackich. Byłoby to od­
prężenie niezadowolenia i coraz bliższe po­
jednanie, a wkrótce może i zbratanie z Czecha 
mi, którzy tak nie umieli ująć ludności, a 
ow szem  przez całych  lat 10 odstręczali ją 
od siebie i drażnili niepotrzebnie. Być może, 
że le najeltrnentarniejsze dowody autonomji 
i swojskiego zarządu potrafią na razie zado­
w olić malkontentów i zw rócą um ysły od 
w alki niepotrzebnej do pracy płodnej.

Jaiko wynik ugody z W atykanem  musi ró­
wnież nastąpić rozgraniczenie, a może i no­
w y  podział diecezyj, nadto zam ianowanie ar­
cybiskupa słowackiego. Ponieważ arcybiskup- 
stwo ostrzyhoms-kie ma na Slowaczyżnie w ię­
kszą część dóbr ziemskich, któreby teraz prze 
szły na w łasność duchow ieństw a słowackie­
go, rozpoczyna się już teraz w alka o to, i 
obm yślanie sposobów, jakby w ybrnąć z tych 
trudności. Madziarzy dotychczas w ierzyli w  
rychłą m ożliw ość odzyskania Słow aczyzny; 
teraz znaleźli się przed trudnościami, których 
przew idyw ać nie chcieli.

Co do arcybiskupa, jako pierwszego paste­
rza na Slow aczyżnie, są glosy, że ma nim 
zostać Ks. Hlinka, który ma za sobą sym - 
patje Rzym u i używ a wielkiej popularności 
w  narodzie. Czy godność arcybiskupia nie 
usunie go nieco od polityki, w którą bardzo 
zabm ąl, i czy  nie byłoby to właśnie celem 
R zym u?

Pomimo stworzenia stolicy politycznej w  
Bratysławie, nie przestał skromny św. Mar­
cin turczański być duchową metropolią Sło­
waków. Nadaje mu ten charakter nietylko 
siedziba M acierzy, która była przez długie la­
ta jedyną arką przym ierza języka i narodo­
w ości słowackiej, ale w większej jeszcze m ie­
rze założone tu przed laty klkudziesięciu mu­
zeum i blibjoteka, które już dziś ściągają 
obcych, jako niepospolicie bogate. Zarówno 
dział archeologiczny, jak zw łaszcza etnogra­
ficzny, mogą się pochlubić okazami, niespo- 
tykanemi nigdzie. Bo też złożyły się na to 
muzeum dwa rzadkie czynniki: niepospolity 
konserwatyzm ludu w obyczajach, strojach i 
życiu i rozmaitość nadzw yczajna prawie ka­
żdej doliny, a następnie wielka i gorliwa o- 
fiairność całego społeczeństwa, które nie ża­
łuje ofiar, byle muzeum rozszerzyć i w ypo­
sażyć bogato.

To też nie dziw, że mimo wybudow ania 
niedawno osobnego gmachu, mimo odzyska­
nia po przewrocie dawnego budynku Macie­
rzy, okazała się ciasnota i brak miejsca. Ma. 
się stawiać now y celow y, wspaniały budynek 
i tym sposobem św. Marcin idzie wolnym , 
ale niezaw oanym  krokiem do wspaniałego 
rozwoju. (rz.).

Z A K Ł A D  KRAWIECKI
Dział męski Dział damski

A n io m  DUTKA Frarciszek DUTKA
KRAKÓW, UL. F L O R J ANSKA 32
p r z y jm u je  w sz e lk ie  za m ó w ie n ia  w z a k re s  teffo  z a ­
w o d u  w c h o d z ą c e  po cen a ch  u m ia r k o w a n y c h  1 w y ­
k o n u je  ta k o w e  p ie rw sz o rzę d n ie  i p u n k tu a ln ie , w e ­
d łu g  żu rn a li a n g ie ls k ic h  i ,  fr a n c u s k ic h ; poHiada  
ró w n ie ż  na sk ła d z ie  m a t e r ja ły  a n g ie ls k ie  l brH jnw e. 
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Z TEATRU M. EH. J. SŁOWACKIEGO. Dziś, 
V,- sobotę wraca na a,fisz, po dh iw aj nieobecności, 
świetna korne Ija polityczna FlerePa-GaHlayeFa 
„Król", juliro wieczorem zawsze mile witana no­
wość ITirschfelda -.\kmiiusia".

lt‘SAT3 „KCWOSOi". Dziś. w niedzielę, o godz. 
3.S0 po poi. po cenach zniżonych najlepszy \vo- 
(kwil polski, ..KróJowa P.rzoikni ;ścia“ K. Krurn- 
lo-wsikiego. Wieczorem i w dni .następne .zapasy 
atletów z irlzialsen Zbyszka Cyganie wicza i „Czair- 
mei Maski", poprzedzone rewią p t. . A to pech".

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO w Kra­
kowie odegra wni edzielę o godz. 3.30 aircywetsolą 
komedję w 4 akiach „Trójka hultaijska" Nestroya, 
zaś wieczorem o godiz. 7.30 sztukę hiiowę według 
powieści Kraszewskiego „Chata za wsią".

 ii------
R E P E R TU A R Y :

TEATR l i i .  SŁ O W A C K IE G O :
Sobola: „Król".
Niedziela: Po poi. ,-Dar Wisły" (ceny popol.), 

wieczorem „Mamusia".
- 0___

FORANEJL MUZYCZNY Kółka mandolinistów 
Drukarzy krakowskich odbędzie się w sali Starego 
Teatru w niedzielę dnia 25 marca o godzinie 11-ej 
przed południem, Łaskawy współudział przyjęli: 
p. Iielena Łowczyńska, b. primadonna krói. opery 
w Belgradzie. p. Marja Maksymowiczówna, znana 
młoda. utalentowana skrzypaczka, oraz Adam Ma­
zurek, baryton. Rzadka sposobność usłyszenia nie­
zwykłego zespołu będzie atrakcja, która niewątpli­
wie ściągnie liczne nzesże słuchaczy.

WIECZÓR POEMATÓW TANECZNYCH TAMA­
RY KAR3AW INY, który odbędzie się jutro. i. j. 
w niedzielę 25 b. m„ w Starym Tealrze, obejmie 
ulwory zestawione z niezwykłym smakiem ii zna­
jomością stylu:1 Duch epoki rokokowej reprezentu­
ją kompozycje Iłanita i Mozarta: czar epoki D:e- 
dermajerowskiej ilustrują taóce Woltera i Lannera; 
najgłębsza poezja przemówi z walca Chopina; rvir- 
i.uozoistwo baletowej techniki wys-tąpi -z „Pas de 
deux” Delitoesa, gdzie Ka.nsn-wi-na i jej partner, 
Keilh Lester, dadzą najwyższy popis swego arty­
zmu. lJci:i»d wszyslkiem jednak unosi się odrębne 

-piękno, sztuki i tańca rosyjskiego: Glinka. Czaj­
kowski, Głazu naw — to dziedzina "  odtwórcza, 
w którei Karsawina nie ma równych sobie.

IGNACY FRIEDMAN, światowej sławy pianista, 
wystąpi w Kruikowip tytko jeden raz, a to w ponie­
działek 2 kwietnia w Starym Teatrze, w przejeź­
dzić do Bukaresztu. Tlilety są już do nabycia w ka­
sie dziennej Starego Teatru.

U

Fro^ra^ slaiijj radiofonscznucli;
n a n ie d z ie lę , d n ia  25 m a r c a  1928 r.

K r a k ó w  (3(5<>) G o d z . 10.15— 11.45: T ra .n sin . n a b o ż e ń ­
stw a  z kjótedry p ozii., go ilz . 1*2: T r a jism . s y g n a łu  «za - 
m i , h e jn a łu  z w ie ż y  M a r ia c k ie j ,  kon i. lo t u .-m e t ., g o d z .
32.10— 14: T ra n  mli. z F i lh a n n . W a r s z .,  grodz. 14— 14.25: 
Pojratla-nka d la  ro ln ik ó w  „ Z w ią z e k  z a w o d o w y c h  ro ln i-  
ików w w o je w ó d z tw a c h  w s c h o d n ic h ”  —  w y g ł*  re d . Z b . 
Orw iiez. g o d z . 14.25— 14.50: Po.sęatlaiuka d la  r o ln ik ó w :  
d r S t . S n r z y c k i , j>rof. U . J .  „ S p r a w a  T o w a r z y s tw  r o l ­
n ic z y c h  .u  n a s  i g d z ie in d z ie j :  T o w a r z y s t w a  ro ln ic z e  w 
b . n a bo rze  r o s y js k im ” , g o d z . 15— 15.15: T r a n s m . k o m . 
m o t .,  g o d z . 15.15— 17.20: T r a n s m . z  F i I l ia m i. W a r s z .,  
#i<>tlz. 17.20— 17.40: K o zm a ito śo i, g<Mlz. 17.40— 18.45: Slu.- 
c l Łowisk o h u m o r y  .stycznie: „ S p r a w a  o  d ą b ek  s k r a d z io ­
n y ' ’ U stęp  zraT ljof on  fasowanej o p o w ie śc i K lc m e u s a  J u -  
n -o«zy —  w w y k o n a n iu  a r t y s tó w  te a tr u  m . L e li  w y  i 
K u s to w s k ie g .o  i zesp o łu  a in a t. P . II ., g o d z . 18.45— 19.10: 
P r z e r w a , g o d z . 10.lit— 19.35: O d c z y t  p. t. .H y g ie n a  w o ­
dy do p ic ia ”  —  w y g ł . p . R . P a je r s k i ,  g o d z . 19.35— 20: 
O d c zy t  j). t. „Z o lu ie-rz  p o lsk i w p ieśn i w o je n n e j'*  (poo* 
y-.ia ż o łn ie r s k a )  —  w y g ł .  d r  T . P io tro w s k i, p p łk ., g o d z . 
29— 20.05: T r a n s m . h e jn a łu  z w ie ż y  M a r .ia e k ie j, g o d z . 
20.1)5— 20.30; O d c z y t  p . t. „ P o la n d  p a s t  a n d  p ro seu t* ' 
(P o ls k a  d a w n a  a o b e c n a ) —  w y g i .  dr R . D y b o s k i ,  
p r o f .  l i . J . ,  g in  lz. 2 0 .3 0 :’ K o n c e r t . W y k o n a w c y : A  m a t. 
o r k ie s t r a  u a  c y tr a c h  i s k r z y p c a c h : p p . F r . K ostn a  
k ie r . a r l .)  M . N o w a c z y ń s k a , S t . N o w iń s k i, A . P a ł­
c z y ń s k i , W .  N o w a e z y ń s k i —  c y t r y ,  i p p . G . C ze c h  1 
M . P o d k a u o w ic z  —  p k r z y p e e , p r o f . G a b r je l K n ia g in in  
(ś p ie w ), do śp ie w u  a k o m p . d y r . B . W a  1 le k -W a lc w s k i ,  
g o d z . ‘22— 22.30: T r a n s m . k o m . z W a r s z a w y , g o d z . 22.30—  
23.30: T r a n s m :. m u z y k i t a n e c z n e j.

W a r s z a w a  (1111) G o d z . 10.15— 11.45: T r a n s m . n a b o ż e ń ­
s tw a  z  k a te d r y  piran., g o d z . 12: S y g n a ł  c za su , h e jn a ł  
z  w ie ż y  M a r ia c k ie j w  K r a k o w ie , k o m . lo t u .-m e t e o r ., 
g o d z . 12.10: P o ro n e k  m u z y c z n y  z  F iIlia -rm . W a r s z ,
W y k o n a w c y :  O r k ie s tr a  1 'ilh a rm . p o d  d y r . J .  O zi m iń ­
s k ie g o , J . i L . D w o r a k o w s c y  (s k r z y p c e )  i p r o f . L .  U r -  
fe-tuiin ( fo r t .) ,  g o d z . 14— 14.20: O d c z y t  p . t. „ J a k  m o żn a  
p o d n ie ś ć  p r o d u k c je  r o ln ą ”  (d z ia ł  . .R o ln ic t w o ” ), w y g i .  
W o jc ie c h  C lu n ie le c k i, g o d z . 14.20— 14.40: O d c z y t  p . t. 
„ F p r a w y  w io s e n n e ”  (d z ia ł „ R o ln ic t w o ” ) —  w y g ł .  dr 
W a c ła w  W a k a r , g o d z . 14.40— 15: O d c z y t  p . - 1 .  „ N a j ­
w a ż n ie js z e  w ia d o m o ś c i i w s k a z a n ia  r o ln ic z e ”  (ctoiał 
..R o ln ictw o **) —  w y g ł .  S zc z e p a n  M ę d r z e o k i, g o d z : 15— 
15.15: K o m u n ik a t  m e te o r o lo g ic z n y , o ra z  n a d p r o g r a m , 
g o d z . 15.15: T r a n s m . z  F i lh a n n . W a r s z . W y k o n a w c y :  
C h ó r  m ie s z a n y  „ L u tn i  W a r s z .” , C h ó r  a k a d o m . K o ła  
m ir /, i O r k ie s tr a  1‘ i lh a r m . pod  d y r . P . M u s z y ń s k ie g o ,  
o r a z  s o liś c i : A d e la  C o n it c -W ilg o c k a  (s o p r a n ), M . B a l-  
c e r k ic w ic z ó w n a  (r e c y t .) ,  J . K o ta r b iń s k i  ( r e c y t .) ,  A l .  
M ic h a ło w s k i (b a s) i M . P a lc w ic z -G o le jc w s k i  (b a r y to n ) .  
K fow o w stę p n e  w y g ło s i  p r o f . S ta n is ła w  N ie w ia d o m ­
s k i .  S ta n is ła w  M o n iu s z k o : „ W i d m a ” , m u z y k a  do sc e n  
L iry c zn y c h  z  p o e m a tu  A d a m a  M ic k ie w ic z a  „ D z .ia iiy ”  
n a  g ło s y  so lo w e  i c h ó r  c z t e r o g ło s o w y  m ie s z a n y  z t o ­
w a r z y s z e n ie m  o r k ie s t r y , g o d z . 17.20— 17.40: Ro7im»a.ito- 
ś c i , g o d z . 19.10— 19.25: O d c z y t  p . t . „ B ib l io t e k a  N a r o ­
d o w a ”  —  w y g ł .  p . S t .  D ę b y , g o d z . 19.35— 20: O d c z y t  
p . t. . .D y p lo m a c ja  p o ls k a  w  p r z e s z ło ś c i”  —  w y g ł .  p r o f .  
H . M o ś c ic k i, g o d z . 20— 20.25: O d c z y t  p. t . „ P o d  c za re m  
.k ra ju  C a r m a n y ”  —  w y g ł .  p . K . Z rę b ó w  i cz, g o d z . 20.30: 
K o n c e r t  w on ó ln y  zc st-acją  P o z n a ń . W y k o n a w c y : O r ­
k ie s tr a  P . K . pod  d y r . .1. O z im iń s k ie g o , k w a r te t  so ­
lo w y  W ł-  L u b io r s k ie g o , Z . F c d y c z k o w s k a  (s o p r a n ). N . 
Iw a n o w a  (sk r z y p c e )  i p r o f .  F r . Ł u ,k a sie w ic z  (a k o m p .).  
g o d z . 22— 22.05: S y g n a ł  c za su  i k o m . lo t u .-m e t e o r ., g o d z . 
22.05—-22.20: K o m u n ik a t  P A T , g o d z . 22.20—22.39: Kounu- 
n ik a t y : p o l ic y jn y ,  sp o r to w y , o ra z  n a d p r o g r a m , g o d z .  
22.3(1— -23.31): T ran sim . m u z y k i ta n e c z n e j.

P o z n a ń  (34-L8) G o d z . 12— 12.50: O d c z y t  z d zia łu  r o l ­
n ic z e g o , g o d z . 12.50— 13: G a w ę d a  r e p o r te r s k a  ( w y g ł .  p . 
re d . W in ic w ic z ) ,  g o d z . 15: N a b o ż e ń s tw o  p a s y jn e  z k a te ­
d ry  p o z n a ń s k ie j, g o d z . 15.15— 17.20: T r a n s m . k o n c e r tu  
s y m L  z  F ilh a rrn . W a r s z .,  go-dz. 17.20— 17.50: N a d p r o ­
g r a m  w y g ł . p . J . W a r n e c k i .  a r t . T e a tr u  P o lś k ., g o d z . 
17.50— *18.30: A u d y c ja  d la  (teieci w  w y k o n a n iu  p. W .  
T r o ja n o w s k ie j  i p. Z . N o s k o w s k ie g o , g o d z . 18.30: P o g a ­
d a n k a  w  ję z y k u  fr a n c u s k im  p . t . „ L a s  t-rois derm iers  
o c n v r c s  de F r a n c is  C a r c o ”  —  w y g ł .  p . O m e r  N e v e u x ,  
g o d z . 18.50— 19.10: „ S i !v a  r e r u m ”  p . B o i. B u siin k iew icż , 
g o d z . 19.10— 20: A u d y c ja  w e s o ła , g o d z . 20— 20.25: O d c z y t  
p . t. „ B łę k i t n y m  sz la k ie m  le g e n d y ”  —  w y g ł .  p. K a z ,  
K a lin o w s k i ,  g o d z . 20.30— 22 : K o n c e r t  w s p ó ln y  r a d io s ta ­
c j i  w a n sza w sk ie ji  p o z n a ń s k ie j, g o d z . 22— 22.30: S y g n a ł  
c za su . N a d p r o g r a m  w y g j .  p. J . W a r n e c k i ,  a r t . T e a tr u  
P o ls k ie g o , go d z . 22.30— 22.50: K o m u n ik a ty  m e te o r , i 
sp o r to w e , g o d z . 22.50— 24: M u z y k a  ta n e c z n a  z w in ia rn i  
„Osa r lto n ” .

K a to w ic e  (422) G od z, 10.15— 11.45: T r a n s m . n a b o ż . z 
k a te d r y  p o zu . g o d z . 12— 12-10: S y g n a ł  c za su , k o m . 
lo t n .-m e te o r ..  ora z  h e jn a ł z w ie ż y  M a r ia c k i e j ,  g o d z .
12.10— U :  K o n c e rt  z F i lh a n n . W a r s z ..  g o d z . 14— 14.20: 
0 < V 'v !  i-o n : f '-y  e*')'?7 14.50— 15.10: K a z a n ia  p a s y jn e
z k a te d ry  św . P io tra  i P a w ła  w K a to w ic a c h . K a z a n ie  
■wygł. w ik a r ju s z  g e n e r a ln y  k s. K a e p e r llk , go-dz. 15.15—

17.20: K o n c e r t  z F i lh a n n . W a r s z .,  g o d z , 17.20— 1740: 
R o zm aiitośei, g o d z . 17.40— -19.10: P r ze r w a , g o d z . 19.30—  
19.35: „ B e r y  i b o jk i ś lą s k ie ”  —  w y g ł .  K a r l ik  z K o -  
cyn  dra (p r o f . S t. Li g o ń ) , g o d z . 19.35— 20: O d c zy t  p. t. 
„ S z k ic e  z n iw y  p o ls k ie j ftlą sk a ”  —  w y g i. w iz y t, dr 
P a r n ik . g o d z . 20— 20.25: O d c z y t  p. t. „P u b tn d  Past and  
P rc se n t”  w je y k u  a n g ie ls k im  w y g ł. p ru f. T . D y h n e k i, 
g o d y . 20.3(1— 22: K o n c e r t  w sp ó ln y  u tacji W a r s z a w a  i 
P o z n a ń , g o d z . 22— 22.30; S y g n a ł  cz.m u  i k m i k  P A T  i 
sp o r to w y , go-dz. 22.30— 23.30: K o n c e r t  z k a w . „ A i l y n l i e ” .

W iln o  (435) G o d z . 10.15: T r a n s m . m ib u r f u iw a  z ka  
te d r y  w ile ń s k ie j , g o d z . 12: T r a n sm . /  W a r s z a w y ; sy  
g n a ł czasu  i k.i-m<!iniknty, g o d z . 1 2 . 10— M: T r a n śu i, z 
W a r s z a w y . P o ra n e k  m u z . z F i lh a n n .,  g o d z . 11 .25-.14.50; 
„ W i ln o  za eznsiSw Z j  g n n m to w s k iid i” — w y g ł .  p ro f. 
U S B  dr F e lik s  K o n e e z u y , g o d z . 15.15— 17.2.0: T r a n s m . 
k o n certu  z F i lh a n n . W a r s z ..  g o d z . 1^.10— 18:15: O d c zy t  
w ję z y k u  lite w s k im  w y g ł . J ó z e f K r a u n a .il is , g o d z . 
18.35— 19: „ J a k  m a m y  p atrzeń  ria d zie ła  sztu ki?** —  o d ­
c zy t I z d z ia łu  „ S z lu k a ”  — w y g i . S i .  M n tu sia k . g o d z .  
19— 19.25: G a z e tk a  r a d jn w a . g o d z . 19.25— 19.35: S y g n a ł  
eza«u  i r o z m a ito ś c i , g o d z . 19.35— 21): W y k ła d  r a d io ­
te c h n ic z n y . g o d z . 20.30: T r a n s m . k o n c ertu  z W a r s z a w y ,  
g o d z . 22: K o m u n ik a ty  P A T . g o d z . 22.30— 23.80: T ran sim . 
m u z y k i t a n e c z n e j.

n a  p n n ic d z ła le k , d n ia  26 m a r c a  PJ28 r.
K r a k ó w  (506) - G o d z . 12: T r a n s m is ja  s y g n a łu  c za su , 

h e jn a łu  z W ie ż y  M a r ja e k ie .j, k o m u n ik a tu  lo lrriezo- 
m e fe o r o lo g ic z n e g o , o r a z  k on cert p ły t  g r a m o fo n o w y c h  
z f i r m y  L e o p o ld a  K u lt  et e r a , G r o d z k a  43 ; g o d z . 19.;)5—  
20: O d c z y t  p. J.: „ P r z e g lą d  p o lit y k i  zee rn n .ie zn e j n - 
bi<‘g łe g o  t y g o d n ia ”  —  w y g ł .  <lr. J . R e g u ła , w ic e -  
s e k r . U . j . ;  g o d z , 20— 20.05: T r a n s m is ja  h e jn a łu  z  
W i e ż y  M a r ia c k i e j ;  g o d z . 20.05— 20.30: T r a n s m is ja  z  
W a r s z a w y  o d c z y tu  r z ą d o w e g o : g o d z . 20.30: T r a n s m i-.  
s ja  z W a r s z a w y ; g o d z . 22.30— 23.30: T r a n s m is ja  m u ­
z y k i ta n u c zn e j z  k a w ia r n i „ A s t o r i a ”  z K a to w ic ,

R A D I O  D O N O S I  S T A L E  O W Y N I K U  L O S O W A Ń  
L O T E R J I  P A Ń S T W O W E J . D y r e k c ja  P o lsk ie g o  R ad ja  
w p r o w a d z iła  o b e c n ie  n a d a w a n ie  w y n ik ó w  c ią g n ie ń  Ge, 
ne-rnlnej D y r e k c ji  L o t er  j P a ń s tw o w e j. W  ten  sp osóh  

.po każclom  lo śo w a n n  w sz y sc y  z a in te r e s o w a n i będai co-- 
dzie ń  sz y b k o  ju ż  w k ilk a  g o d z in  po c ią g n ie n iu  in fo r ­
m o w a n i o w y n ik u . M a  to sz c ze g ó ln o  z n a c z e n ie  dla 
m ie szk a ń c ó w  p r o w in c ji , k tó r z y  je szc z e  te g o  sa m e g o  
n ia b ęd ą  w ie d z ie li , czy  lo s  im  s ię  n ie  u śm ie c h n ą ł.

u n S a & s L
Państw. Muzeum

w YJcrssawie.
Polskie ustawodawstwo w zakresie opieki 

nad zabytkami sztuki i kultury stworzyło, po­
czynając od jesieni r. 1918, korzystne warun­
ki dla powstania państwowego' zbioru zabyt­
ków  archeologicznych. Najskuteczniejsza 
metoda opieki nad zagrożonemi zabytkami 
przedhistoryeznemi polega na w ydobyciu  z 
ziemi tych zabytków, które po odpowiedniem 
spreparowaniu stają się przedmiotami muze- 
alnemi. Pierwsze lata pracy konserwatorskiej 
daty państwu pokaźny zbiór zabytków przed­
historycznych o dużej wartości naukowej, da­
jący dostateczna, podstawę do utworzenia pan 
stwowego muzeum archeologicznego.

Ministerstwo W yznań Ról. i O. P. opra­
cow ało projekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o utworzeniu Państwowego 
.Muzeum Archeologicznego; projekt ten po 
uzgodnieniu -z zainlercsowanerni Minister­
stwami został uchw alony w  dniu IŁ  II. b. r. 
przez Radę Ministrów.

Muzeum mieści się w  gmachu b. szkoły 
podchorążych w  Łazienkach Lokal został już 
dostosowany do cetów muzealnych. Obecnie 
są w toku' prace nad umeblowaniem muzeum 
i preparowaniem zabytków. Otwarcia Mu­
zeum można się spodziewać w  lecie b. r.

KONKURS NA STYPENDIA. MiinMemtwo wy­
znań religijnych i oświecenia publicznego ogtaaza 
kcmikrurs na kva wałkujące stypendia imienia 
Adama Sławińskiego, w- wysokości rocznej 33L zł. 
każde, dila uczniów państwowych i prywatnych 
gimnazjów warszaiwisikich, pochodzących z woje­
wództw: białostockiego, kieleckiego, łódzkiego, 
lubelskiego, nowogródzkiego, poleskiego, warszaw­
skiego, wileńskiego i wołyńskiego, z prawem pier­
wszeństwa dła krewnych fundatora, noszących na­
zwisko Sławiński lub Strawiński. Podania wraz 
z metrykami urodzenia i chrztu i świadectwami 
uczęszczania do szkoły, ewentualnie dowodami po­
krewieństwa z Adamem Sławińskim, należy nad­
syłać w terminie do dnia 30 kwietnia b. r. do 
ministerstwa W. IŁ d O. P. (ul. Bagatela 12, w y­
dział prawny).

KU CZCI DERUSSY‘EGO. 7. okazji 10-leck 
śmierci Klaudjuisza Rebussy'ego odbędzie się 1-®o 
kwietnia w Fćlhaimranji warszawskiej koncert, po­
święcony twórczości wybitnego muzyka francu­
skiego, twwcy impresjonizmu muzyozmego. Głó­
wną atrakcją pnoigramu będzie wykonanie pn raiz 
pierwszy w  Polsce „Peloasa i Molieanidy" (pierw­
szy i tirzoci akt). Koncert 'odbędizie się pod dyrekcją 
p. Mateusza Glińskiego, który poprzedzi audycję 
słowem wstępnem o muzyce DołwssyAgo. W w y­
konaniu programu wezmą udział: orkiestra, chór 
i soliści

JUBILEUSZ PROF. HORBOWSKIEGO. .Tak do­
noszą z Wiednia, b. profesor konserwatorjtim kra­
kowskiego, Mieczysław llorboarski, słynny maestro 
śpiewu, obchodiził temi dniami 55-leeie swej pra­
cy pcdaigogiczmoj. .TubLłeosz odbył słę w Stoiwarzy- 
szemiu połskiem „Strzecha", Horboiwśki, z urodze­
nia Królewiak, ucr/.cń I.amipe.rticgo i Rogera, przy­
jaciel Reszków, zaczął się irozyć w Warszawie, po­
tem był profesorem konserwa I er juan w Moskiwia,’ 
osiadł ma jakiś czas w Mediolanie, w’ Zagrzebiu, 
w Krakowie, aż przed kilkunastu laty wylądował 
w Wiedniai, grze izbie,gają -się do niego uczniowie 
wszelkich narodowości i języków, jako do mistrza 
„postawienia głowi".

OTWARCIE SEKCJI NAUK SA N 0R 2Ą D 0W Y C H  
WOLNEJ WSZECHNICY POLSKIEJ. Dnia 25 b. m.
0 godz. 17 odibędizie się w sali posiedzeń Towarzy­
stwa Naukowego Warszawskiego uroczyste otwar­
cie sekcji samorządowej wydziału nauk politycz­
nych i społecznych Wolnej Wszechnicy Polskiej, 
z następującym porządkiem dziennym. 1) zagaje­
nie rektora prof. dra T. Yiowegera, 2) przemówie­
nie ministra spraw -wenętrranych. gen.'F . Slawoj- 
Skladikowsikiegp, 3) przemówienie wiceprezydenta 
m. Warszawy dra Boguckiego, 4) przemówienie 
dziekana wydziału nauk politycznych i społecz­
nych prof. S. Dziewulskiego, 5) odazyt prof. S. 
Bukow^pckie^o p. t. ..P.raca społeczna a państwo";

JUBILEUSZ KONSTANTEGO TATARKIEWICZA. 
IV piątek 23 b. m. w teatrze miejskim w Łodzi 
odbył się olKihńd 25-lecia pracy scenicznej reży­
sera teatru łódzkiego, Komistaihtcgo Tatarkiewicza. 
Jubilat wysią.pil w roli tytułowej w komod.ji Cailła- 
reta i de Fljnsa . Papa". W celu uczczenia jubi­
lata izawiązal się w Łodzi specjalny komitet, na 
czele którego stanęli: prezydent, miasta Ziemięcki
1 prezes Rady miejskiej, iuż. Hutlcgreber,

NA BUDOWĘ POMNIKA MICKIEWICZA. Dono­
szą z ną.browy Górniczej' W Ozeladizi odbyło się 
organizacyjne posiedzenie ko<in'ifetu budowy pom­
nika Adama Minkiewicza w Widnie. W wyniku 
dyskusji postninmv,H»no zorganizować na terenie 
Czeladzi odczyty propagandowe i imprezy docho­
dowe na rzecz budowy pomnika. W skład komi- 
leiu weszły wszystkie niemal organizacje i sfo- 
warzYjc/enia z Gzelad.zi.

KONKURS NA LIBRETTO OPEROWE. Czaso­
pismo wiedeńskie „Musiikblatlcr dos Anbnuch" 
oglosiilo wielki ikunikrus międzynaipodowy na libretto 
operowe. Pie.nv*ui nfligroda wynosi 1000 szyi.

DEMONSTRACJE rRZECIWKO OBERŻE JAZZ- 
EANEOWEJ W  EUDATBSSCIE. W Budapeszcie, 
w teatrze nrieWkim odbyła »ię premjera, granej 
niedawino w Wiedniu, oper/y; jazz-handowaj Kren- 
neia p. 1. ,..\ .J:mnv gra". Pirzed ■roapoczęcinm 
prze.lstawionia zgromadziło się .przed tealrem kil­
kuset stu lentów z kouporacyj skrajnie prawico- 
wych i głośno protestowało pnzecinyko przedsta- 
•wieniu. Połioja rozprószyła dwortatraintów. Po 
sikoiiazonęm przedstawieniu, ponowiły się na. ulicy 
demonstracje, tym razem skierowanie także prze- 

j>ćiy#-n wucliodzącei z teatru pubHpzmości.
WYJAZD „HAE-IMY" DO PALESTYNY Żłyd. 

Ag. teł, donosi z Rzymu, że zespół teatru hebraj­
skiego „Rabłma", który występował a -wielikiem 
powodzenieni w różnych miastach włoskich, wyje­
chał okrętem do Palestyny, gdizie będzie wystę­
pował w Teł Avivie i w' Jerozolimie.
' YTSAWUtemSGO „OEDIPU3 P.EX", ostatnie 
dzieło myizycizmo-drapiatyczTie głośnego moderni­
sty, ukaże się w tych dniach po raz pierwszy na 

.'sennie, niemieckiej, mianowicie w Operze państwo­
wej' w Berlinie pod dyrekcją Otto Klemperera. 
.Wieczór uzaipeln.ią Straiwińskiego opera-buJfo 
,.Mirra", oraz balet „Pełiimszika".

O HY5UJ POKOJU- We Francji ogłoszone izo- 
•stało wezwanie do kompoizytoirów wszystkich na­
rodów o skompomowamie hymnu pokoju. Inicjaty­
wa talkiego wezwania wyszła z łona specjalnego 
komitetu, utworzonego z pośród przedstawicieli 
Kościoła, państwa i sfer ortyslycsnych. Bliższych 
informacyj udziela Emil Gaen-Dihunner, 7 Place 
St. Aticheł, Paris.

K R A JO W E  
ZA G R A N IC ZN E  

N A  R A T Y  I  ZA  GOTÓW KĘ

•—- (M rłni numer ..Światowida1'. Trzynasty
w  tym ro'ku... a!e w idocznie dla „ftwiatowidr 
„tmzynnistką" nic jest fałalną. liczbą. A może 
dlatego, że fatalność jej zncurtralkowana jest 
teiin, że fen 'trzynasty numer z roku bieżącego 
jest '.IDO-tym od początku pisma. W  każdym  
razie jest to jeden z najpiękniejszych numerów 
lego popularnego tygodnika- Uw idocznia się 
w  ni,m w cal “j pełni zasadnicza cećha „Sw ia- 
'toiwdda11: artystyczny układ poszczególnych
stronic, dzięki czemu pnzegilią.daoie tych obraz­
ków  jest nietylko doskonałe inform ującą .giaii- 
ką pogłądoiwą‘!. ale zairaizom prawdziwą przy- 
jem aośc ią osiłetyc zną.

fim ialo można twierdzić, że na tem szcze­
gólnie poilu „Św iatow id" w yróżnia się jak naj­
korzystniej zo w szystkich ilustrowanych pism 
polskich, a dorównywa najlepszym  zagranicz­
nym. Tego rodzaju stronice, js.k; film owa, tea­
tralna luli krajoznaw cza („Z  cudnych  jezior 
północ,ncj Ttalji1*) ujmują -wszystkich sw obod­
nym  estetycznym  układem poszczególnych fo- 
togrnf.ji. Nawet tam, gdzie stają temu n,a prze­
szkodzie ■warunki techniczne, zm ysł artystycz­
ny pokonyw a jc bardzo szczęśliwie. Przykła­
dem tego druga serja portretów now ych po­
słów  i senatorów, maleńkich portrecików, a }e- 
dank bardzo w yrazistych. To samo powie­
dzieć można i o stronicy poświęconej humo­
row i i tutaj każdy dow cip złączony jest z ży­
wą, miłą dl a oka ilustracją.

Dwie fotograf,je, na początku i na końcu, 
pierwsza przedstawiająca złożenie listów u- 
wierzyte,lulających przez nowego nuncjusza 
apostolskiego w  W arszaw ie, druga z pogrzebu 
marszałka Diazzn na wspaniialem tle wielkie­
go pomnika Wiktora Emanuela II są oczyw i­
ście od w ym ienionych  powyżej jeszcze pięk­
niejsze. Dalszy ciąg powieści dr Antoniego 
M arczyńskiego: „A loba11 utwierdza początko­
w e przeświadczenie, że lałent tego młodego 
pówiftściciptsarza, swego czasu właśnie przez 
„Św iatow ida" do literatury wproiwadzomego, 
nietylko nie słabnie, lecz roizwja się świetnie, 
dając Czytelnikom niezw ykle zajm ującą lek- 
tuirę.
. —  Nr. 6-ty dwutygodnika „Dziecko i Mat- 
ka‘‘ podaje na wstępie w iersz ,,Przeibiśnieg.‘ ‘ , 
artykuł J. Zawirskiej „O rozwoju pojęć ode­
rw anych u dzieci w wieku przedszkolnym ". 
„Ideały w ychow aw cze u nas a w Am eryce '1 
Ti. lłejm anow ej, podikreśłający jednoJitość -wy­
chow ania amerykańskiego oraz „P rzedw io­
śn ie" W. Prnżmioiwsikiej podającego szeTeg zja­
wisk przyrodniczych, które należy w yjaśnić 
dzieciom na spacerach. W  dalszym ciągu nu­
mer przynosi artykuł dra Cioszyńsk'ego o Bu­
sku, dra F. Łunie-wskiej „O surowicach i 
szczepionkach" —  „Lekcja gim nastyki" Ger- 
mnnówmy oirąz obsizome działy: praktyczny i 
odpow iedz' redakcji.

psnt.
Kraków , 21 marca.

Niewiadomo jak to w łaściw ie nazw ać, ho 
słowo bielizna jest stanowczo * przestarzałe, 
staroświeckie i zupełnie nie ujmuje form y i 
linji tego, co  w spółczesna kobieta nosi w  po­
staci różnych leciutkich, pow iew nych „co :n - 
binaisons", m inim alnych rozm iarów koszulek, 
króciulcńkich majteczek i t. p. W szystkie te 
„dessous" odznaczają się zarówno matą ilo­
ścią materjalu, jak niezwykłą lekkością i sub­
telnością wykonania. Chodzi przedewszyst- 
kiein o to, aby nie psuły linji r nie utrudniały 
dostępu powietrzu' i słońcu. Są one oczyw i­
ście o wiele mniej praktyczne, aniżeli dawne 
solidne madepołauowe lub płócienne koszule

Znana gwia.zda filmowa Estełla Taylor - 
w najmodniejszej nocnej koszulce,

z koroneczkam i, sztywne staniki, halki *  
rurkowanemi falbanami, ale za to bardziej 
higieniczne, a przytem o  ileż estetyczniejsze.

Dawniej kobieta, która otrzym ała odpowie* 
dnia ilość bielizny na w ypraw ę, to by ła  za* 
opatrzona na całe życie, a nawet te skarby 
plócicrtne z dzierganemu ręcznie ząbkami lub 
jiikłemi koroneczkam i przekazyw ała nieraz 
córkom i wnuczkom.

Dzisiaj moda „dessous" i negliżów  zmienia 
się równie szybko, jak w  każdej innej dzie­
dzinie. Tak samo, jak co sezon trzeba sobie 
kupować now y kapelusz, tak co kilka miesię­
cy trzeba czyn ić dokładny przegląd sw ych 
najintym niejszych batystów  koronek i jedwa­
bi, albowiem coraz to pojawiają się nowe fa* 
sony i coraz to inaczej zdobi się je.

„D essous" białe są prawie zupełnie nie m o­
dno, ostatecznie m ożna ich używ ać, ale z do­
datkiem ciem nokrem owych koronek lub ko­
lorowych haftów. Fozatem wszystkie barw y 

j pastelowe specjalnie zaś różow y kolor we 
w szelkich m ożliw ych odcieniach od zupełnie 
biedziutkiego tonu płatków róży do ciemnego 
gorącego koralu. Pozatem seledyn, kolor lila, 
bardzo modny obecnie żółty, a dla oryginalno 
ści i pod czarne toalety czarne „dessous".

Najnowsza moda idzie w  kierunku prostoty 
cechującej zresztą inne również kreacje kra­
wieckie. Dlatego też koronki pomimo, że zdo­
bi się niemi „dessous" mniej są w  modzie, 
natomiast najbardziej używ ane są dystyngo­
wane mereżki i dyskretne, subtelne hafty.

Garnitury są obecnie mniej modne, nato­
miast prawie w yłącznie nosi się „com binai- 
sons“ zapinane na dwa łub trzy guziczki, pod 
niemi zaś króciuteńkie z jedwabnego trykotu 
majteczki.

Jako strój nocny ryw alizują ze sobą: pyja* 
ma i nocna koszula. Nie można powiedzieć, 
aby jeden z tych dwóch rodzaji by ł modniej­
szy od drugiego, bo oba są równouprawnione. 
W ybór zależy od gustu i od linji postaci wła* 
śeiciclki. Kobiety smukłe o typie garsontoiwa- 
tym doskonale przedstawiają się w  barw nych 
efektownych pyjam ach, o długich o-bcisłych 
spodenkach i fantazyjnych bluzach, nato­
miast niewiasty bardziej krągłe, trochę korpu­
lentne stanowczo pow inny w ybierać noens 
koszule, które obecnie nosi się długie luźno 
spływ ające z rękawami długiemi, ale kokiete­
ryjnie roizciętemi.

Co do pyjam, to należy rozróżniać dwa ro­
dzaje py jam : w yłącznie nocną, przeznaczo­
ną do spania i poranną, w której pani może 
przyjm ow ać nawet bardzo poufałych gości. 
Pyjam y nocne są oczyw iście skromniejsze 
pro-silsze, natomiast Dotranne, zastępujące szla­
froczki odznaczają się nadzw yczaj efektownem 
zestawieniem barw fantazyjnością kroju i  
niejednokrotnie są haftowane złotem, sre­
brem, paciorkami, przybierane futrem, pusz­
kiem łabędzim, marabou, strusiemi piórami. 
Niekoniecznie jednak musi się mieć taką ko­
sztowna pyjamę, albowiem z deseniowych 
barw nych satynek i z flanelek o ciepłych , mi­
łych tonach można robić pyjam y bardzo ła ­
dne i twarzowe, tak samo niekoniecznie musi 
się sprawiać bieliznę jedwabną, która w praw ­
dzie jest najm ilsza i najelegantsza, ale trochę 
niepraktyczna, bo batystowa lub opalowa w 
dobrym gntun.ku sprawia ten sam efekt, a 
jest w każdym razie trochę trwalsza. O ja­
kiejś wielkiej w ytrzym ałości tych poemaci­
ków z leciutkich tkanin nie może być m ow y, 
jestto zresztą zupełnie zbyteczne wobec tak 
częstych zmian mody. To też nie należy w ła­
ściwie zaopatrywać się w zbyt wielką ilość 
tak niesłusznie obecnej nazwanej bielizny, a ra 
czej kupować często, aby nadążyć modzie w  
jej ciągłej pogoni za czemś nowem , za czem ś 
bardziej oryginalnem.
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Ustawa o położnych.
U chwalone przez Radę Ministrów na wnio 

.sek ministerstwa Spraw W ew nętrznych roz­
porządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 
■mocą ustawy o położnych normuje sprawy: 
obow iązków  i uprawnień położnych, szkolenia 
oraz przeszkalania położnych.

Dotąd norm owały te sprawy przestarzałe 
przepis:' ustawodawcze pruskie, austrjackie 
i rosyjskie. Dowodem potrzeby now ych, opar­
tych  na w ym ogach współczesnego położni­
ctwa przepisów jest fakt wydania nowej usta­
w y  o położnych w  r. 1928. Przem awiała ró­
w nież za tem potrzeba ujednostajnienia prze­
pisów', norm ujących dla wszystkich zaborów, 
co  w  znacznym  stopniu przyczyni się do bar­
dziej równomiernego rozm ieszczenia poło­
żnych  na terenie państwa —  obecnie Zachód 
ma znaczną nadw yżkę, natomiast W schód 
zn aczn y  brak położnych.

Jeszcze większa była potrzeba podniesie­
nia poziomu nauczania, przedłużenia termi­
nu nauczania oraz w prowadzenia obow iązko­
w ego przeszkalania położnych. Podniesienie 
w  szkołach położnych poziomu nauki w  zna­
cznym  stopniu um ożliwia .podwyższenie cen­
zusu na.ukowego dla kandydatek ze szkół po­
łożn ych  —  zamiast w ym aganych przedtem 
um iejętności czytania i pisania. Rozporządze­
nie w ym aga od kandydatek ukończenia szko­
łu  powszechnej. Czas trwania nauki w  szko­
le w  zasadzie określono na 2 lata. Rozporzą­
dzenie w prow adza również zasadp obowiązko 
wego zam ieszkiwania uczenie w  szkole w 
internatach, zakładanych przy szkołach. Tod- 
Tiiesieme poziomu nauczania jest zapewnio­
ne również dz7ęki postanowieniu, że szkoły 
pędą mogły być  zakładane tylko przy zakła­
dach położniczych, liczących  nie mniej niż 
40 łóżek położniczych . Pow yższe zasady roz­
porządzenia spotkały sic z uznaniem ze stro­
n y  sfer lekarskich oraz zaw odow ych zw ią­
zków  położnych.

Szczególny nacisk powożono na zapewnie­
nie najdogodniejszego połączenia portu z mia­
stem, oraz dostępu do wybrzeży wyładunko­
w ych  wszelkiego rodzaju lądowym  środkom 
przew ozowym , ]ak: koleje norm alno i wąsko­
torowe, tramwaje, sam ochody ciężarowe, płat 
Aormy i w ozy ciężarowe konne i t /p .

Port pod Saską Kępą będzie pełnił zastęp­
czo również rolę portu tranzytowego. Połącze­
nie portu z siecią dróg żelaznych, jako bez­
w arunkow o konieczne zostało w  projekcie 
należycie uwzględnione.

Dla zaradzenia brakowi jakichkolwiek ra­
cjonalnych urządzeń portowych w stolicy i 
zadośćuczynieniu temsamem potrzebom han­
dlowym  na W iśle, przystąpiono do w ykona­
nia pierwszej serji robót portowych.

Dotychczas wykonane zostały prace nastę­
pujące: kompletnie w ykończone zostały tere­
ny portowe o poziomie —  4 20 m., położone 
po lewej stronie kanału wjazdowego i basenu 
Nr. 2, na łącznej długości 464 m. bieżący ;h. 
Tereny te zostały już oddane do użytku pu­
blicznego.

Z poszczególnych zaś głównych elementów 
budow y w ykonano:

1) Ograniczenie terenów portow ych; 2) w y­

brukowanie całkow icie terenu portowego —  
4.20 m. na p ow erzch n i 14.650 m. kw.- 3) 
zakończono ba.growa.nie besenu Nr 2 na całej 
,ego szerokości 60 m. w obrębie murów bul­
w arow ych  i na szerokości 25 m. aż po wylot 
wjazdu na rzekę, oraz częściow e w ykonano 
bagrowanie basenu Nr. 3. Materjałem tym 
zalądowane zostały i są do normalnej w yso­
kości wszystkie tereny, Dołożone, po stronie 
praskiej w jazdu i basenu Nr. 2, oraz język 
portowy. Pozafcm  D yrekcja budow y kolei w y ­
konała prawie całkow icie oha projekty linji 
średnicowej nad ulicam i portowemi.

W ykonanie pozostałej części robót w sezo­
nie budowlanym  1928 r. wyniesie wraz z w y - 
kupnern w szystkich parcel prywatnych obję­
tych łachą portową i założeniem urządzeń 
kolejkowych około 1.400 tys. zi. Ogólny koszt 
tej jednostki portowej wyniesie 3,438.500 zł.

Z w iosną b. r. port będzie mógł być w ca­
łości oddany do użytku publicznego.

Uruchomienie portu handlowego w  W arsza 
wie w  znacznym  stopniu przyczynić się może 
do obniżenia cen w yrobów  krajowych, a tom 
samem do zwiększenia konsumrji w ew nętrz­
nej i rozwoju produkcji rodzimej. M. G.
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Jedireim z zagadnień o w ie lk e j doniosłości 
gospodarczej dla całego kraju jest stworzenie 
na obszarze ziem polskich system u natural­
n ych  i sztucznych dróg w odnych, oraz skie­
rowanie na drogi te m asowego ruchu surow­
ców  i artykułów m ałow artościow ych, nie- 
w yirzym uoących w ysokich  stawek transportu 
kolejowego. Taką naturalną o pierwszorzę- 
dneim znaczeniu drogę w odną przedstawia w  
szczególności nasza W isła, która przepływ a­
jąc przez wszystkie dzielnice Polski, stamo- 

•■'wić będzie łącznie ze swemi dopływam i że- 
T ta w iie n u  po w ykonaiu  niezbędnych bu­

dow li regulacyjnych względnie nawet tylko 
robót doraźnych, poważną ajrlarję komunika­
cy jną  o długości 2.500 kitomolrów.

W arszaw a, ta c  ze w zględu na swój chara­
kter miasta stołecznego państwa, jak i cen ­
tralne Dołożenie w  kraju i nad główną arte- 
rją wodną, oraz u zbiegu głów nych linji ko­
lejowy* b, łączących  Zachód ze W schodem  
Europy, nabiera coraz bardziej światowego 
znaczenia.

Stopniowe usuwanie tych nienorm alnych 
warunków  żeglugi po W iśle w  miarę postępu 
rozpoczętych już najpilniejszych robót doraź­
n ych  i regu lacy jrych , w yw oła  zdaniem czyn ­
ników  m iarodajnych przy równoczesnein po- 
więsikizamiu taboru rzecznego, nawet już w  c ią ­
gu najhbższyeh kilku lat parokrotny wzrost 
ruchu ładunkowego na W iśle. W stolicy po 
upływ ie 50-letnicgo okresu wykaże przerzuce­
nie się na nią przynajm niej 24 proc. całego 
ohrotu ładunkowego W arszaw y, co wyniesie 
około 2,100.000 ton rocznie, czy li około 0.941 
tony na m ieszkańca rocznie. Przyjęcie takiego 

-obrotu  jest zupełnie prawdopodobne i n iew y­
górowane, jrżeh się zw aży, że w ów czas osią­
gnięta będzie dopiero norm a ruchu, do jakiej 
doszły  nrzed w ojną niemieckie drogi w odne, 
pod względem  geograficznym  nie lak 'korzyst­
nie położone jak w  Polsce.

Generalny projekt portu handlow ego na- 
wwslny portem pod Saską Kępą, zatwierdzony 
przez ministerstwo robót publicznych, przewi­
duje na terenie łachy  budowę ogółem 9 base­
nów , w  tem 8 basenów  m niejszych, rozm iesz­
czonych  p o -4 z każdej strony linji średnico­
w ej i uchodzących do jednego wspólnego base­
nu łączników  ago o długości 1-400, założonego 
równolegle do w ału  wiślanego. Zasadnicza 
szerokość hasenow w ynosi 60 m. W rzynające 
się głęboko w  baseny języki portowe w ytw a­
rzają łącznie 8.870 bieżących obrzeża porto­
wego-

Budowa tak wielkiego urządzenia portowe­
go. jakiem ma być  port pod Saską Kępą, 
■*Twać będzie ca ły  szereg lat z podziałem na 
kilka okresów budowy, w  ciągu których uru­
chom iane i oddawane do użytku będą kolej­
no po sobie' pewne jednostki portowe, sta.no- 
w w ce zamkniętą dla siebie całość.

Portowe biura administracyjne mają prze­
w idziane dogodne i obszerne pom ieszczenie w 
trójkącie pom iędzy przedłużeniem uil. Jagiel­
loń sk i' w  porcie, a nasypem  kolejowej linji 
średnicow ej i parcelą iabryuii ,,Brytanj;.,“ .

W części północno-w schodniej portu prze­
stawiono tereny, przeznaczone na um ieszcze­
nie zakładów przem ysłow ych i budynków  
składow ych, ściśle z eksploatacją, portu dia 
codziennych potrzeb miasta zw iązanych.

Również w  części wschodniej portu zare­
zerwowano tereny na wybudowanie niezbę­
dnych warsztatów dla doraźnej naprawy stat­
ków, zaopatrzonych w stocznię.

r  \ e w r o d w r o l
Rokow ania handlowe polsko-niemieckie pro­

w adzone od szeregu miesięcy, rozpatrywane 
retrospektywnie, dają ciekawy obraz. Począt­
kowo prace prowadzone by ły  żyw o d ener­
gicznie z obu stron, zasadniczo doszło do po­
rozumienia w  pew nych kwestjach, tak że o- 
czekiw ano ogólnie zawarcia prowizorium 
handlowego polsko-niemieckiego w  niedłu­
gim okresie czasu. Tym czasem  w miarę prze­
dłużania się rokowań, słabło /tem po obrad, 
w yrastały coraz nowe trudności, w yszukiw a­
ne i grom adzone przez sironę niemiecką, aż 
w reszcie rokowania te stanęły na martwym 
punkcie. Z chwilą, tą Niemcy znaleźli się —  
jako strona najoczyw iściej idąca do zerw ania 
rokowań w  trudnej sytuacji, —  w yszukania 
odpowiedniego pretekstu, umożliwiającego 
zerwanie rokowań. Pretekst taki się znalazł, 
a było lim rozporządzenie graniczne

Rozporządzenie to zm odyfikowane zresztą 
w obec sytuacji zajętej w  tej sprawie przez 
N iem cy, nie jest bynajm niej jakimś aktem 
skierowanym  specjalnie przeciwko Niemcom 
i stanowiącern precedens, gdyż tego rodzaju 
rozporządzenia istnieją niemal we w szyst­
kich państwach i są. niemal identyczne z r o ­
wem rozporządzeniem polskiem. Pozatem roz­
porządzenie to znane było stronie niem iec­
kiej w pierwotnej swej redakcji jeszcze z  dnia 
30 grudnia uli. r. i nie w yw oła ło tak ostrej 
opozycji jak obecnie.

Ponieważ strona niem iecka uważa podo­
bno pow yższe rozporządzenie jako główną 
trudność dla dalszego prowadzenia rokowań 
handlow ych z Polską, to w  razie gdyby istot­
nie doszło do zerwania tych rokowań, nale­
ży uw ażać całą sprawę o rozporządzenie gra­
niczne, za ukoronowanie celowej akcji nie­
mieckiej prowadzonej etapami po przez spra­
wę w aloryzacji protestu Landbunclu atp. w y ­
stąpień agrarno-nacjonałistycznych. Istotne 
przyczyny, które spowodowały Niemcy do ze­
rwania rokowań handlowych z Falski, leżą 
niewątpliwie niemal wyłącznie na platformie 
gospodarczej. "Wchodzą, tu w gię tak trudne 
do pogodzenia momenty, jak interes przem y­
słu niemieckiego, oraz inieres rolnictwa Nie­
miec, przeżywającego jak wiadom o silny kry­
zys. lia iej niewątpliwie m am y do czynienia 
z zawodem pr> stronie niemieckiej. ' J^iemcy 
nie spodziewali się, że Polska potrafi zająć 
wobec nich tak silne, choć nospodarczo uza­
sadnione i słuszne stanowisko. Rozporządzę 
nie o w aloryzacji ceł nic godząc w cale spe­
cjalnie w interesy niemieckie, zdziw iło i za­
skoczyło kontrahenta, niemieckiego, który 
spodziewał się m óc uzyskać znaczne zniżki 
konw encyjne od iaryfy celnej w  dawnej w y ­
sokości. Jeżeli do tego dodamy namiętną, a 
systematyczną opozycję przeciwko traktatowi 
handlowem u polsko-niem ieckiem u prowadzo­
ną. przez sfery rolniczo-nacjonalistyczne, któ­
rych w pływ  chw ilow o w  zachwianej koalicji 
rządowej wzrósł, to będziem y mieli całkow i­
ty obraz przyczyn, które spow odow ały dwu­
licow ą grę naszego zachodniego sąsiada, u- 
w ieńczoną ostatnio dokonanem posunięciem.

Jakież m am y zająć stanowisko w  razie ze­
rwania rokow ań? Jakie konkluzje gospodar­
cze na przyszłość w inny się nam nasunąć? 
Przedewszyslkiem zerwanie rokowań z Niem­
cam i nie jest powodem  do specjalnego smut­
ku. Traktat handlowy w  jakiejkolwiek formie

był on zawarty między Polską a N iem ca­
mi —  oczyw iście w  granicach m ożliw ości —  
miałby obok swei dobrej dla Polski stronv. 
bardzo wiele, kto wie czy nie wiele więcej 
złych stron. Kto zna silę przem ysłu niem iec­
kiego, ostatnio w  pełni rozkwitu pod w pły­
wem dopływ u kapitału zagranicznego, kto 
zna metody i sposoby stosowane przez prze­
m ysł ten w  w alce konkurencyjnej na rynkach 
zagranicznych, dla tego nie przedstawia żad­
nych w ątpliwości fakt, że szereg gałęzi na­
szej produkcji przem ysłowej, zostałoby za­
grożonych u podstaw swego bytu. Infiltracja 
niemieckich produktów przemysłowych i nie­
mieckich kapitałów na rynki nolskie —  to 
niewątpliwie w  niniejszym lub większym  
stopniu zależność gospodarcza od Niemiec 
bez porównania groźniejsza, od zależność, go­
spodarczej od jakiegokolwiek innego pań­
stwa.

Niewątpliwie pragnęliśm y zawarcia trakta­
tu handlowego polsko-niem ieckiego, godząc 
się nawet na znaczne ustępstwa i  ofiary Ro­
za względam i na dobro i rozwój naszego rol­
nictwa oraz poza względam i na bardziej go 
spodarczo uzasadniony i tańszy import z 
Niemiec, aniżeli z dalszych krajów  Europv, 
decydującą rolę odgryw ał fakt. że zawarcie 
oznaczało zwycięstwo koncepcji pacyfikacji 
gospodarczej Europy, jednego z istotnych w a­
runków pacyfikacji politycznej. Cały Zachód 
Europy oraz inne państwa świata, głównie w 
fen. sposób zagadnienie to traktowały a trak­
tują, ruje będąc w niero bezpośrednio w  znacz­
niejsze, mierze gospodarczo zainteresowane.

Ewentualne zerwanie rokowań w  obecnej 
oliwili bynajmniej me oznacza, że nie istnie 
ją możliwości niedługiego ponownego ich na- 
wlazania, w  związku z odm iennym ukształ­
towaniem się sił politycznych w  Niem czech, 
czy  też innenii względam i nialury gospodar­
czej. Nie mniej m ożliw ości te nie mogą być 
brane w  rachubę. Nie m ożem y pozw olić na 
ciągłą grę w  „chow anego", musimy już obec­
nie zacząć się urządzać w ten snosób, jak 
gdypy lata całe bezpośredni kontakt z Niert- 
030’ ' nie miał bvć nawiazany. W  tym celu 
poza kontynuowaniem dotychczasow ych po­
sunięć r« dziedzinie produkcji przem ysłowej, 
a wiąpf dążenia dn ożywienia, obustronnych 
stosunków handlow ych z państwami Europy 
środkowej, Czechosłowacją, Austrją itpTJoraz 
dążeniu do utrzymania i rozszerzenia nasze­
go eksportu surowców, półfabrykatów  na ryn­
ki skandynawskie, angielskie ito., należy 

sczególną opieką i-toczvć nasze rolnictwo i 
dążyć do jak najszybszego udoskonalenia pro­
dukcji rolniczej, by  m óc skutecznie forsow ać 
eksport naszi j pordukcji rolniczej na środko­
w o j zachodnio-europejskie rynki zbytu. Rol­
nictwo bowiem stanowi tę dziedzinę życia 
gospodarczego, która jedyna dotkliwie odcznć 
może zamknięcie dostępu dla złrvtn swoich 
produktów na rynkach niemieckich, a to w  
związku ze stale wzrastającą ilościow ą pro­
dukcją, nie zna,dującą zbytu na rynkach 
kraiowych.

Rozpatrując jednak wzajem ne ustosunko­
wanie sie gospodarcze obu państw i ich w za­
jemne inieresy na dalszą, metę, nie wydaje 
s:ię m ożliwem , by  obustronne żywiotne Intere­
sy gospodarcze predzej czy później nio dopro­
w adziły  do zawarcia układu handlowego.

należy uchwały sejmików w •województwie willeń- 
skiem, mocą k.tórvch zo&rtną utworzone powiałoś 
we kasy oszczędności w Oszmiamie- Dztśni’3 i w 
stawach, majace głównie na cehi udzielanie ptóy- 
czeń dla drobnych rolników.

POLSKA m MIĘLI ZYL ARODCWEJ V m TTl- 
RENUJI STATYSTYCZNEJ. Dyrektor Instytutu b.a- 
dań konjunktur i cen, pro!. E. Lipiński, i dynetł w, 
departamentu ogólnego ministerstwa skaiiibu. p. St. 
Starzyński, -wyjechali w dniu 2? b. m. do Wiednia 
na zaproszeńi-3 austriackiego Listy tnę badania 
koniunktur gospodarczych, który na dzień 23 i 24 
b. m. zwolal w  Wiedniu międzynarodowa, konfe­
rencję Sv sprawach związanych z zagadnieniami 
statystyki finansowej.

KANALIA ZNOW U OTWARTA DLA W YCHODŹ­
CÓW POLSKICH. Urząd emigracyjny powiadamia, 
że od początku marca rozpoczęła się emigracja ro­
botników rolnych, służących i rodzin osadniczych 
do Kanady. Wyjechał będzie mogło około 10.000 
robotników rolnych. 400 służących i około 2C00 
rodzin osadniczych.

Urząd emigracyimy wyjaśnia iż za-nlerr-owani 
winni zwracać się listownie lub osobiście do tych 
paiistiwowych urzędów pośrednictwa pracy, w któ­
rych okręgach zamieszkują; w urzędach otrzyma­
ją formularze podań i szczegółowe wskazówki, 
Z podaniami wypelnionemi, zaświadczancmi 
w urzędach gminnych lub parafialnych, należy, 
osobiście zwracać się w państwowych u r z ę d a c h  
pośrednictwa pracy- celem poddania się zatowalui- 
kowanijn na wyjazd ilo Kanady.

PERSPEKTYWY BUDOWLANE. Wtelkie zna­
czenie dla budown-ietwa posiada akcja inweslycyj- 
no-budowlama rządu, która u roku bież. zapowia­
da się bardzo wydatin.e, wobec wyznaczenia na! . 
tan cel przeszło 88 m*tj. zi. z eapa-sów Skarbo­
wych W związku z intensywną akcją budowy 
dróg publicznych, zachodzi konieczność uruchomie­
nia nowych j;amieniolomów.

Cegielnie wysprzedady resztę zeszłorocznej pro­
dukcji po wysokich cenach, w zawieraniu jednaj 
tranzakcyj' na produkcję w bieżącym sezon:? oka­
zują pewną rezerwę. \V obec znacznych Mweslycyjj 
w cegielniach i uruchomienia nowych zakładów, 
produkcja cegły w roku bieża..cym będzie zupełnie 
iwstarrzaiarn.

W -R O S ż  PRZEW OZÓW  NA KOLEJACH Na- 
ogół na P. K P. daje się zauważyć wzrost prze­
wozów, które dochodzą do 1G.000 ładownych wa­
gonów, średnio dziennie, oo stanowi 5.7 procent 
zwiększenia w stosunku do drugiej dekady7 stycz­
nia roku bieżącego.

Kronika ekonomiczna.
USTAWA O ŻEGLUDZE HANDLOWEJ Ukazało 

się uzupełnienie ustawy o polskich statkach han­
dlowych morskich, które oznacza w -porównaniu 
z dotychczasowym jtmeim rzeczy pewien postęp. 
Pnzewidizaine są ulg1 dla spółek dla źeźglugi trans­
oceanicznej, których udziela minister przemysłu 
! handlu, najdalej jednak do roki1 1938 Następnie 
określony został charakter spółek mieszanych 
w ten sposób, że za spółki polskie uważane są 
takie towarzystwa okrętowe, które nie mają wię­
cej udziałów obcych, jaik 49 procent. To zmaozy, 
takie spółki korzystają jaik każde polskie przed­
siębiorstwo wyłącznym kanilale zakładowym pol­
skim, z ulg przewidzianych w ustawie.

STAN OZIMIN GCPSZY, NIŻ W  ROKU UE. 
Zasieiwy zbóż ozimych, których powierzchnia

-o§o-
w porówmanhi z rokiem 1926 wzrosła w 1927 r. 
o 1.4 proc., pszenicy o 2.1 proc., żyta o 1.3 proc., 
a ięczim>enia o 0.1 proc., naogól w miesiącu lutym 
byty dość dobre, Jednakowoż w oorównainiu z po­
przednim miesiącem nieco się pogorszyły, zwłasz­
cza o iile chodzi o województwa zachodnie. Stan 
zasiewów ozimych jest również gorszy, niż w lu­
tym mb. roku.

POPRAWA SYTUACJI ROLNICTWA. W imto- 
■wem sprawozdaniu Bamlku Gospodarstwa Krajowego 
o położeniu gosipodarczem Potoki czytamy: Sy­
tuacja malerjalna rolników pst nadal dobra. Mimo 
to więkisza wla«ność rolna w związku z rozpoczę­
ciom robót polnych, oraz częściowem wyczerpa­
niem za.pasów ^Lożowych, wysuwa żądanie uru­
chomienia kredytów rządowych na sfinansowanie 
zasiewów Jednakowoż postulaty w tym względzie 
nie są tak silne, jak z wiosną ub roku. W dzie­
dzinie kredytu dla mniejszej wdasności podkreślić

Z e  sgBńsir:—
TURNIEJ ZAPAŚNICZY AMATORÓW 

W  KRAKOWIE.
Małopolski okręgowy Związek atletyczny u - 

rządza w niedzielę _25 hm. o  godz. 5 pc poi. 
w sali T. G. Sokół w Kiauowie turniej z~na-
śnieży amatorów o tylni mistrza m. Krakowa
w e w szystkich w agach (7). Do turnieju będą, 
dopuszczeni wszyspy zaw odnicy nieatowarzy ■ 
s z e n -i stowarzyszeni w  H ubach. Zgłoszenia 
przed zapasami w  Sokole w niódzietlę o godz. 
•i-tej. Startowe 3 źl. od zawodnika.

REKORDY ŚWIATOWE W  PODNOSZENIU 
CIĘŻARÓW.

Międzynarodowy Związek Ciężkoai ttyczn* 
uznał ostatnio na stopujące rekord światowe:

oFonoszeuie ciężarów prawą ręką: w  w a­
dze ciężkiej Ripoulet (F-ancja) lOT lc lg , w  
waidze półciężkiej Cadino (Francja) 90 kto. w - 
wadze średniej: Haas (Niemcy) -82 5 i jg . ,  ilip - 
finger. (A-ust.rja) 83 klg., w wadze piórkowej: 
Mulrleberger (Niiemcy) 7 4.5 klg.

Podnoszenie ciężarów lewą ręką: w  w  dze 
ciężkiej: Leliar (Fslonja) 90 klg., w  w dze 
półciężkiej: Yon Trzebiatowski (Niem cy) 82.5 
klg., w  wadze średniej. Hi.pfinęer (A udrja) 85 
klg., w w adze,, lekki ej: Lrnoiut (Francja) 75 klg.. 
w -wadze piórkowej: Schweiger (N iem cy) 70 
kilogr.

Podnoszenie ciężarów  oburącz: w wadze cięż 
k ic j: R igoH ot (Francja) 126.5 klg. w  w adzą 
półciężkiej: Hoslm  (Francja) 112.5 klg., w wa­
dze średniej1. Zinner (N iem cy) 107 ki?., w  w a ­
dze iekkicij: Arnout (Francja) 100 ki., w  wa­
dze piórkow ej: Gabclti (W ioch y) 90 kię.

Pchnięcie lewą ręką: w  w adze ciężkie.] 
Góssler (N iem cy) 101 klg., w  wadze, półcięż­
kiej: Dussol (Francja) 95 klg., w  wadze śred­
niej: Treffny (Austrja) 97.5 klg., w  wadze lek­
kiej: Jacąuenoud (Szwajcairja) 92.5 kig., w  wa­
dze piórkowej Rosinck (Austrja) 84 klg.

Pchnięcie prawą ręką: w  wadze u ęźk io j: 
Ilunenberger (Szwajcarja) llib ')  kig., w  w odza 
półciężkiej: Ilunenberger (Szwajcarja!) 107.5 
Wg., w  wadze średniej: Haas (Austrja) 110 kg., 
w wadze lekkiej: Haas (Austrja) 107.5 k lg , 
w wadze piórkow ej: Rosinek (Austrja) S2.5 k.g.

Na„isk oburącz: w  wadze riężkiej: Sehrlber- 
ger (Austrja) 122.6 lclg., w  w adze półciężkiej: 
Togi (N iem cy) 102.5 klg., w w adze letkkicj: 
W ólpert (Niem cy) 100 kigv w  wadze piórko­
wej: Gira! (Szwajcarja) 90 klg.

CZARNI (Lwów) —  CPACOYIA.
W  niedzielę dnia 25 hm. o g. 3.30 poip. będą, 

mieli byw alcy  zawodów  w  piłkę nożną spo­
sobność ogladania pełnej I drużyny Cracovii 
w  ciężkich  zm aganiach^ligow ych o  mistrzo­
stwo Polski zc znaną nam dobrze, sym patycz­
ną. drużyną Czarnych ze Lw owa. Przeciwnik 
Cracovii po uzyskaniu pow ażnych w zm ocnień 
w  graczach G. Śląska oraz znanych graczach 
Poznania, grających do niedawna w  lw ow ­
skim 6 p. lotn. przedstawia ohecńto zespół tru­
dny do pukonama, zw łaszcza, że drużyna Czar 
nycli ma za sobą wiele doświad: zenia w  cięż­
kich w alkach ligowych. Cracovię czoka w ięc 
w  niedzielę ciężkie zadanie do rozwiązania, 
w ierzym y jednak, że białoczerwoni, oceniając 
nałożycie powagę, swego pierwszego rnatohu 
ligowego, starać się będą w yjść z tych  zawo­
dów z  należnym Cm eovii honorem.



N O W A  R E F O R M A

Kronika sportowa.
W ISŁA  Ib —  CR>COVIA Ib. W niedzielę dnia 

25 bm. o g. 11 przedpołudniem sm/tkają się na 
boisku Cracovii w .zawodach o mistrzostwo k!, A. 

■ dwaj odu ieczn,, Tywale sportowi Krakowa: Wisła 
i Cracoria. Wieść o ty oh zawodach zainteresowa­
ła światek sportowy Krakowa i nic dziwnego, wszak 

.rywalizacja tych dwóch klubów datuje się od cza­
su początków piłki nożsioj w Krakowie. Przypu­
szczać więc należy, że sportowcy miejscowi tłum­
nie pospieszą na „nteresujące to spotkanie.

KROWODRZA —  KET AL (Tarnów) rozegrają 
zawody w (piłce nożnej w dn. 25 b m o godz. 
popol. na boisku 20 p. p.

JAK CZESI DBAJĄ O NALEŻYTE W YEKW IPO­
WAŁ .0  ClilIIP, Parlament ozhska wyasygno­
wał 2000' kor. ccoski/h (1000 ko-r. Prezydjum Par- 

.Jamen.u i 1000 kor. Senat) nh ekwipunek dla eks- 

.pedycjd ofanpijskiej. Suma ła przyczyni się nie/a 
wodnie do solidnego wyekwipowania ekspedycji na 
Olimpiadę w Amsterdamie.

ZW YCIĘSTW O CRIQUITGO. Mistrz w wadze 
pionkowej, Cricjui pokonał młodego bokse.ra ame­
rykańskiego w wadze muszej Kida Cartera w wał 
„cl .10-rundowej, według obliczenia na punkty. Je­
dnogłośny wyrok komisji sędziów publiczność przy­
jęła burzliwymi oklaskami.

PRAW DA O AMAZONKACH. Z lakiem nirawyk- 
łem twierdzeniem wystąpił na odbywającym się 
obecnie w Plladelfji naukowym zjeździć angielski 
■uczony dr. Myres.

Na podstawie pracowitych badań historycznych 
doszedł on do wniosku, że cała kobieaftść Amazo­
nek była jedynie.., sfabrykowana przez Greków. 
Tespól, który zasłynął w hislorji pod tą nazwą, 
był, zdaniem angielskiego uczonego, calem plemie­
niem istotnie bardzo wojowniozem, lecz tak samo, 
jak wszystką plemiona pa świecie, składającem 
się i z mężczyzn i z kobiet, przyozem słynną le­
gendarną konnicę stanowiły bynajmniej nie kolnę­
ły, lecz wyłącznie mężczyźni tqgo plemienia. Tra­
dycja o Ą maizonkach, jako wojowniczych kobie­
tach, wynikła stąd. że owo plemię, odznaczało się 
tem, iż wszyscy jego mężozyź.u hołdowali modzie 
starannego golenia, się na całej twarzy, podczas 
gdy mężczyźni w Grecji byli wówczas brodaci.

Wskutek łego Grecy wojowników tego plemie­
nia przezwali pogardliwie kobietami, poczem na­
stępnie pokolenia już w to dosłownie uwierzyły. 
Możliwa jpst także, według dra Myresa, hipoteza, 
że już i Grecy współcześni „Amazonem" (trzyna­
sty \* iek przed ^Chrystusem), widząc niezwykle 
dla nich zjawisko wygolonych mężczyzn, rzeczy­
wiście byli przeświadczeni, że mają do czynienia 
a oddziałami wojujących kobiet.

Felietonista węgierski, pisujący ipod pseudo- 
!)iiiine.m Arpad, ogłosił w  ,,\eue Freie Bre-sse" 
tfarść wspom nieli o głośnym niegdyś królu kar 
uiarzy w  Budapeszcie i W iedniu. W spółcze­
sna legenda powiada, że by ł to człow iek, M ó- 
ry  zawsze -wygrywał. N azyw a! się Szemerc. 
iBył magnatem w ęgierskim Joez tytułu hrabiów 
skiogo, w łaścicielem  słynnej stajni w yścigo­
w ej, członkiem  Sejmu węgierskiego, cz łow ie­
kiem  b. w ykształconym , posiadającym  zw ła­
szcza  w ybitny  zm ysł polityczny. Ale przede- 
w szystkiem  był... karciarzem. Był Napoleonem 
bielonego stolika.

Głośno o nim było ku końcow i ubiegłego 
i na począttku bieżącego stulecia. P isały o 
nim także dzienniki krakowskie. Członkowie 
historycznego już dzisiaj krakowskiego „K a­
syna szlacheckiego", zwanego „Kasynom  koń- 
skiem ", znali dobrze pana Sżomerego. Nieje­
den z nich złożył sowitą daninę królowi kar­
ciarzy. Ale oddajm y glos p. Arpadowi, który 
pisze :

„Scnsacj/i bezprzykładną. była pa,ruja gry 
Szomerego z hr. Potockim. Było w łaściw ie kil­
ka pairtyj. W wiedeńskim  „Joekeiildubie" grał 
Szemere z hr. Potockim przez kilka w ieczo­
rów  „cca.rte". Szemere w ygryw ał, a Potocki 
ciągle podw yższał wkładki. Polak zapalał się 
i yszedt przebojem, W ęgier był zim ny i spo­
kojny. Potocki ch cia ł gwałtem zdobyć szczę­
ście, które go unikało wiprost kpiło z niego.

Zw łaszcza ow ego w jeczoru, kiedy się rozgry­
wała „historyczna pa.-rtija". Potocki oświadczył 
z góry, że n ;e cofnie się przed żadnem ryzy ­
kiem, byle pokonać Szemcrcgo. T rzeczyw iście 
po każdej przegranej podwajał wkładki i na­
wet gdy przegrał miljon koron, grał dalej za­
ciekle. W szyscy obecn i naów czas członkowie 
ldubu otoezyili stolik grających, czekając na 
wynik walki.

„K iedy się „karla odw róciła" i Potocki od­
bił przegrany miljon, myślano-, że przestanie 
grać, ale on przeciwnie teraz dopiero wziął 
rozpęd. Potocki chcia ł może odegrhć się za 
poprzednie w ieczory, może ch cia ł Szemetemu 
dać nauczkę, dosyć, że hazardował dałej i to 
stało się jego zgubą. Znowu przegrywał raz 
po razu, znowu podwajał sławki. Teraz zapro­
ponował Szemere, ażeby grę zakończyć. „W  
ten sposób —  mówił Szemere —  m ożem y tu 
siedzieć tydzień Przystaję na trzy gry i przyj­
muję każdą stawkę. Ale ipotęim trzeba, skoń­
cz y ć " . I znowu Potocki przegrał. Przegrana 
w ynosiła  prawie trzy miljomy koron.

„T a gra —  kończy Arpad —  była  sensacją 
w  świocie wiedeńskim. Cesarz Franciszek Jó­
zef zarządził, ażeby Szemere opuścił Wiedeń. 
Policja zabroniła rirn pobytu w  W iedniu. .Ale 
Szemere poradził sobie. Przy pom ocy swoich 
przyjaciół arystokratycznych został w ybrany 
do Sejmu węgierskiego, a następnie do tak zw a­
n ych  „delcgacyj w spólnych", które z kolei 
obradow ały w  Wiedniu. Szemere jako cz ło ­
nek delegacji węgierskiej przybył bez przeszko­
dy do W iednia, a  nawet z delegacją pojawił 
się n a ' cesarskim dworze. Stary cesarz pod­
czas cercłe 'u  rzekł do Szemorego: „A  to pan 
łeraz mięsza w  ipolityće' karty". Na tem się 
skończyło".

Tyle p. Arpad. Do tej historyjki z dawnych 
czasów dodam y z naszej strony kilka szcze­
gółów, aczkolwiek w  sprawie kart nie posia­
damy żadnej kompetencji. Starzy członkow ie 
„K asyna końskiego" znają dobrze przebieg 
owej gry, ale chow ają to dla siebie i  dila sw o­
ich. O ile sobie przypom inam y, rzecz działa 
się około 1907 roku. Bohaterom jej by ł hr. Jó­
zef Potocki, s\ n hr. Alfreda Potockiego, w ła ­
ściciela Łańcuta. Trzy m iliony koron byty 
naów czas grubym majątkiem. Ale hr. Józef 
Potocki był nielada magnatem, w łaścicielem  
ogrom nych dóbr na W ołyniu  ii posiadaczem  
kapitałów.

Dziennik „W iener A.llgemeine Zeiitung" w 
kitka dni po ow ym  niesłychanym  m eczu  kar­
cianym  prz-j niósł w dłuższym  artykule na­
stępujące 'informacje. Członkowie „Jocikeiklu- 
bu“  ze względu na bezprzykładnie w ysoką prze 
graną hr Potockiego ośw iadczyłif' że ma- on 
prawo do ulgow ych spłat długu karcianego. 
Ale hr. Potocki podziękował na tę przysługę 
i  zażądał tylko pewnego, krótkiego zresztą cza 
su do zm obilizowaniiT swojej gotówki, na co 
oczyw iście zgodzono się. W tedy hr. Potocki 
zatelegrafował dó „sw ojego" banku w  Kijo­
w ie, ażoby mu przysłano tyle a tyle dziesiątek 
tysięcy rubli. Bank kijowski, nic mając w k.a- 
sie takiej gotówki, zatelegrafował do Banku 
państwowego w Petersburgu o pomoc finan­
sowa. Bank państw owy, podejrzew ając jakąś 
katastrofę, w ysłał do Kijowa swojego urzedni* 
ka na zwiady. Urzędnik —  jak pisała „W ie ­
ner Allgemeinc Zcitung" —  stwierdzi wszy 
stan rzeczy, w ysła ł do Petersburga następują 
ry  lakoniczny telegram: „Józio gra". W tedy 
Bank państwowy natychm iast w ysłał banko­
wi kijowskiemu żądaną kwotę. Podajem y te 
szczegóły na wiarę wspom nianego dziennika 
wiedeńskiego, który swojem u artykułowi dał 
tytuł: „Jozio sp ięli". I m y zachow aliśm y ten 
tytuł. h. ]'— e;

R ó ż e  ” w ia d o m o ś c i.

NIEDOKOŃCZONA PREMJERA. Nieb Ho w Kra­
kowie zdarzają się przedstawienia kabaretowe,
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Wymienione firmy roleesmy naszym Czylelnikom

które świadczą z jednej skony o niezmiernej nico­
ści; a izarazem odwadze ća.rtystóiw", z drugiej zaś 
o równie niezmiernej pobłażliwości widzów i słu­
chaczy. I Mc, przed kilku dnami odbyła się w wie- 
deńskiem „Biir.gertheater" premjera kabareto«a, 
która obejmowała aż 20 numerów, ale na szczę­
ście mie dobiegła końca. Wszystko, co się dziaJo 
na scenie, świadczyło o niebotyozinym dylelan- 
tyz.mip i nieporadności zarówno twórców- jak wy­
konawców. Publiczność pobłażliwie przyjmowała 
te niezdarne rzeczy, za kióre przecież drogo za­
płaciła. Prasa wiedeńska przypisuje to dobrotli­
wości Wiedeńczyków. Czasami jedinaik oizywaly 
się na widowni salwy śmiechu, gdy mi,przykład 
artysta, który umarł na scenie,, podczas wynosze­
nia zwłok, bardzo żywo przerabiał nogami i rę­
kami. Albo znowu, gdy w połowie numeru kurtyna 
spadli? nagie sama z siebie. Wreszcie przeważna 
część publiczności ©rezygnowała z dalszych przy­
jemności i opuściła tealr. Nałeżyńdodać, i-o niezłą 
muzyczkę skomponowali Chmol i Kara ilassan, 
który po wiedeńsku nazywa się Karol Iłiess. Po­
ważna prasa wiedeńska czyni wyrzuty Ottonowi 
Tresłerowi, artyście dramatycznemu iz „Bungtihea- 
ter“ , że wziął udział w tej rewji.

BOTCOSŁK ZNACZENIE NAJWIĘKSZEGO TE­
LESKOPU ŚW IATA. „Obsercer" donosi, że twór- 

,pv 'wielkiego teleskopu z obserwatorium na Mount 
Wikon, sporządzili już plany budowy, oczywiście 
w Ameryce, największego teleskopu w święcie. 
Jogo 'Z w ie r c ia d ło  będzie miało 25 stóp średnicy, 
o wadze 100 ton i będzie mogło uchwycić 2 milio­
n y 'w i ę c e j  światła, niż oko ludzkie.

Trudności budowy takiego narzędzia będą oczy­
wiście ogromne. Koszty oikreśląjią na 2 i pól mij. 
funtów. Bcziwątpienia znajdą się pieniądze na to 
przedsięwzięcie, lecz czas dopiero pokaże, czy bę­
dzie można przezwyciężyć wsizystikie trudności, 
związane z tą budową.

P. Frank Davsom, uczony astronom, twierdzi, że 
sloca-lowy teleskop ma górze Wilson talk się zna- j 
konajcie przysłużył astroinomjd, i>ż z łatwością bę- | 
dzie można pnzeko.nać opinję o potrzebie większe- i 
go jeszcze teleskopu.. Nie .należy jednak przece- | 
niać jego znaczenia i ńw.żliwość zbadania, czy 
Mare jeśt zamieszkały, trzeba uważać za fanta- 
styczmą pogłoskę. Naiomiast motana się spodzie­
wać- że wiele szczegółów zostanie dodanych do 
badań już przeprowadzonych przez stoca.lowy 
teleskop. Według lego narzędzia, plamy na księ­
życu dochodzą wielkością katedry św. Pawła 
w Londynie, a także można było dostrzec na je- 
go powierzchni Hnję az-erokości Tamizy. Za po­
mocą wielkiego teleskopu będzie można zbadać 
zewnętrzne granice .naszego wszechświata i usta­
lić dokładniej spiralne mgławice, które —  jak 
przypuszczają —  mają się za nim znajdować.

PRZYPADEK RZĄDZI ŚWIATEM... Młodziutka, 
bo zaledwie 19 lat licząca Barbara Worth, zamie­
szkała stale w Kolumbji, przyjechała w odwiedzi­
ny do swojej przyjaciółki, pracowniczki wielkiego 
składu perfumeryjnego w Los Angeles. Często przy 
chodziła Barbara do niej podczas pracy w sklepie. 
Tewnego dnia, gdy obie przyjaciółki bvly zajęte 
pogawędką, wszedł do składu za zakupami miody, 
przystojny mężczyzna. Fo kilkuminutowej obser­
wacji, przystąpił on do Barbary i przedstawiwszy 
się, zaproponował jej z miejsca engagement do fil­
mu. Był to Tamar Lane, znany redaktor popular­
nego pisma filmowego „Film Meroury". Barbara 
oczywiście z wielkim entuzjazmem zgodziła się na 
tę propozycję. Po króikim czas-ie prób, przekona­
no się, że poza swoją wyjątkową urodą, posiada 
Barbara także duKę zdolności scenicz,ne i nowie- 
rzono jej odrazu główną rolę w komedji „Wyścig 
o szczęście", gdzie występuje jako partnerka łłegi- 
nalda Denny. M tpn sposób dzięki przypadkowi 
zoslala Barbara Worth gwiazda o światowej sławie

PIERWSZA KOBIETA NA STANOWISKU KON- 
CULARNEM. Donoszą z Lon-dcnu: Miss Olga, de la 
Baiira zoslala mianowana wicekonsulem w Chile 
Mianowanie to wywołało zrozumiałą sensację,, po­
nieważ jest to pierwsza Angielka —  a może i Eu­
ropejka, zajmująca tego rodzaju stanowisko. Miss

de la Baera jest córką angielskiego generalnego kon 
sula w Peru.

o b r o ń c y  r ó w n o u p r a w n i e n i a  m ę ż c z y z n

NA POSŁUCHANIU U PREZYDENTA POLICJI W  
WIEDNIU Prezydent policji wmdenslGej ióchober 
przyjął na posłuchaniu delbgatów stowaizyszenia 
„Justilia" pod przewodnictwem prezesa i wicepre-. 
ze-sa tegoż związku Jak wiadomo, „Justitia" jest 
związkiem obywateli wiedeńskich, któjpzy czują się 
pokrzywdzeni wobea, kobi.et i w imię lei knzvw- 
dy toczą walkę z odwiecznym swoim v rogiem. Dee 
legaeja wyraziła kyHn'u>. .-my dawano run.ei n a ­
ry donosom kobiet w kwestji izekomo wyzyskiwa-i 
nego przez mężczyzn prawa silnTejszego, ponieważ 
nie zawsze wiadomo, kto jest silniejszy iJelega- 
cja skarżyła się, że lekarze policyjni wydają zbyt 
pochopnie świadectwa lekarskie kobidtuin, nie py­
tając Gę o p twierdzenie donosu mężczyzn zain­
teresowanych. Świadectwa if. stają się w jwynpsarh 
rozwodowym głównym atutem procesujących się 
kobiet, wobec czego mężczyźni już /.góry skazana 
są na porażkę.

Prezydent policji obiecał zainteresować się po. 
stulalami oslab-ionej ..płci mocnej".

Odpowiedzialny redaktor:
MICHAŁ KO r:Ot JKI.

Wydawca: '

Spółka Wydawnicza „K5FOSMfi“
Spółka z ogr. odp.
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DLA KOTŁÓW I PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH  
PRZESZŁO 6000 P A L E N I S K  W  RUCHU 

z czepo przeszło 1000 w Polsce.
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Z podmuchem powietrza, nadające się dla 
wszelkich rodzajów węgla, miału węglowego, 
węgla brunatnego, tortu, trocin, odpadków 
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Generalna Reprezentacja na Polskę:
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CHORE MERWY
K r o n ik i pi.sm c o d z ie n n y c h  p ro w a d zą  s ta łą  r u b r y k ę  s a m o b ó js tw . C z y ­
t e ln ic y  p ism  s p o t y k a ją  s ię  b a rd zo  c zę s to  z koin ciitu rzm n  do lic z n y c h  
w y p a d k ó w  o d e b r a n ia  s o b ie  ż y c ia , źe p r z y c z y n ą  tra j?ed ji teffo  lub in 
n ep o  c z ło w ie k a  b y ł . . . . .  r o z s tr ó j n e r w o w y . —  L e k a r z e  całepr* ś w ia ta  
w a lc z ą  z  t y m  c h o r o b liw y m  sta n o m  u sw o ic h  p a c je n tó w , kLórzy ja k o  

c h o r z y  n a n e r w y , s ą  je s z c z e  u b icza  In i.
Tle dni m a  ro k , t y le  b e z se n n y c h  n o cy  m ie d za ja  c h o r z y  na n e r w y , 
n p o d c z a s  s w ic h  c ie r p ie ń  m y ś lą  t y lk o  n ad  te in ’ ja k  je  s k r ó c ić , ju k  
p o ło ż y ć  k re s  b e z g r a n ic z n y m  m ę k o m . R o z m a ite g o  ty p u  b ó le  p ło w y ,  
sz u m  w  u sza c h , ja k ie ś  n ie o k r e ś lo n e  r y s u n k i p rze d  o c z a m i, k u rcze  
m ię ś n i, z a b u r z e n ia  w tr a w ie n iu , w s z y s tk o  to  s tw a rz a  n ie z d o ln o ść  do 

p r a c y , a je s t  o b ja w e m  c h o r y c h , w y c ie ń c z o n y c h  n e rw ó w .
L u d z ie  p o w o je n n i, to  m a t e r ja ł  z n a k o m ity  na c h o r y c h  n e rw o w o , to  
fa la n g a  s t a ły c h  b y w a lc ó w  w  p o c z e k a ln ia c h  le k a r s k ic h , to k a d ra

s a m o b ó jc ó w .
W  w a lc e  o  z d r o w e  n e r w y , o z d r o w e  p o k o le n ia , n a  p ie r w s z y  plan  w y ­
su w a  s ię  o r y g in a ln y  śro d e k  le c z n ic z y , z n a n v  n a  sz e r o k im  św itjuie  

pod n a z w ą : K O L A  • L E G I T I I I N .
L ic z n e  ś w ia d e c tw a  s t w ie r d z a ją , żo  K o la  -  L e c lth in  s tw a rz a  ja k o  środ ek  
le c z n ic z y , n ie r a z  c u d a , d o p ro w a d z a  w ła śc iw e  s u b s t a n c je  o d ż y w c z e  do 
n a jd a ls z y c h  p u n k tó w  o b ie g i k r w i, d o d a je  o t u c h y , u tr z y m u je  o.zło 
w in k a  w ś w ie ż o śc i i m ło d o śc i. —  O  sk u to c z n e m  le c z e n iu  p rze k o n a ć  się  
ła tw o  m o że  k a ż d y , je ż e li  w c ią g u  n a jb liż s z y c h  d w óch  t y g .i  ln i n a d e śle

do f i r m y :
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s w ó j a d r e s  lu b  u d re s  k o jm ś za z n a jo m y c h , a w ó w c za s  o tr z y m a
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m n ie  p u d e łk o  K o la -L e c ł t h ln  i p o u c z a ją c ą  b r o szu r ę . W  b ro szu rc e  te j  
z n a jd u ją  s ię  w sk a zó w k i d la  u s p o k o je n ia  c h o r y c h  n e rw ó w , mi p isa n e  
ś w ie tn ie  p rze z  le k a r z a  s p e c ja lis t ę , k tó ry  sa m  w a lc z y ł ze s w o je m i  
c h o re  m i n e r w a m i. N ie  n a je ż y  tra c ić  sp o so b n o śc i i je s z c z e  Iziś z a m ó w ić  

p ró b n e  p u d e łk o  K o la  * L e c U h ln .

D iu k a r iu a  „ l i u ^ l r c w a u ^ c  K u r y e r a  C u d ^ ie n u e g o '*  —  K r a k ó w , W ie lo p o le  l ,  pod  z a r z ą d e m  F e lik s a  K o r c z y ń s k ie g o .


